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W kolejkach do sklepów mięsnych 
przeważają renciści. Pomstują na 
tych rządców ludowych, którzy do­
prowadzili kraj do katastrofy. A je­
dnocześnie wspominają z rozrzew­
nieniem czasy przedwojenne, kiedy 
1>o niemal przy każdej mniejszej u­
licy był „prawdziwl rzeźnik", u 
którego można było kupić świeże 
mięso, świeże wędliny, i to „do wy­
boru, , do koloru", z ,,różnościami w 
jednym flaku" włącznie. Ci z nich, 
trzeźwo myślący, zastanawiają Idę 
głośno, jak to się stało, że w Pol­
sce Ludowej, która mogła eksporto­
wać mięso i zaspokajać potrzeby 
ludności, doszło do tego, że trzeba 
mięso dzielić za pomocą nożyczek, 
odcinając kupony. W głosach ludz­
kich brzmi troska, złość i rozgory­
czenie. System reglamentacji nie 
skrócił kolejek, wzmógł udrękę per-

. sonelu i klientów. Wprowadzenie re­
glamentacji kosztuje miliony zło­
tych, płacimy za to wszyscy. Dla­
czego więc musieliśmy się uciec do 
tego zła koniecznego? 
Najważniejszym partnerem Polski 

w obrocie produktami rolnymi były 
1 są kraje kapitalistyczne.. Do 1973 
ro~u bilans był korzystńy i wynosił 
16 proc. importu i 19 proc. ekspor­
tu. Potem zaczęło się to psuć, a w 
rokiu 1975 nastąpiło całkowite zała­
manie hodowli. Stało się tak nie tyl­
ko z powodu ogólnych zaniedbań w 
rolnictwie, ale przede wszyst-
kim z racji wprowadzenia regla-
mentacji pasz treściwych, która 
wyeliminowała z hodowli 11etki ty­
sięcy gospodarstw chłopskich, zwła­
szcza drobnotowarowych. Niesław­
nej pamięci premier Jaroszewicz u-
siłował' załatwić sprawę znaczną 
podwyżką cen artykułów spożyw-
czych, w tym mięsa . . Wiemy, do ja­
kiiej to doprowadziło ' tragedii ludz­
kiej. A w jej cieniu dokonywał się 
dramat gospodarczy, jego skutki od­
czuwamy najboleśniej właśnie dzi­
siaj. 
Podwy:tkę na artykuły spożyw. 

cze cofnięto, wprowadzono nato­
miast „ciche podwyżki". Jednocześ­
nie podnoszono płace i wzrastał po­
py•t na mięso i jego przetwory. Aby 
ratować sytuację rząd Jaroszewicza 
starał się za wszelką cenę odbudo­
wać hodowlę. Udało się to dopil!!'o 
po trzech latach: w 1978 roku stan 
pogłowia osiągnął pułap z r. 1974, 
kiedy to zwierząt mieliśmy. najwię­
cej. Chwalebne byłoby to osiągnię­
cie, gdyby nie koszty, jakimi je u­
zyskano. Otóż rząd postawił na no­
woczesne technologie „zbożochłonne", 
wychodząc z założenia, że jak się 
kupi zboże, to zwierząt będzie wię­
cej. No i zamiast 5 mln ton rocz­
nie zaczęto kupować 7 mln ton, a 
ostatnio nawet 10 mln ton zbóż. 
Produkcja · zwierzęca przewyższyła 
znacznie produkcję ro'ślinną i to był 
decydujący moment, bardzo tragicz­
ny w skutkach. A tak, na margine­
sie, warto wtrącić, że gdyby chło­
pom podwyższono znacznie ceny na 
Z'boże oraz dano im odpowiednią 
ilość nawozów, to te miliony ton 
ziarna wyrosłyby na polach, można 
by tym żywić zwierzęta, mieć swoje 
.mięso, a miliardy dolarów zostały­
by w l«aju. 

Technologia „zbożochł-Onna" nie 
jest taka zła, tej decyzji rządu nde 
należy w całośai przekreślać. Ale 
twardogłowi decydenci, marzący o 
latyfundiach państwowych I uspo­
łecznieniu całego rolnictwa, popełnili 
kolejny fatalny błąd. Zakupione do­
datkowo zboże szło do sektora pań­
stwowego, tutaj też, zamiast u chło­
pów, znalazło się m. in. 2 mln sztuk 
trzody chlewnej więcej niż pned 
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I maja - Dtień Zw11cłęstwa. ATchiwalne zdjęcie przedstawiające żoln ierzy polskich w Berlinie 

do absurdu. Książki, kt6re mogłyby 
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„ służyć kilkunastu czy nawet kilkuset 
"iytelnikom - jak lektury szkolne, 
'<t6re będą żawsze pot1 zebne dopóki 
'stnieje szkoła - roz~ypują . się po 
ldlkakrotnym przeczytaniu i są wy­
rzucane na makulf'turę. Nawet dzie­
·iom z I i .II klasy szkoły podsta-· 
.vowej serwuje się ta·k oprawione 
książki. 

Wygodnictwo drukarzy oraz bez· 
myślność wydawców gcdzących się na 
to, powoduje, że nigdv nie zaspokoi­
my potrzeb rynku w tej dziedzinie. 
Mało tego. . Również wydawnictwa 
mające służyć jako kanon wiedzy są 
tak oprawiane, a przykladem tego jest 
chociażby wydana przez PWN - „Hi­
storia Polski" - J. Wyrozumskiego. 

przekracza 10 proc. ceny. Udział 
„Składnicy Księgał'Sklej", a więc 
przedsiębiorstwa tylko rozprowadza­
jącego książkę1 sięga 25 proc., czyli 
tyle samo! . 

Jaiko środek zuadczy proponuje s.fę 
obecnie zastosowanie odpowiednich 
przeliczników mających na celu 
zwiększenie opłacalncści produkcji 
książek. Pozwolą one tylko wyrów­
nać koszty poniesione przez zakłady 
z uwagi · na dokonaną w ubiegłym 
roku regulację płac. Natomiast w ro­
ku przyszłym ma nutąpić podwyżka 
cen książek związana z wprowadze­
niem noweg-0 cennika. Wydaje 1ię, że 
sprawa ta powinna był inaczej roz­
wiązana. Powinno nattąplć przegru­
powanie iysku, kt6ry w chwili obec:­
neJ jest dzielony niewsp6hniernłe do 
poniesionych nakładó\\. Książki są 
już wystarćzająco d"."ogie i nie po­
winno się darej ich ceny windować. 
Zy-;-k osiągany przez wydawnictwa. 
jak i drukarnie 1 księgarnie, powi-

• 
Drukarze poszukują dr6g wyjścia z · 

Impasu, w jakim znalazła się poli­
grafia. Uważają jednak. że sam pa­
pier sprawy nie załatwi. Nawet gdy 
go będzie pod dosta1kiem, to i tak 
drukarnie bez moderniacji nie będą 
w stanie wszystkiego przerobić. Wy­
eksploatowany do maksimum park 

maszynowy nie pozwala zwiększyć 
wydajności, a tym samym wydruko­
wać większej ilości Książek. 

Druka.rnie są pokr„ywdzone; jeżeli 
chodzi o podział zysl<u Obowiązują­
cy taryfikator bardzo nisko wycenia 
koszty drukarni pon,rsione w pro­
dukcji książek . Udznl drukarni w 
podziale zysku w przellczer~u na je­
den egzemplarz książki sięga maksy­
malnie 25 proc. ceny księgarskiej, a 
częs.to jest on o wiele niższy i nie 

Niska jakość ksią;ek nie wynika 
tylko ze złej jakości rapieru Stoso­
wanie oprawy bezszwr.wej, polegają­
cej tylko na klejeniu kartek I przy­
klejeniu okładki, dopro'>·adzono u nas Dalszy ciąg na stt. 5 
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„Wacław Opacki . 

kregu łapownictwa w . 

Na P-Ooząiku Pf2Y'klad. W połowie 1977 roku 
przyglądałem się prowadzeniiu postępowania kar­
nego w sprawie o łapownictwo. Było ono, w 
moim odczuciu, nową odmianą tego procederu, 
kt6ry jeden z reporterów lokalnej gazety na 
Wybrzeżu nazwał „łapownictwem uprzęmysło­

W'ionY'lll". 

Zakład Hydrauliki Okręt<Ywej w Prabutach po­
siadał galwanizernię uchodzącą za jedną z naj­
nowoeześnle}szych w Polsce, o rzadko spotyka­
nych parametrach technicznych. Chromownda 
dysponowała m .in. pio;nowymi wannami o głę­
bokości b"izech tysięcy milimetrów, dzlękd czemu 

mo1ma było w nich chromować ·bud'Zi> dług!le 
wały. 

Podczas gdy moc produkcyjna w Prabutach nie 
była w pełni wykorzystana, dyrekcje innych H· 

kład6w w kraju głowiły się nad moiliwościaml 
chromowania łak bardio potrzebnych im części. 
Korzystały . z konlecmoścl z usług flirm zachod­
nioeuropejskich, najczęściej zachodnioniemieckich. 
Koszt chromowania jednego wału wynosił, baga­
tela, kilkanaście tysięcy marek. 

Decydowano się I na to. 
Gdy jednak rozeszła się wieść o tstnieniu od­

powiedniej chromoWl!li w kraju, zaczęto do niej 
kierować krokń. Otrzymywano odpowiedzi - nde 

, 

ma, rezerw mocy przerobowych. Ponawiano więc 
próby. Bezskutecznie. Do Prabut przyjeżdżały de­
legacje aby przekonywać tamtejszą dyrekcję. 1 
wreszcie przekonywały„. 

W końcu czerwca z Fabryki Maszyn Włókien­
niczych „Matex" w Zduńskńej Woli oostaje wy­
słane do ,,Hydrosteru" zamówienie na chromo­
wanie dwudziestu wałów. Odpowiedź przychodzi 
w połdwie lipca: „w zwląiku z brakiem mocy 
przerobowYch w oddziale chromowni, nie jesł1lśmy 
w słanie przyjąć waszego zam6wienła na wyko· 
na\lłe usługi chromowania wał6w". W listopadzie 
„Matex" ponawia: „bardzo prosimy o przyjęcie 
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AITUALNOSCI 
ROZPOCZĘŁY się w Łodzi I wojewódz­

twie Dni Kultury, Oświaty, Książki i Pra· 
sy. Program obchodów jest l>ardzo skrom­
ny. Zabraknie tradyc:vtneito kiermaszu 
książki, ale odbyły się jut lub odbędą 
tn'.he, takie już tradycyJne Imprezy. PO· 
nledzlalek 4 maja był t'nlem Bibliotek, 
9 maja będzie Dniem <ultury Ludowago 
Wojska Polskiego, 10 OnlPm Wydawr.y · 
Księgarza, 17 - Dniem Kultury Osiedli 
Mieszkaniowych, a 20 - Onlem Działacza 
Kultury. 20 maja otwarte zostaną w War­
szawie XXVI Międzynarodowe Targi 
Książki. 

Oragn!zatoraml wtększotlcl Imprez będą 
biblioteki. Ciekawe mogQ alę okazać gieł­
dy ksiqżek używanych; t-lbliotekl wysta· 
wlać będą na nich własne zbiory, a także 
· dopuszczać do sprzedaży •t-lory prywatne. 

Otwarta zostanie nowa biblioteka, »ę· 
dzle to pierwsza biblioteka w Lodzi po­
siadająca własny, wybudowany dla niej 
specjalnie l(mach, a nie 1ak to zwykle 
bywa adaptowany. 

w Miejskiej Bibliotece Publicznej tm. 
L. Waryńskiego otwarte zostaną dwt,~ 
wystawy : „Konstytucja Pzeczypospolltej 
I „Kslqżka oskarża". 

* 
JUZ ltILKA DNI TRWA W Łodzi cykl 

prezentacji plastycznych „Twórcy 81" W 
poprzednim numerze , Odl(ło<ów" podawa­
liśmy kalendarzyk części Imprez. W bie· 
:!Jącym Informujemy o dalszych. 

Od 8 do 17 maja w pasażu przy al. ZMP 
czynna będzie wystawa rzeźby Zbigniewa 

KRONIKA 
KULTURALNA 
Wladyld. 11 maja w al. ZMP obejrzeć 
będzie można aranżację plastyczną Tymo· 
teusza Leklera , Dzielenie przestrzen1". 
Od n do 18 maja w Salonie Fotografik! 
LTF dokumentacja fotograflC'Zna akcji pia· 
stycznej „Wielcy I btl~cy", oraz wystawa 
fotografii Eugeniusza 'Hanemana. Witolda 
Krymarysa. Mańusza Lukawskiego, Wie· 
sława Maclejewskiei(O, Jana Madejskiego, 
Andrzeja Pukaczewsk\ego W Galerii Ba· 
łuckiej nafomlast wystawa ryłunku l gra­
fik! Andrzeja Jakus1ewsklego. 

'fi 

z OKAZJI Swlęta Pracy Og61nopolskl 
Komitet Frontu Jedności Narodu wyr6tnlł 
swoich aktywistów odzn'łkaml Zasłużone 
go Działacza FJN, otrzvmalo .fe 37 osób 
Wśród wyr6żnlonych rna!P:l:ll się takte 
d•lennlkarze: Jadwiga 'łyblcka, 'Bogusław 
Sikorski I Jerzy Kraskol."skl. Gratuluje. 
m:v! Odznaki wreczyl pr:tPWOdnlczacy ŁK 
FJN, prof. dr Antoni Kotełko, 

W MAJU odsłonięta zostanie tablica pa· 
mlatkowa ku czci prot: dr Aleksandra 
Kamińskiego. Tablica um1eszczona ~złe 
na domu orzy ul. ,Buc'Zka 30, w którym 
A. Kamiński mles1kał. ,'fa uroczystr>ść od· 
slonlęcla ma ptzybyć doc. Janina t<amlń· 
ska, wdowa po AleksandtU!. orH w:tbltnl 
dzlalac•e harcer~cv '1. ·zas6w okup11,· I. 

W DNIU odslon,lecla tat.llcy. w 11.fm~um 
Historii MJasta .Lod7.I odbedzi„ ~le wieczór 
wsp'>mnleń za+vtulowany strofa K K. Ba· 
czyńskiego „Niebo złote cl otworze" ••• 

w OBERHAUSEN od 5 do to maja 
trwa Międzynarodowy Frstlwal Fllmbw 
Krótkometrażowych . Polskich filmów zo· 
stanie zaprezentowanych na nim siedem, 
w tYm dwa uealizowane "" Łodzi Jeden 
tn film ,.Tango" - Zbigniewa Rył•koW· 
sklego !Studio Malvch form 'Filmowych) 
I drul!I „Fechmistrz" - Bogdana D?lwor· 
sklego (Wytwórnia Filmów Oświatowych). 

TEGOROCZNE obchody Dnia 'Zwyclę 
stwa rozpoczynają się 1 w Łodzi jut w 
piątek, 8 maja 1troczystMrlą w Parku tm. 
Poniatowskiego przed Pomnikiem Brater­
stwa Broni. Zebrani oddadzą bold poleg· 
łym żołnierzom, następnie odbędzie slę U· 
roczysty capstrzyk - kompania honorowa 
Garnizonu Łódzkiego WP, orkiestra gar· 
nizonowa oraz kompania Mllicjl Obywatel­
skiej I Straży Pdżarnl'l orzemaszer11J_ą z 
Parku im. Poniatowskiego do placu Wol· 
nośc!. 9 maja uroczyste a1 ele odbędą się 
w Jednostkach wojskowyrh garnizonu lodz· 
kiego. W parkach I ośrodkach wypoczyn· 
kowych zore:anlzowane heda festyny ł im­
prezy rekrearyjne. 

Obchodzone w tym roku awtęto 9 maja 
po\ączone jest w Łodzi „, ~wlętem Cho· 
rągwi• Łódzkiej ZHP. Harcerze wezma 
ud1l1>ł w uroczystym capstrzyku, a 9 maja 
odbeda aoel orzed Ptlmnlklem Martyrolo 
~li Dzieci Polskich w Parku Im. Promie· 
nistych. 

5 MAJA z okazji 36 rocznicy W}'zwole 
nta obozów śmierci Mauthausen-Gusen 
byli więtniowle tych '>bt zów zebrali się 

wraz z rodzinami przed Pomnikiem Mę· 

czeństwa na Radogoszczu aby uczcił- P,a­
mlęć I oddać hold swoim pomordowanym 
kolegom. 

'fi 

w CZĘSTOCHOWIE odbył się finał 

XXII Ogólnopolskiej Ohmplady Wie-Izy o 
Polsce i Swiecie Współc~Psnym. Tegorocz­
na Impreza przebiegała pod ha«łem „O 
postęp I pokój społeczny na .świecie" I 
brało w niej udział 40 ?.awodnlków Wśrbd 

laureatów w grupie szkól ogólnokształcą­

cych znalazł się uczeń z Łodzi Władzi· 

mierz Pokora. 

NA XVII Festiwal Piosenki Radzieckiej 
z Łodzi wyjadą: Władilen Karawaczew z 
Zakładowe.go Domu Kulturv ZPB lm. !'. 
Dzlerżyńsklego „ESKIMO" Bożena Kry­
stek - studentka PWSM w Łodzi I ·e­
spół wokalno-Instrumentalny .,Fresk" dzia­
łający przy Zakładowym Domu Kultury 
„Pamotex" w Pabianicach. 

l Maja - manifestacja pod Pomnikiem Czvnu Rewolucyjnego w Łodza , 3 Maja - manifestacja na Placu Wolności w Łodzi • 

- Panie przewudnlczący, od wydarzeA w 
Bydgoszczy minęło włafole czterdzieści 
dni. Jak Pan sądzi, były <Ule i PO w"łlo· 
wane nledojrzslością, 1>ra1t•cm odpowfi;. 
dzlalnoścl politycznej tamtejszych urzędni­
ków czy te:I: by~ mote, sterowane były z 
Warszawy? 

- Nigdy nie „gdybam'', zawsze opieram 
się na faktach. Paniewa~ Ich nie Tnam. 
nie mogę odpowiedzieć z ,•arym prtcko· 
naniem. Wydaje mi «lę Jedna!:, U! to by .a 
prowokacja„ wszystko na to wska:t ·.tjP, z 
tym, że - powtarzam - nie mogę tego 
stwierdzić ka tegorycznle. 

- .Jeden :11 członków komisji rządowej 
ba,dające1 W)'darzenla w Bvdgoszczy po· 
wiedział nam, te były ta<m dwie prowo· 
kacje Jednocześnie, ,jedna ze strony władz, 
a druga ze strony „S0Ud2rnoścl". MylU się? 

- Powiedziałem jut, te nigdy nie „gdy­
bam", Ponieważ nie sprawdziłem ani jed­
nego ani drugiego, nie n.ogę się wypo­
wiadać. Nie mogę, nie wolno m1 nawet. 
Nigdy nie „sądzę". bo ul~ r.hcę być są­
dzony •• , Jeśli znam sprawę, JE:Sll jestem 
przekonany, mogę nó\V•ć, a tu - ;)rzy 
puszr.zam, że była prowoi<acja. Przypusz­
czać motna, chociaż jest bardzo w;itpll­
we, by była także i z naszej ~trony. 
Bardzo wątpliwe. -

Wiedziałem, że kiedyś do tego ónjd·•.te. 
Wiedziałem bardzo dawno temu, że kiedyś 
dojdzie do konfrontacji tych dwóch sU -
„Solidarności" z mlllcją ' SB, bo tu było 
nieuniknione. Jednocze.~at~ myślałem so­
bie, że jeszcze trochę, leszcze prędzej czy 
póżnlej, w toku naszej (ltacy, musieliśmy 
się z tym spotkać. Ja chciałem, pr aoµią­
łem, teby to było jak 'llljpóźniej, ' Jak naJ· 
dalej. Stało się Inaczej. 

- Mote być ciąg dalszy? 

- Może. Następna prowokacja będzie 
bardziej niebezpieczna. Cl co spadają, są 
zagrożenl1 cl którzy majQ nadużycia, będą 
się bronic. To są sprawy tak poważne, że 
trzeba zabierać się do nich mądrze, trzeba 
umieć do 'nich podejść, bo jeśli zrobi sit: 
zły krok, można oberwać ( ••• ) 

- Powróćmy do dnia dzisiejszego - jak 
ocenia Pan sytuację w kraju? 

- Można, naprawdę, ,Ąryl!rać wielką Pol· 
skę. Jest jednak wielkta. przypuszczam .•• 
nie, nie przypuszczam, Jest wielkie nie· 
bezpieczeństwo, że .1eśli >ię nie opamięta­
my, nie opa,nujemy, to możemy tak obe­
rwać, że nam nie wybaczQ pokolenia. 

- Kto ma się . opamlętaC ł jakie nam 
crozi niebezpieczeństwo? 

- No przeclet, jeśli b<:dzlemy szli na 
zwady, bez przerwy do 1<ontrontacji, Jeśli 
będziemy atakować nie tatr lak powinniś· 
my, to znaczy frontalnie mlllcję, SB, 
urzędy, to przecież ktoś nlP wytrzyma. I 
zacznie się chaos„ bałagan. bijatyka mię· 
dzy namL I wtedy ><triś trzeci Pę(izle 
błogosłowlony Jeśli nas rozbroi. I to jest 
największe nlebezpleczenstwo, nie Inter­
wencja. Interwencja to będzie nawet wte­
dy wybawieniem. I tego się boję. 

.Jako ludzie dotychczas rozsądni du:IJO 
mamy, oczywiście na papierze więcej, ale 
teraz najważniejsze - to uporządkowanie 
tego, zabranie się do roboty, jednncześnie 
oczywiście kontrolując, 01ie ustępując, nie 
przesuwając taktycznie, nie przypierając 
do muru. No · przecież tych porozumień 
jest już za dużo, po co my teru podpl· 
sujemy, przecież to jest nonsens. l'eraz, 
dzisiaj, trzeba Inaczej. Nie sztuka krzy· 
czeć, ale sztuka krok po kroku, mlllmetr 
- coś oslqgnąć, rozep<'hnąć to, dObtać c"~ 
więcej. O - to Jest sztuka Szukać dróg 
- ta nie skutkuje, to mote Inna jest 
dobra, teraz trzeba ia drodze formalno­
prawnej. Na przykład wyborcy przPdsta· 
wlają posłom pięć ,>0st.11latów, potem w 
telewizji oglądają ~losowanie. Jeśli po· 
słowie nie postąpią zgodnie z Ich wolą, to 
wyborcy mają prawo zapytać - kogo wy 
reprezentujecie, nas? Tak można 1 tak 

nych względów, czasem ambicja.~ A to 
ja mam więcej kwiató\\ i bardziej je­
stem przyjmowany... Ws2yscy podobnie 
orzemy, a jeden otrzymuje. Oczywtścle, 
ja się dzielę. no, ale ktoś może ml za­
rzucić, że nie całkowicie, że niesprawied­
liwie się dzielę. To są lud1kle sprawy, ludz­
kie rzeczy. Także i smak władzy. Może 
mam jej za dużo ••• ? 

Dodajmy jeszcze radykailzm niektórych 
działaczy. radykalizm, a może coś Innego 
Jeszcze, niczego nie wylrluczam - więc 
to wszystko trochę ml orzeszkadza. 

Przeszkadza, ale nie my~lę te na tyle, 
bym mógł przegrać sprawę. Oczywiście 
nie ja sam, bo osobis"I" to w >góle 
chętnie bym slę wycofał Ja mam Jui 
dość, nie przyszedłem dla kariery, prze­
cież jednak nie zostawię tego wszystkiego 
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trzeba! Jak zrozumiemy to, będzie do­
brze. ( ••• ) 

- Rozwój wydarzeJ\, zwłaszcza wYJllkl 
posiedzenia Krajowej ltomisJl Porozumie­
wawczej w Gdańsku po wydarzeniach 
bydll:'osklch I porozunueniu s rządPm z 
dnla 30 marca - rezyirnacJe lub Ich pró· 
by wielu działaczy , .S:>lidarnoścl" prze· 
konujJł nas, te pańska kł\ncepcJa nie jest 
akceptowana przez wszy«tklch w sto'pnlu 
jednakim, lub co na,fmnieJ takim. by opl· 
nie o ró:tnlcy zdat\ nie miały potwier­
dzenia. 

- Kto nie ma przeciwników? .Ja też 
mam, więc i moja itor.cepcja też ma 
przeciwników. Różnica między mną a ni· 
ml sprowadza się do tego głównie, U! ja 
nie mam nawet czasu na takle rozważa 
nla. Myśię, że jak chcecie ml pomór., to 
idźcie tropem tych właśnie rozważań Lu· 
dzle mnie zrozumieją, jak stanę na sta· 
dianie, to wtem, że mnie wysłuchają, ja 
się nie boję, bo ja gram czysto. Ludzie 
mnie zaakceptują, ale jednocześnie nie 
mam czasu na wyjaśnienie Im o co ml 
szczegółowo w tej koncącjl chodzi. Nie· 
którzy działacze robią inaczej - z rót-

ludziom nieroŻważnym, bo ml dzieci wy­
strzelają. 

Więc gdyby zrobili ml z dziesięć wy­
wrotek, to l tak ja stanę publicznie I 
powiem wygram, niech nikt nie kalkuluje, 
jestem za silny. A silny przez uczci­
wość. ( ..• ) 

- Jest Pan człowiekiem bardziej od nas 
doświadczonym I tyciowo, I pofityeznie. 
przyjmujemy zatem pańskie wezw&nle o 
uczciwość w życiu, lako wskazówke ni 

tylko wlasnei:o postępowania, ale 1 oceny 
ludzi. Niech więc nam Pan powie. uczci· 
wie, właśnie Jak bvło z porozumlemem w 
dniu 30 marca ••• SÓlldarność" ustąpiła, czy 
nie? Rulewski twierdzi. te przegrała 
wszystko. 

- Oczywiście może twlerdzM Inaczej nit 
Ja, nie znaczy to wcale, że między naml 
Istnieje jakiś konflikt .. ra uważam, że nie. 
On może uważać Inaczej, oczywiście zro­
bił wiele głupstw, Ja zn.biłbym Inaczej. 
Jego sprawa, że patrzy cr\mlennie .. Ja do 
niego nie mam większych pretensji. Jeśli 
on ma, nich ml powie w oczy, ja sam 

m6wię tylko w oczy. Nigdy nie zrobiłem 
mu nic złego. 

- Musimy tu Jednak puypomnle~ Panu, 
Jeśli Pan pozwoli, te konnikt między wa­
mi, o którym niedawno było zupełnie 
głośno, wvrósł na innym, Jak sądzimy tle 
- oceny wydarzeń I 9odJętych w marcu 
kroków. Rulewski zarzucał Panu między 
Innymi sprzeniewierzenie się demokrac,. , 
zasadom I przegranie szansy." 

- Demokracja związkowa została złama~ 
na przede wszystkim wtedy, kiedy dele­
gację na rozmowy wybr.ano tajnie I nie 
dano nam żadnyrh komiietencj1. To by n 
włatnie złamanie demokrarjl. Jeśli chodzi 
o· mnie - gdybym mia! powtórzyć sto 
razy posunięcie z konca marca to 
powtórzę. W imię odpowlPdzlalności. Choć­
by mnie nazwano dyktatc>rem. Ja nie zła• 
małem demokracji, w żadoym przypadku. 

Teraz jeśli chodzi o ocenę podpisanego 
porozumienia. Przecież 1eśll ja jestem 
działaczem zwlązkdwym, to moja ncena 
sytuacji nie może się sp1 nwadzać do pod­
pisanego papieru„ swoją drogą słabego . 
papieru. tu się zgadzam. Ale popatrzmy 
co się dalej w Polsr.e wtEay działo. Jerlna 
trzecia radnych w Bydgoszczy poszła za 
nami, komitety partyjne komendy mili• 
cyjne, lnne struktury dotąd nieme. Poszły 
I zauwdyły, że w tej Foisce nie rnote 
być tak - na ostrzu nota z pięścią. Tak 
oceniajmy sytuację, a nie tylko pod kqtem 
suchego papieru. Historycznie patrzqc na 
papierze były fakty o nieagresji, a czy 
wszyscy z nimi się Uczyll? 

Powiem panom więcej, że ja przewi• 
działem nawet to, że tl<ldt: potępiany za 
rozmowy, więc po raz p1Hwszy wprowa­
dziłem szczegółowy zaplS, dokładny pro­
tokół tego kto Powiedział - · I jest doku­
ment, motecie panowie sprawdzić "boć 
to wst~d - że Wałęsa to czy tamto, że 
Rakowski to. Bo wtedz\ałetl). że mogą yć 
pretensje, więc teraz mogą powledz!~ć 
spokojnie - zobacz Inżynierze Gwiazda, 
coś ty tam wywalczył. 'Ty zabrałeś ".los 
dwa razy l dwa razy ?Ppsułeś sprawę. 
Nle walczyłeś wcale. A pan z Lodzi? 
Przecież, zobacz, w ogóle .nie zabierałeś 
głosu. To po jaką cho lei ę pan przyje 
chał? Ja walczyłem nonstop, mozecle to 
przeczytać - kto jak walczył. Potępiać 
po tym - o, to jest łatwe, to każdy 
może • .Ja to wyciągnę a wy też wyclqg­
nijcie, kto co osiągnął, >ską taktyką„. To 
była rozgrywka, moim 7danlem przygo­
towana, tylko nie wyszła Nie wyszła, bo 
zakłady pracy szybko sle rzucily 1 ml 
pomogły. ( ••• ) 

Rozmawiali: 
PAWEŁ LEWANDOWSKI 
MAREK ORZECHOWSKI 

(,,Sztandar Młodych") 
OD REDAKCJI: 
Obszerny wywiad przytaczamy ze skrl\. 

U.ml wynikłymi z powodów .technlcznyf"h. 

Pierwsza tura wyborów prezydenckich we Francji za· 
kcńczyła się spodziewanym wynikiem. z dziesięciu .:an­
dydatów na polu walki pozost;do dw6c11i dotychczasowy 
prezydent Giscard d'Estainll' I przy\\ódca &0cjalistów 
Mittetrand. Jeden z nich 10 maja zostanie szefem pan 
stwa Który? Jeśli wierzyć sondażom szanse nieco więk­
sze ma Mitterrand - 51,5 proc. ankll!towanych wobec 
48,S proc. Tyle jednak razy w krajach 1achodnlch son­
da!e zawodzlly, że pewności żadnej n.ie ma. 

trzeba {>rezydenta", a Mitterrand odpowiada na to: „NaJ· 
pierw zlikwidujmy bezrobocie". Ta Ldumlewająca wy· 
miana poglądów uwzględnia ponoć fa)ct, że sami Fran­
em.i zwienill się znacznie w ciągu ostatnich 20 lat l, Jak 
s~ierdza paryski tygodnik „Le Point" wykazują nbec 
nie więcej sceptycyzmu, samodzlelnoścl nieufności cze­
go powodem ostatni kryzys gospodarcty Będą więc ra· 
t"ZC.i - konkluduje tygodnik - głosował p~zeciw czemus 
ni.i za czymś. Kto więc zostanie prezydentem Francji? 

koju. Wyrażono zaniepokojenie rozwojem sytuacji w I,i• 
bani<• i potępiono agresywne działania Izraela oraz po­
pl<"ranych przez niego prawicowych agrupowań w tym 
kraju. Przedyskutowano sytuację w rejonie Zatoki Per­
skiej 1 Morza Czerwortego, stwlerdzaJąc , l~ koncentrowa­
nie tam su morskich powietrznych prze'Z USA t Inne 
państwa Imperialistyczne niesie zagrożenlF dla pokoju. 

J:ik wynika z komunikatu, rozmawiano rbwnleż o sy­
tuacji na kontynertcle europejskim l trwających zbroje­
niach w ~wiecie. Strony Wypowiedziały stę za kontynuo­
waniem blłdź wznowieniem rozpoczętyeb uprzednio wie· 
lostronnych l dwustronnych rozmów w sprawie ograni-

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 

Kandydat komunistów francuskich U7yskał trzeci w 
kolejncścl wynik, choć na niego padło mniej głosów niż 
w poprzednich wyborach. FPK zdecydowała, te w dru­
giej turze udzieli poparcia socjaliście"!' 1\1 wywladzlP tele­
wizyjnym sekretarz generalny partll - Georges Mar­
chais stwierdzi!, że w przypadku zwycięstwa Mitterran­
da za:t~da tek ministerialnych w nowym rządzie . Socja­
ll~cl rhclellby tymczasem sformować jPdnopartyjny ga­
binet. W programie komunistów jest dokonanie serll 
posunięć w dziedzinie socjalnej, łącznie z podniesieniem 
minunalnych zarobków o 20 proc. 

Prasa zagraniczna . zauważa, że we Francji toczy Slę 
dziwny dialog za pośrednictwem plakatów i afiszów pro­
gramowych. Giscard głosi bowiem najczęściej: „Francji 

Swiat obległa przed kilku dniami wtadnmość, te Stany 
ZJednoczone postanowiły uchyli~ emb!ilrgo na sprzedał 
Związkowi Radzieckiemu zboża oraz nawozów sztucznych. 
Posypały się komentarze, z których c~ęść sugeruje jako· 
by ozmiczał<r to pewną zmianę w pollty<'E: nowej ~dmi­
nlstracjl amerykańskiej. Takle sugestie pozbawione są 
podstaw. Sekretarz stanu - Helg powiedział zre ' 
wyraźnie, że to Względy wewnętrzne, a nie mted•"- " 
rodowe legły u padstaw tej decyzji. Rzeczyw!ścle - Wa· 
szyngton nadal nie reaguje na raditeckie propozycje 
pokojowe, których pakiet, jak pamiętamy, zgłoszony zo­
stał z trybuny XXVI Zjazdu KPZR. 

W poniedziałek, a więc w dniu, kiedy komentarz śle· 
my do druku, rozpoczyna się w Rzymit' sesja Rady Mi· 
nistt'r1alne.1 NATO. W niektórych stolicach zachodnioeu­
ropejskich łQczy się z nią nadzieje na podjęcie sygnału 
do rokowań ze Związkiem Radzieckim na temat broni 
eurostrategicznej. Komentatorzy zacho-i'll podkreślają, te 
sesja ta jest pierwszą po objęciu urzę<iu prezydenckiego 
prze,,. ReaJ.:ana i dlatego powinna ;>rzynleść ustalenie 
w~pólnliCh akcentów zachodniej pohtykl zagranicznej 
oraz polityki bezpieczeństwa. Bonn jest 7danla, że należy 
również wypracować ll!llę związaną z madryckim ~pot­
kaniem przedstawicieli państw - uczestników KBWE, 
gdyż powinno się ono zakończyć merytoryczną dekla­
racJą końcową. 

Zaintt>resowanie w ub. tygodniu kierowało się także 
w strc.nę Moskwy, gdzie toczyły się radziect<0-11n1Jsk1e 
rozmowy na najwy:tszym szczeblu. Opublikowany po nich 
wspblrty komunikat nie ogranicza się tylko do wzajem­
nych stosunków. I tak np. omawiając sytuację na BU· 
skim Wschodzie strony oświadczyły, ~e porozumienia z• 
!'amp David oraz separatystyczny układ egipsko-tzrealskl 
nil' tylko niczego nie rozwlązatx. w tym rejonie śwlllta, 
alt• zaostrzyły sytuację 1 oddawy powrót trwałego po-

czenia Wyścigu zbrojeń I rozbrojenia. '-

2.SRR 1 Libia wypowiedziały się za utworzeniem stref 
b"'zat<>mowych w Ameryce Laclńsklej, Afryce I na Bll-
11klm Wschodzlt: oraz za utworzenien. stref pokoju w 
rejor.le Morza Sródzlemne!(o, na Ocea'lle Indyjskim i w 
Azji południowo-wschodniej, . 

Jak widać choćby z tego ·skrótowego przeglądu, tema­
t)•ka rozmów była rozległa. 

W. SŁAWSKI 

Koleżance 

ZOFII JAROS 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 
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Dalszy ciąr , ze str. 1 

rokdem 1975. Jak &ię hoduje zwie­
rzęta w SKR i PGR, pisałem ;ut 
na tych łamach. Nie mogę jednak 

· pominąć drastycznego przykładu, 
budzącego wstrząs i bulwersację, o 
czym pisze w ksią,żce „żywoty ba­
gienne" Dionizy SidorskL Chodzi o 
Kombinat Lękarski „Wizna", gdzie 
kosztem dziesiątków milionów zło­
tych 21meliorowano ponad 10 tys. 
ba bagien, niszcząc . środowisko na­
turalne najbardziej dziewiczego za­
kątlka kraju. Kombinat, mając o­
gromne zasoby zielonej masy, powi­
nien być samowystarczalny w hodo­
wli bydła. W l!J78 roku kombinat 
przyniósł 15 mln zł strat, mimo u­
zyskanych 50 mln dotacji. W 1979 
roku „zaplanowano" 11 mln złotych 
zysku, ale teł obiecano kombinato­
w.t 60 mln zł dotaeji. Przez filię 
kombinatu w Sulinie przewija się 
rocznie 10 tys. byczków, z czego 25 
proc., czyli 2500 zwierząt, nie doży­
wa norma.mi przewidzianego wieku 
- zdycha albo jest dorzynane po 
złamaniu nóg na złych, śliskich ru­
iztach. Kiedy wichura zerwała sieć 
elektryczną, stanęły urządzenia i 
obory zalało morze gnojówki. Zwie­
rzęta zaczęły się dusij: w oparach 
am-0niaku, żarła je gnojowica. T·ra­
towały się wzajemnie, słabsze pada­
ły i tonęły przygniecione przez .in­
ne. Ra·tując się, chwytały zębami za 
ogony silniejszych i odrywały je 
żywcem, zanim się utopiły w żirą­
cym płyinie. 
Ktoś powie, że to nieludzkie • . Ale 

to ludzie wymyślili. Nieludzkie, nie­
ekonomiczne. Sulir1 zbudowano w 
1976 roku za 65 mln złotych po to, 
teby co roku przynosił 30 mln strat. 

Taka była wizja Polski „hodowla­
nej'' lqd:ZJi, którzy ~ie mieli pojęcia 
o rolnictwie. Dzięki ich pomysło­
wości mamy mięso dzielone nożycz.­
kami. Ale twórcy systemu nadal są 
wśród nas. Trzeba rozbić tę mafii: 
„mózgowców", którzy doprowadzili 
gospodarkę hodowlaną do katastro­
fy. I do tego właśnie jak sądzę, 
zmierza konsekwentnie rząd premie­
ra Jaruzelskiego. 

Jest wiele do zrobienia, żeby spo­
łeczeństwo odczuło pewn~ ulgę, że­
by zaopatrzenie w mięso nie stawa­
ło się męczarnią. Reglamentacja ma 
pomóc szaremu obywatelowi. Ale 
przynosi negatywne skutki uboczne. 
Gastronomia np. zaczyna robić cięż­
ko bokami, ajenci siwieją ze zmart­
wienia. W jeszcze gorszej sytuacji 
znaleźli się właściciele rzemieślni­
czych warsztatów wędliniarskich. Od 
1976 roku odbudowywali te zakłady 
;;.... nieraz kosztem 2-3 milionów 
złotych - ~ w. żeby ze z trudem 
zdobytych surowców, i to o niskiej 
gatunkowo w.i tości, dawać społe­
czeństwu znakomite wyroby wędli­
niarskie. Nie zdążyli spłacić kredy­
tów, a już stoją przed dylematem: 
zawiesić okresowo produkcję lub 
zlikwidować warsztaty. Chodzi o to, 
że rzemieślnikom nie wolno kupo­
wać mięsa I tłuszczów od chłopów; 

' z uboju gospodarczego. Dotychczas 
dostawcą surowców był przemysł 
mięsny, który obecnie sam musi ha­
mować produkcję, gdyż ma za mało 
świń i bydła do przerobienia. 

A więc nadal lepiej jest wozić , ży. 
wiec do odległych zakładów mięs­
nych, zamiast dać go na miejscu 
do przerobu rzemieślnikom. Nadal 
powstają z tego powodu olbrzymie 
straty. Słuszne argumenty odbijają 
się od twardych głów I wciąż panu­
je choroba, zwana „prywatofobią". 
Inż. Bogusław Porwlsiak z Ośrodka 
Badań Działalności Gospodarczej 
„Solidarności" łódzkiej przeprowa­
dził dokładne badania wskazując, 
jakie straty przynosi transport żyw-· 
ca, ale podchodzi się do tego nieuf­
nie, bez przekonania. A przecież da­
ne są niezbite. Wskutek dzieslęc;o­
dnlowego przetrzymywania na sku­
pie i w transporcie z siedmiu krów 

jedllla ubywa. Przez pięć godzin, od 
chwili przewozu trzech świń o wa­
me 408 kg ,'do zakładów mięsnych, 
ubyło na wad21e 10 kg. Następnego 
dnia rano ubytek wyniósł 11 kg. Po 
kolejnej dobie straty wzrosły o dal­
sze 15 kg, a ostatniego dnia przed 
ubojem ubyło jeszcze 11 kg. W su­
mie tylko na trzech świniach stnty 
wyniosły 47 kg mięsa. 

St.raty byłyby mniejsze, gdyby 
chłop otrzymywał zapłatę za tzw. 
wagę ciepłą bitą, tzn. za świnię 
zważoną już po zabiciu. Waga cie­
pła stanowi średnio 86 proc. wagi 
śWlini przed zabiciem. Te 14 proc. 
stanowi zmarnowana pasza, którą 
rolnicy z konieczności przekarmiają 
zwierzęta przed sprzedażą. Chronią 
się w ten sposób przed nieuczciwoś­
ciami na 'punktach skupu. Chłopi 

nie bylf~y przeciwni wa~e ciepłej, 
ale nie dopuszczają do tego urzędni­
cy. Zbyt wielu trzyma za jeden 
świński ogon i trzeba by wreszcie 
rozpędzić gang zbędnych decyden­
tów. Naczelnik nie chce niczego 
zmieniać, bo ma spokój, nie nękają 
go reklamacje. Wagowy w no'!Vym 
systemie skupu traci łapówy, bo nie 
może chłopa oszukać, ani „aołożyć" 
mu na wadze. Na to samo cierpi 
klasyfikator. Wadze ciepłej ·sprzeci­
wia się mały referent PZU, ponie­
waż traci 5 zł od sztuki, każdą bo­
wiem ubezpiecza się na tr\Idny 
transport. 

A ludzie klną w kolejkach na re­
glamentację. Tymczasem ceny pro­
siąt na rynku wzrosły do 5 tys. zł 

za parkę. Hodowca-specjatista za­
czyna się zastanawiać, czy mu się 
taki l~teres opłaca. Specjalista my­
śli raczej o maciorach i własnym 
wychowie prosiąt. Drogie prosięta 
trafiają częściej do gospod,arstw ma­
łych I do chłoporobotników. Tylko 
że wyhodowane z tych prosiąt wie­
prze nie pojadą na punkty skupu. 

System kartkowy znacmie podbił 
ceny na targowiskach. Ale nie każ­
dy chłop ma czas handlować mię­
sem, chociaż państwo uznało, że 
chłop ma prawo sprzedawać nad­
wyżki po dowolnych cenach. Sko­
rzystała z tego skwapliwie banda 
wszelkiego autoramentu handlarzy, 
cwaniaków, pseudorzeźników. Spo:. 
łeczeństwo powinno sobie uprzytom­
nić, że w hali targowej na „Gó.rnia­
lru" nie handlują chłopi i nie oni 

ustalają obowiązujące tam obłędne 
ceny. W hali króluje gang ludzi o 
czerwonych twarzach i brudnych, 
owłosionych rękach, w zaplamionych 
fartuchach. To rzeźniey-rębacze. 
Wystarczy, że rano jeden krzyk~ie 
do kumpla: „Józek, lecimy po sto 
dziewięćdziesiąt", to choćbyś się za­
płakał. już nie popuszczą, i zapła­
cisz te 190 zł. za kilo rąbanki. 

Dlaczego tak się dzieje? Ano dla­
tego, że jeśli chłop po podwyżce do­
staje od państwa 86 zł za 1 kg żyw­
ca, to gdy przyjedzie na wieś pry­
watny rębacz I zaproponuje 120 zł, 
chłop sprzeda, bo na tym zarobi i 
ma święty ·spokój. A prywatny rę­
bacz zarobi w dwójnasób. Tak, bo 
on sprzedaje · rąbankę po 190 zł, 

schab Po ;300 zł, słondnę Po l!>O 
zł, a szynkę (Jezus Maria!) po 800 
zł! To już nie tylko złodziejstwo i 
bezczelność, ale zwyczajµe zbydlęce­
nie! I ani PIH, ani milicja nie mo­
gą sobie z tym poradzić. A przecież 
w hali na „Górniaku" mięso może 
sprzedawać tylko -rolnik, który s·ię 
wywiązał z umowy kontraktacyjnej. 

Prywatny rębacz bie.rze świnię od 
chłopa, ten llierze zezwolenie na 
ubój w glflinie i potem ów chłop in­

kin;.uje pieniąd,ze w hali targovrej, 
rzeźnik niby tylko rąbie, ale ~ on 
jest szefem. Trzeba tylko zobaczyć, 
co się dzieje po sprzedaniu mięsa. 
„Rębacz" zabiera podstawionemu 
chłopu pieniądze, wypłaca mu „po­
stojowe", często dwie stówy za · go­
dzinę, odpija się po półbasie na łeb 
i sprawa załatwiona. 

Rzecz jasna, ten „fikcyjny" rolnik 
to nie jest chłop, który ma duże 
gospodarstwo i dobrze rozwiniętą 
hodowlę. To jest wła~ciciel jakiegoś . 
drobnego gospodarstwa, który sprze­
daje państwu dwa zakontraktowane 
świniaki, a potem bierze , zezwolenie 
na ubój i żyje z asysty u rębacza, 
sprzedając mięso nie ze swoich świń 
i wolców, ale z kupionych przez rę­
bacza w zupełnie innej parafii. Co 
parę tygodni na hali widać tę sa­
mą twarz „asystenta", to samo naz­
wisko Widnieje na zezwoleniu. 

A kim są rębacze, ci ordynarni I 
aroganccy spekulanci? Często są to 
półetatowcy, bez specjalnych upraw­
nień, np. dozorcy zatrudnieni na 
nocną zmianę. Tr~ymają się, jak 

Foto: R. ŁtLC11szyn 

mogą. Żeby przetrwać, bulą lclerow• 
nikowi hali „Górniak" ciężką dolę. 
Ponoć zwyczajowa stawka miesięcz­
na wynosi 7 tys. złotych. Szkopuł w 
tym, że nie można tego udowodndć, 
bo faceci są niesłychanie sprytni i 
milicja za rękę nikogo nie złapała. 

Czy można rozbić tę kolejną ma­
fię, która bezczelnie okrada społe­
czeństwo? Chyba tak. Niezależny 
Samorządny Związek · Zawodowy 
Rolników „Solidarność" oświadczył, 
że natychmiast po rejestracji skoń­
czy z tym haniebnym procederem, 
który przynosi ujmę chłopom. Można 
jednak zadziałać skutecznie jui 
dzisiaj. Wystarc'zy przepędzić z ha-
11 targowej nieuczciwych rębaczy i 
przyjąć na to miejsce porządnych 
fachowców. Skąd takich w:11iąć? A 
po prostu z państwowych zakładów 
mięsnych, gdzie produkcja kuleje z 
braku surowca I dyrektorzy martwią 
się, co zrobić z nadwyżką zatrud· 
nionych rębaczy. 
Jednakże do rozbicia mafii han­

dlarzy i pośredników najlepiej mo· 
że się przyczynić inicjatywa ,Urzędu 
Miasta Lodzi, do której włączył się 
MKZ „Solidarność" Ziemi Łódzkiej i 
całą akcję pięknie rozwinął. Chodzi 
o to, żeby ~olnikom umożliwiać 
sprzedaż nadwyżek mięsa w sposób 
legalny, korzystny I dogodny, w po­
bliżu miejsca zamieszkania. Wice­
prezydent Lech Krowiranda ustalił, 
że przy każdej małej ubojni w gmi-

. nie musi się znaleźć stragan ze 
sprzedażą mięsa wolnorynkowego. 
Ponadto rolnik mógłby sprzedawać 
swoje ,na'dwyżkl także przy masar-
niach. Byłoby wielce pożyteczne, . 
aby włąściciele zakładów rzemie­
ślniczych (wędliniarskich) mogli za­
opatrywać się w surowiec u chło­
pów. Myśli się także o uruchomie­
niu nie wykorzystanych sklepów 
mięsnych, gdzie na zasadach ajen­
cyjnych rębacz I sprzedawca prowa­
dziliby sprzedaż mięsa z rolniczych 
nadwyżek.. Ajent i rzemieślnik liczą 
się z chłopem, to nie są ludzie typu 
chciwych, ordynarnych rębaczy z 
hali na ,,Górniaku". 

A jakie będą korzyści z takiej 
sprzedaży wolnorynkowej? Chłop ma 
blisko do ubojni, śwlnfa nie traci 
na wadze, a klient kupuje świeże 
mięso i wyroby wędliniarskie. Za­
pewniona kontrola lekarska zapobie- „ 
gnie szerzeniu się włosienicy I duru 
brzuszne~o. a ta,kie przypadki, nie­
stety, zostały już odnotowane. Poza 
tym wiadomo, że jak w hali targo­
wej jest 30 handlarzy z mięsem, to 
ceny nie są wysokie. Ale jak przyje. 
dzie tylko pięciu, rębacze robią, co 
chcą, oferując takle ceny, że wściec 
się m<>Zha. 'Natomiast tv purtktach 
sprzed~ty prop<>nowa.nych "przez U­
tząd Miasta i , ,Solidarność'', liczqa 
sprzedających byłaby kontrolowana, 
dzięki cz~u zachowan9 by też u­
miarkowane ceny. Ale po południu, 
gdyby mięso ,,nie poszło", cena mo­
głaby nawet ulec obniżeniu. Wycho­
dzący po południu z pracy mieszka­
niec Łodzi, mając pewność, że zao­
patrzy się w mięso, pojechałby do 
Konstantynowa lub Zgierza, gdzie 
zamiast po 200 zł. jak na hali „Gór­
niak", kupiłby i;ąbankę po 120 zł za 
kilflgram. 

. , Wydaje się, te posunięcie takie 
zyska poparcie u rolników i u kon­
sumentów, należy więc jak najszyb­
ciej wprowadzić je w· życie. Każdy 
sposób jest dobry, byle tylko po-

. prawił sytuację rynkową. Ale naj­
ważniejsze jest to, żeby ciężar ho­
dowli przesunąć w stronę chłopów, 
zwłaszcza tych drobnych. Na eks­
perymenty w socjalistvcznych fer­
mach ~!~antach już nas nie stać. I, 
dzięki Bo~u. że zabrakło pieniędzy, 
bo . rni 0libvśmy same kombinaty 
typu „Wizna", a w sklepach mięs­
nych puste haki na ścianach. 

RYSZARD BINKOWSKI 

STY REDAK Jl ,.. - ' ~ . ~ . ~ . ...... . . ' 

AKCJA 
:,ZYWNOSC" 

Red. R. Binkowski w artylru­
le pod tym tytułem („Odgłosy'', 
nr 17), zaprezentował tinteresu­
jące propo_zycje MKZ „Solidar­
ność" Ziemi.a Łódzka co do roe­
wiązania problemu żywnościo­
węgo. Przedstawiony materiał 
ujmuje problem w sposób nader 
inowatorsilci, spotyka się 1 peł­
nym zrozumieniem środowisk 
chropsktch. Jed.naik n1iekt6re 
wnioski budzą wśród rolntków 
sporo zastrzeżeń pod kątem ich ' 
słusz,ności czy prawdziwości. 
Otóż propozycja co do zaku­

pu trzody chleW!Ilej według ta'k 
zwal?lej wagi ciepłej bitej, nie 
jest ozymś nowym. W gmd.nie 
Czerniewice według tej metody 
odbywał się sklup trzody chlew­
nej w oikresie· czterech ostat­
nich lat· l był systematycmie 
krytykowany. Co więoej - rol­
ni.cy ładowali tuczniki na fur­
manikń i udawali się do tych 

gmin, w których GS odbiera­
ły żywiec metodą tradycyjną. 

Skąd ta niechęć do - · zdawa­
łoby się bardziej uz.1.sadnionej 
- klasyfikacji wedh1g wagi 
ciepłej bitej? 

Powodów jest ki.łka. Rolnicy 
z reguły są nieufni co 1<> takiej 
oceny, która odbywa się pm.a 
ich plecami, choćby nawet ta 
ocena była rzetelna. A. niestety 
fakty tej rzetelności przeczą. 
Często ubytki sięgają 20 i wię­
cej kg. Rolnf.k musi podejmo­
wać szereg interwen<'Ji, ażeby 
mógł uzyskać rekompensatę za 
oczywiste pomyłki. Fakt uzna­
wania tych reklamacji za słusz­
ne potwierdza zawodność tego 
systemu. 

Przy tym system{e odbioru 
trzody chlewnej rolnik .,na rę­
kę" otrzymuje tylko część za­
płaty. Na wyrównanie czeka po 
4, 5 I więcej dni. A przecież 
zgodnie ze zdrowym rozsąd­
kiem i poszanowaniem jego 
czasiu, powinien w drodze po­
wrotnej przywieźć do zagrody 
węgiel, paszę, czy tei nawooy 
sztuome. Czym ma zapłacić za 
zaikup tych środków produikcj<i. 

jeżeli na należną zapbtą przyj­
dzie mu czekać półtora miesią­
ca lub więcej? 

Trudno się zgodzić ze stwieJ:­
dzeniem Autora, te „jes.ienią u­
biegłego roku zdołano zboi.iami 
obsiać zaledwie 1/3 olanowa;ie­
go areału". Z takim ,twierd::e­
niem nie spotkałem się w żad­
nej publikacji, bowiem kom­
pletne dane zostaną zawarte w 
materiałach spisowych sponą­
dzonych na począ•ku lipca. W 
gminie Czerniewice, a chyba 
nie jest to gmina wyjątkowa . 
areał obsiany zbożami ozlmymj 
wcale n:ie uległ z,mnf„jszeniu w 
porówal!liu do lat ub!egłych. 
Wywoływanie niepotrzebnego 
alarmu !' sianie defetyzm'.l chy­
ba nie jest nam ootriebne. 

Kolejny oostula t, który mija 
się z odczuciamia rolników, to 
sugestia, ażeby rolnikom bn- . 
traktującym zboże przywrócić 
bonifikatę na na·wozy. Otóż 
rolnicy wcale tego n:e ocze1kiują 
i od lat postulowaM Z'ldesienle 
wszysflkich bonifikat, a to w 
miejsce ustalenia ce'l'ly zboża na 
7Jdrowych oods.tawach ellrono­
micmych. Wszelkie boini!ikaity 

powodują wm-ost bimokrac}i, 
wypisywanie kwitów, skryp­
tów, i innych dokumentów, a 
rolników narażają na zbytecz­
ną mitręgę, przechowywanie 
tych kwitów, zabieganie o za­
stosow.anfo tej bo.nifikaty. Ko­
mu to potrzebne? Rc..lnLkowti 
wystarczy opłacalna cena. 

Absurdalne jest też st.wie["­
dzenie, że wysiew 1tarna kwa­
lifikowanego jest zabiegiem 
zby~nym, skoro rolnik m<t 
własne ziarno. 0t6ż nasii rolni· 
cy osiągnęli znaczn:e wyższy 
poziom wiedzy fachowej nH 
niektórzy eksperci zabierają-cy 
głos w sprawach rol.nlczych. 
Nie spotkałem się w gmLnie 
Czerniewice, ażeby którY'lrol-' 
wiek rolnik nie doceniał war­
tości genetycznych. ~;ł'Jifiko­
wanego zboża. A już międ•zy 
bajki można wł07.yć tezt> o 
tym, że zboże to nie ma spraw­
dzonej s.iły kiełkowania. ' 

ł 

Henryk Młynarczyk 
Czemlewlee 1'oto: R. Łucyszyn 
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PROBLEMY 
Dalszy ciąg ze str. 1 

zamówienia, gdyż wymienione wały wchodzą 
w skład urządzeń o poważnym znaczeniu dla . 
przemysłu włókienniczego". Równocześnie z 
pismem, w Prabutach zjawia się delegacja .z 
„Matexu" z argumentami w postaci - do 
wyboru - dużych nagród, podwójnych płac za 
wykonanie usługi, premii. Żeby wszystko gra­
ło - jest i oliicjalna odpowiedź „Hydrosteru": 
„Zamówienie przyjmujemy w ramach luzów 
produkcJ'jnych". 

Rachunki według umów-zleceń, jak i upo­
wa~nienia na pobranie pieniędzy, podpisywali 
in blanco pracowndcy chrom()wni. A pieniądze 
t.rafJiały do kieszeni kierownictwa „Hydroste-
ru". 
Uzależnianiem wykonania usług od wypła­

ty przez przedsiębiorstwa kooperacyjne wyna­
grodzeń dodatkowych lub nagród zainteresowa­
ła się prokuratura. Zarzut bez trudnośd udo­
wodniła. 
Byłem ktllkak:rotnie w „Hydrostene". Roa:-

mawiałem z pracownikami chromown!. Mieli 

n!a o przestępstwie łapownictwa spotykamy 
się rzadko. Nie leży to bowiem w interes.ie nie 
tylko biorącego, ale l dającego. Do roku 1970 
- wejścia w życie nowego kodeksu karnego 
- sytuacja dającego była lepsza. Unikał on 
karania nie tylko gdy zawiadamiał organy 
ścigania o fakcie łapownictwa, ale i gdy przy­
znawał się do ni~go w trakcie pierwszego 
przesłuchania. Po 1 stycznia 1970 r. sytuacja 
radykalnie się zmieniła. Karany jest zarówno 
biorący jak i dający. Dla obydwu teoretycznie 
istnieje możliwość zawiadomienia organu ści­
gania zanim on się o t;vm dowiedział. Ale i 
tak sprawę ro·zpatruje sąd, który niekoniecz­
nie musi odstąpić od wymierzenia kary. 

Niedawno czytałem dyskusję prawnikó;v 
poznańskich w dwutygodniku „Gazeta Prawni­
c·za" pod wymownym tyułem: „Przeciw zmo­
wie milczenia", dotyczącą art. 243 kodeksu 
karnego. Artykuł ten przewiduje możliwość 
zastosowania przeiz sąd nadzwyczajnego zła­
godzenia ka·ry, a nawet zwolnienia od niej te­
go sprawcy, który o fakcie i okolicznościach 
przestępstwa zawiadomił organ ścigania, za-

KREG 
żal jedynde o to, że pieniądze, które przycho­
dziły do zakładu za wykonaną przez nich pra­
cę, nigdy nie trafiały do ich kieszeni. Chodziło 
im więc o uczciwość w nieuczciwości .•. 

Zazwyczaj potępienie prawne prowadzi do 
potępienia moralnego ..:... ta"ką hipotezę posta­
wił Adam Podgórecki w swojej pracy „Empi­
ryczna socjologia prawa", Hipoteza ta znajduje 
potwierd·zende w wynikach polskich i holen­
derskich naukowców. "Wydaje się zresztą 
pisze Podgórecki że Jest to potępienie 
wtórne w tym sensie, że wywołuje je nie sa'­
mo zachowanie o które chodzł, ale fakt naru­
szenia porządku prawnego i jego struktury". 

Czy odnosi się to także do łapownictwa? 
Mam przed sobą kwartalnik ,Studia S~jolo­
gicrne" nr 1 z 1979 roku. Jerzy Kwaśniewski 
i Andrzej Kojder z Uniwersytetu Warszaw­
skiego przeprowac\Pili badania ludzkich postaw 
wobec zjawisk i zachowań dewiacyjnych -
odbiegających od normy. ,,Jeśli chodzi - piszą 
autorzy - o reakcję społeczną wobe.c poszcze­
gólnych zachowań, polską opinię publiczną 
charakteryzuje w porównaniu z innymi kraja-: 
mi znacznie słabsze potępienie łapownictwa, 
które w Polsce nie mieści się w kategoriach 
negatywnych zachowań dewiacyjnych (".)". 

Mamy świadomość, że łapownictwo zatacza 
coraz szersze kręgi. Także wspomniane bada­
nia ujawniły, że społeczeństwo jest przekona­
ne o „wzrastającej intensywności WYStępowa­
nia b.pownictwa". Takiego zdania jest aż dO,l 
procent badanych respondentów. 

Statystyki sądowe mówią zat zupełnie co 
Innego, są nawet wręcz optymistyczne. 
Według rocznika statystycznego - w 1965 r. 

sądy prawomocnie skazały z art. 290 § 1 i 2 
poprzednio obowiązującego kodekEu karnego 
- 755 osób, w 1967 r. - 572 osoby, w 1969 r. 
- 333 osoby. W roku 1971 - prawnie podej-
rzanych było 535 osób, ale wyrok prawomoc­
ny utrzymał się tylko _w 373 przypadkach. W 
1973 r. podejrzanych było 744, skazano - 459 
osób. W roku 1974-1085 podejrzanych, skaza. 
no prawomocnie 503 osoby. W roku 1975-851! 
podejrzanych, 839 skazano (nieprawomocnie). 
W 1978 r. swazano 6Q9 osób za przyjmowanie, 
zaś 906 za dawanie łapówek na 200 tysięcy 
wyroków karnych wydanych w kraju w skal• 
rocznej. 

Tak więc liczba postępowań przygotowaw· 
czych wszczętych przez prokuratury jest nikła 
wobec oczywistości powszechnego występowa­
nia łapownictwa - problemu urastającego 
wprost do rangi społecznej choroby. 

Z przejawami łapownictwa spotykamy się na 
co dzień w warsztacie samochodowym („stów­
ka - będzie szybciej"), w sklepie (meblowym 
na przykład: „7000 zł, a będrle komplet jugo­
słowiański"), w urzędzie („nie ma proszę pana 
spraw nie do załatwienia"), co najgorsze - w 
szpitalu ·(„śmierć w szpitalu też kosztuje") . . 

To ostatnie najbardziej szokuje. Ceną nieda­
nia w „łapę" może być ludzkie życie. Znana 
mi z 1975 roku sprawa dr Hanny J., ordynato­
ra Oddziału Dziecięcego w Ostrołęce jest przy­
kładem tego, jak dalece deformują się luda:­
kie postawy. Pani dr J. uzależniała jakość 
szpitalnej opieki nad chorym dzieckiem ad fa­
ktu otrzymania łapówki. Niekiedy też odma­
wiała wykonanfa operacji, jeśli rodzice nie 
chcieli zapłacić haraczu. Sąd skazał dr J. na 
4 lata pozbawienia wolności I 250 tys. zł grzy­
wny. W innej - zeszłorocznej już sprz ,;ie i 
też dotyczącej ordynatora - wymuswne ła- , 
pówki i tak nie miały iadnego wpływu na 
wzrost troski lekarza o zdrowie chorego. Jerzy 
s„ będąc ordynatorem oddziału chirurgiczne­
go nie dopełniał swoich obowiązków lekar­
skich także w przypadku ch0rych oznaczonych 
etykietą łapówki, co w konsekwencji doprowa­
dzało do ich śmierci. 

Przy tej sprawie warto zwrócić uwagę także 
na inny fakt, czemu zresztą dał wyraz proku­
rator i rozpatrujący sprawę Sąd Wojewódzki 
w Pile. Otóż w poprzednim miejscu pracy w 
Garwolinie, tamtejsza prokuratura prowadziła 
postępowanie w sprawie przyjmowania korzy­
ści materialnych przez Jerzego S. Przełożeni 
nie wyciągnęli jednak z . tego faktu żadnych 
wniosków. A takie były konieczne, zważywszy, 
że i poprzednik Jerzego S . .na stanowisku or­
dynatora oddziału chirurgicznego został skeza­
ny przez sąd za branie łapówek. / 
Dopłaca się więc ludziom 'Ila to, co należy do 

ich obowiązków. Zmieniła się logika myślenia, 
ludzkich zachowań I odruchów: do sklepu nie 
idę żeby kupić, ale teby załatwić - wszystko, 
dosłownie wszystko -' od wirówki na szynce 
skończywszy. Ta powszechność prowadzi także 
do wymuszania zjawiska łapownictwa. Bywa, 
że urzędniczka po załatwieniu sprawy niespo­
dziewanie odkrywa u siebie w kieszeni ko­
pertę, wcale jej nie iądawszy ... 

Z odruchaml zawiadamiania organów ściga-
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nim ów dowiedział się o nim z innych źró­
deł. Znaczenie tego przepisu jest jednak nie­
wielkie ~ chórem stwierdzają nie tylko dys­
kutanci. Zacytuję charakterysty-.zne wypowie­
dzi: 
Sędzia: - W mojej pr,aktyce sędziego orze­

kającego w sprawach karnych nie miałem 
okazji zastosowania art. 243 kk ani r:azu, jak­
kolwiek osądziłem wiele spraw o łapownictwo. 

Adwokat: -- Nie mogę się również pochwa­
lić tym, żebym w swojej praktyce adwokac­
kiej miał możliwość ubiegania się w interesie 
klienta o zastosowanie art. 243 kk w całym 
okresie obowiązywania nowej kodyfikacji kar­
nej więcej niż kilka razy. 

Prokurator: - Przepis ten jest stosowany, 
jakkolwiek rzadko, Dla potrzeb moJeJ pracy 
doktorskiej zbadałem wszystkie. sprawy o ła­
pownictwo osądzone przez sądy byłego woje­
wództwa poznańskiego w latach 1970-77. u­
staliłem, że było 256 spraw, w których istnia­
ły, według mojej oceny, warunki do zastoso­
wania art. 243. Spośród tych spraw sąd zasto­
sował jednakże ten przepis tylko w 17 wy­
padkach przez nadzwyczajne złagodzenie ka­
ry ( ... ) Z zawiadomieniami sprąwców o przyję-

ciu lub daniu łapówki w praktyce n1'amy do 
czynienia niezwykle -rzadko. Spośród analizo­
wanych przeze mnie 456 spraw, w których 
moim zdaniem istniały przesłanki do stosowa­
nia art. 243 kk - w 256 sprawach „czystych" 
zawiadomień 'lyło 5. 

Wprowadzenie przepisów o obustronnej od­
powiedzialności łapownika i dającego spotkało 
się początkowo z powszechną aprobatą, ale 
utrudniło znacznie walkę z łapownictwem. 
Przepisy stworzyły swoistą solidarność: w in­
teresie obu jest niewykryc~e przestępstwa, na­
wet jereli łapoWIIlik .nie wywiązał się z przy­
rzeczenia ozmaczonego łapówką. Po.nieważ ła­
pownictwo zwyikle odbywa się •w dyskrecji, 
solidarność ta w znacznym stopniu utrudnda 
lub wręcz uniemożliwia wykrycie przestęp­
stwa. „Spowodowało to konieczńość wprowa­
dzenia nowych, doskonalszych metod wyka:y­
wania łapownictwa" - czytamy w jednym z 
opracowań. Nic bardziej mylnego. Owszem, 
zmiany były kO!!liec.zne, ale tylko w gęstości 
kontrofi i ich dokładności. Jasne było bowiem, 
że tradycyjna metoda przyjm()wania „zawia­
domień o przestępstwie" lub oczekiwania na 
zgłoszenie - tu się nie sprawdza. Na zanika· 
nie zawiadomień o łapowniictwie wpływ także 
ma sama praktyka wymiaru sprawiedliwości, 
który be.zceremonialnie i surowo trakituje lu­
dzi zgłaszających fakt brania udziału w prze­
stępstwie. Przy końcu 1977 r. w Sądzie Rejo­
nowym w Elblągu obserwowałem proces, w 
którym oskarżonymi byli - prezes Rzemie­
ślniczej Spółdzielni w Nowym Dworze i kilku 
rzemieślników z gminy. Prezes uzależniał przy­
dzielenie robót rzemieślnikom oraz udzielenie 
im zaliczek na póczet prowadzonych prac w 

ramach zleceń spółdzielni od wręczepia mu 
różnych kwot pieniężnych. Prezes został skaza­
ny na 4 lata pozbawienia wolności i 35 tys. zł 
grzywny, rzemieślnicy zaś na niskie kary wię­
zienia z zawieszeniem wykonania kary plus 
grzywny, lub tylko zapłacenie grzywny. Jeden 
z rzemieślników, inicjatorów zawiadomienia 
organów ścigania o przestępstwie, który miał 
zapłacić 25 tys. zł grzywny, powiedział do 
mnie na r()zprawie: 

- Po co się zgłaszałem? Powiększyłem kon­
to przestępstw prezesa, ale i sam straciłem. 
Nie dość, że pomogłem milicji, to jeszcze 
~e ukarali. Jak się kisiło, to i nadal mogło 
się kisić wszystko we własnym sosie. 

Tak więc w praktyce społecznej rzadko spo­
tykamy się z tzw. donies~niami na siebie. Lu­
dzie obawiają się braku wyrozumiałości or­
ganów ścigania czy sądu w stosunku do swo­
jego czynu. Dotychczasowa praktyka sądowa 
potwierdza w całej rozciągłości słuszność ich 
obaw. . 

Na taki stan rzeczy ma m. in. wpływ ma­
ło moim zdaniem w tym przypadku skutecme 
orzecznictwo Sądu Najwyższego (w idei słusz­
ne, ale osiągające wręcz odwrotne skutki), w • 
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tym wyr0;k SN z dnia 22 kwietnia. 197.1 ~·· 
którego teza brzmi następująco: za:v-iado~1eme 
powinno być spontaniczne. i stanowić musi wy­
nik swobodnej decyzji sprawcy,. . wolne.j od 
wpływu już toczącego się przec1'1"."ko memu 
postępowania karnego. W przec1wńym wy­
padku zawiadomienie takiie przekształca się ~ 
przymanie nie pociągające skutków przewi­
dzianych w art. 243 kk. 

. Skoro już mowa o ()rzecznictwie, to przyczy­
na niskiego stanu wykrywalności przestępstw 
łapownictwa Jak I małych szans walki z nim 
jako plagą społeczną tkwi także w deforma• 
cjach prawnych postępowań przygotowa":czych 
karnych prowadzonych przez prokuratorow, a 
także w sędziowskich wyrokach. Najwymow­
niejszym przykładem może być sprawa Henry­
ka J. z 1979 r., w której - cytuję publ.icystę 
Polityki" - wyrok skazującego dla daiącego 
lapówkę bez jednoczesnego osądzenia łapow­
nika stworzył osobliwy i niebezpieczny w 
skiutkach ~recedens. Oto sprawa: 

25 rolników z odległych o kilkanaście kilo­
metrów wiosek z zakontraktowanymi z.iemnia­
kami czekało na ramp.ie kolejowej na do­
stawę wagonów. Czekali od rana, ale na próż­
no. Nie pomogła interwencja przybyłego na 
miejsce dyrekt01ra oddziału Centrali Nasienej. 
Ktoś stojący z boku podrzucił myśl, że wy­
starczy po 10 zł od kwintala i wagony będą 
podstawione. Mając w perspektywie powrót 
klllrunastu kilometrów z pełnym bagażem -
nikt się z daniem pieniędzy nie zastanawiał. 
Pie.niądze zebrał Henryk J., który wręczył je 
na osobności nieznajonlemu kolejarzowi. Prze­
ciwko Henrykowi J. po kilku miesiącach zo­
stał sporządzony akt oskarżenia, nad którym 
Sąd Rejonowy w Lukowie długo nie debatował, 
wydając wyrok pozbawienia wolności z zawie· 
szeniem. Rewizję od wyroku wniósł prokura­
tor, który zażądał od oskarżonego także 15 
tys. zł gnzywny. Sąd Wojewódzki w Siedlcacn 
pozew uwzględnił uzasadniając: „Skoro oska1-
żony skorzystał z dobrodziejstwa warunkowe­
go zawieszenia kary, to tym bardziej kara 
grzywny powinna w odpowiedni sposób uwzg.li:­
dnić · realizację celów represyjno-wychowaw­
czych kary oraz celów w zakresie społecz­
nego oddmaływania". Sprawą zainteresowała 
się Sejmowa Komisja Wymiaru Sprawiedliwo­
ści i Spraw Wewnętrznych oraz sam minister 
sprawiedliwości, który wnosząc do Sądu Naj­
wyższego rewizję nadzwyczajną napisał: „Nie­
bezpieczeństwo społeczne popełnionego przez 
oskarżc>nego czynu .1 jest znikome... Sąd skazał 
tylko wręczającego łapówkę rolnika, nie anali­
zując i doceniając społeczno-ekonomicznego 
aspektu czynu. Wymieniony chciał jedynie za­
Mdzić przymusowej sytuacji dostawców, reali­
zując cele społeczno-ekonomiczne na odcinku 
dostaw produktów rolnych". 

„Jak nie posmarujesz to niczego nie załat­
wisz". Smarowanie może pomaga silnikowi, ale 
w społeczeństwie jest przyczyną strat. Za każ-
dą ze spraw łapownictwa kryją się przede 
wszystkim szkody społeczne. Zwalczanie ła-. 
pownictwa stało się trudne i nie można dać 
jednoznacznych i skutecznych recept, mimo, że 
obecna sytuacja społeczno-polityczna temu 
sprzyja. Niie ulega wątpliwości, że taką walkę 
trzeba podjąć dużo radykalniejszymi środkami. 
Proces ten będzie długotrwały. 

Bez osłonek ujawniać mechanizmy - uka­
zywać reakcje - o to się prosi w przypadku 
każQej odkrytej sprawy. 

Trzebe stworzyć klimat społecznego napięt­
nowania. Nie można ominąć dyskusji nad na­
piwkami, bombonierkami, kwiatami. Koniecz­
ny jest tu jednolity front działania organów 
samorządowych, kontroli społecznej, organiza­
cji politycznyclt I społeczno-politycznych. 

Nie łudim~ się jednak, że moralistyczne od­
woływanie się do postaw ludzkich i budzenie 
!połecznej dezaprobaty w walce z łapowni­
ctwem wystarczy. Potrzeba przede wszystkim 
zlikwidowania chaosu w przepisach admini­
stracyjnych, większej ich przejrzystości i szer­
szego ich udostępnienia społeczeństwu. Rozpo­
czętego dwa lata temu optymistycznego pro­
gramu doskonalenia prawa, który uczyniłby go 
komunikatywnym I jednoznacznie brzmiącym 
nie tylko dla funkcjonarius~y państwowych 
ale i petentów, wykluczając (lub zmniejszając 
przynajmniej) bazę dla sprzedajności funkcjo­
nariusza - nie dokończyliśmy. Program zginął 
właśnie w biurku urzędnika. 
Także - a może właśnie przede wszystkim 

.....: istnieje konieczność zmiany prawnych kon­
strukcji odpowiedzialności karnej „za dawa­
nie", które swoją Idealistycznie wprost brzmią­
cą przesłanką sprawiedliwości społecznej („je­
żeli się karze biorącego to i dlaczego nie ka­
rać dającego, który do przestępstwa też się 
przyczynił) - niesprawdzalną w praktyce -
tylko . śmiesZI}ą. Jeśli nie chcemy powrócić do 
ujęcia kompleksu spraw łapowniczych w for­
mie przepisów kodeksu karnego obowiązujące­
go do 1970 r., to należy dążyć do innego sfor­
mułowania - takiego, który by wyzwalał chęć 
„dających" łapówki do zawiadamiania organów 
ścigania o popełnieniu· przestępstwa, dając tym 
samym gwarancję skutecznE>go prewencyjnego 
społecznego oddziaływania. Uprzednio dający 
ł~pówkę nie odpowiadał, jeśli najpóźniej przy 
pierwszym przesłuchaniu ujawnił przestęp­
stwo organom ścigania. Przepis ten był kryty­
kowany za swoją niemoralność, jako że był 
wykorzystywany przez niektórych ludzi dla ce­
lóy; szanta:b (,.Musisz załatwić. inaczej za­
wiadomię prokuratora, że poprzednio brałeś. 
Ja złożę zeznanie 1 mnie puszczą, ale ty bę­
d;i;ie~z sied:!'Jlał''). Jednak wszyscy lgodnie chó; 
r~m ~twierdza ją, że zllkwidowan ie tego prze­
pisu t wprowadzenie odpowiedzialności obu 
stron - niewątpliwie utrudniło zwalczanie ła­
pownictwa jak i si)owodowało rozpanoszenie 
się tego :i:jawiska. Tkwienie przy - w założe­
niach słusznych I sprawiedliwych - konstruk­
cjach prawnych, które nie tylko jednak rozmi­
jają się z życiem, ale i powodują rozszerze­
nie sie z.jawi.;ka. także powodują<' zatracade 
właściwego sensu wymiaru sprawiedliwości, 
pachnie anachronizmem i nonsensem. Bada­
nia socjologiczne wciąż to potwierdzają. 

WACŁAW OPACKI 
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Dalszy c1ąg ze str. 1 
nlzacyJnej. Załoga podtrzymała rów­
nież ten postulat w październiku ub 
roku, kiedy na wniosek załogi do Za­
kładu nr 2 przybył raczelny dyrek­
tor Zjednoczenia Pr-ze.>rr,ysłu Poligra­
ficznego inż. Jan Klurztk. Od tej też 
pory toczyły się wspćlne rozmowy 
Zjednoczenia z Komisją Porozumie­
wawczą Zakładu nr 2, bo takie ciało 
wyłoniła spośród siebJe załoga dła 
realizacji tego postuletu. Nie prze­
biegały one jednak ~ ~ełnym zrozu­
mieniem ze strony Zjednoczenia, gdyż 
w dniu 5 marca 1981 r. „Głos Ro­
botniczy" zamieścił na~tępujący apel: 

hecnie Ł6dzkle . Zakłady Graficzne. 
Wydaje nam się, że 11dnowa jaka pa­
nuje w naszym ' kraJu, w przypadku 
osób odpowiedzialnych za ten stan 
rzeczy zatrzymała się ua etapie roku 
1970. Matny prawo ~ak przypuszczac 
z uwagi na ch\głe rdwoływanie I 
przekładanie wizyt dyt. narzelnego 
ZPP Inż. Kluczka w ttaszym zakła­
dzie, które ma na rf'Ju wyłącznie 
maksymalne przeciągtJięcie sprawy w 
czasie I zagmatwanie ,jej. ( ... \ 

kład Łódzkich Zakładt,w Graficznych 
- Zakład nr 2, któn-m się posłuży­
łem jest typowy, ale 1e:ż nie jedyny 
w przemyśle po!igrafH znym. W su­
mie w chwili obecneJ jest pięć za­
kładów dążących do IAfyłączenia ·pod 
kombinatów. Są to drukarnie w Zie­
lonej Górze, Grudz .ądzu. Bielsku­
Białej. Pabianicach . Lodzi. A ile 
jest jeszcze takich, o I! tórych nie do­
tarły wieści :Jo Lodd? Wszędzie też 
sytuacja jest podobna. Postulaty zo-

zakładu jak np. ma te miejsce w 
przypadku Zielohej Gor y gdzie cen-

inien być proporcjonalny do wkładu 
pracy. A u nas jest odwrotnie. Naj­
większy wkład pracy daje drukarnia, . 
a najmniej za to bierze pieniP' 
Pora więc na to, ab} odpowiednio 
pokierować „nowym modelem gospo­
darczym" tak, aby zgodnie z nim 
drukarze mogli powiedzieć: ,,ile wy­
pracowaliśmy, tyle mamy". 

W chwili obecnej jrukarze jui nie­
wiele więcej mogą a-obić. Moce pro­
dukcyjne są tak „wfd:renowaneu bo 
niejednokrotnie maszynv czy urządze­
nia, które nie są nawet jeszcze ~tare, 
wyeksploatowały się óo maksimum. 
Potrzeba było dużo ks' ążek i druka­
;rze drukowali tyle ile mogli , tylko te 
modernizacja przemy!'lu poligraficz­
nego jaka miała mie.Jsce w ostatnim 
dziesięcioleciu nie pos7ła we właści­
wym kierunku. Pom1Jejąc chybione 
zakupy, brak było w niej komplek­
sowego działania pozwalającego na 
równomierne rozbud0wanie całego 
cyklu produkcyjnego książki. Zain-
1talowanie jednej nowoczesnej ma­
szyny powodowało ,wąskie gardło" 
na innych stanowi:gltach pracy 1 i ' 
maksymalne eksplotowanie innych 
urządzeń związanych produkcją z tą 
nową maszyną. 

„W dniu 5 marca 1981 r. w myśl 
zapewnień dyrektora nar.zetnego Zjed­
noczenia Przemysłu roUgraficznego 
inż. Jana Kluczka, o rodz. 11 w 
Łódzkich Za.kładach &1 aficznyl'h -
Zakład nr 2 przy ul. PKWN 18 roz­
poczną się rokowania między Komi­
sją Porozumiewawczą 7.akładu nr 2, 
a dyrekcją Zjednoczl'nla Przemysłu 
Poligraficznego pod 1>rzewodnlctwem 
Inż. Jana Kluczka w myśl zarządze­
nia nr 11 prezesa Raiły Minlsłr6w z 
dnia 11 października 1980 r. w 11pra­
wie ustalania trybu 'ozpatrywania I 
załatwiania postulat6w .I wniosków 
załóg pracowniczych. 

Zaznaczamy, że ZPP nie wysunęło 
do tej pory żadnych w tej mięrze 
pro.pozycji zmierzającyrh do usunięcia 
konfilktu, chowając przysłowiowo 
„głowę w piasek". tak ~ stosunku do 
naszego zakładu, jak i Zakładu nr 3 
w Pabianicach, kt6ry 16wnież stoi na 
stanowisku odłączenia ~ię od ł.ódzkich 
Zakładów Graficznych (~.) 

Zwracamy się do w1<1ystkich towa­
rzyszy sztuki drukarsk•t>j, którym le­
ży na sercu dalszy r1nw6j drukarstwa 
I .samorządność zał6' di ukarń o mo­
ralne poparcie nasz:v"h dążeń zmie­
rzających tylko do naprawy istnieją­
cego stanu rzeczy. Konsekwencjami, 
jakie mogą wyniknąć 1 dalszego tak 
jawnego tlekceważenia sobie naszych 
postulatów, należy -.bclążyć tvlk n 
wyłącznie ZjednoczeniE Przemysłu 
Poligraficznego oraz •udzi do kt6rych 
świadomości nie dotiltł jeszcze okres 
zmian, jaki nastał w naszym kraju 
l potrzeba dostosowan;a się do nich.'' 

. stały zgłoszone I tylko brak jest' de­
cyzji. Czyżby więc pod;ęcie takiej de­
cyzji było aż tak trudne? Wcale nie 
Trudno tylko przyznać się do tego, 
że zachwalany uprzednio system nie 
zdał całkowicie egza.,.,tnu. W dobie 
gdy coraz częściej słyrhać głosy do­
magające się likwida .~ i bądź też zre­
dukowania Ilości zjednoczeń, zarzą­
dzający nimi nie chcą dokładać je­
szcze jednego argumPntu przeciwko 
sobie. 

. trala znajduje się w Poznaniu Brak 
więzi powoduje, że '1ecyzje podjęte 
prze1 centralę nie m~ ~a pokrycia w 
realiach danego za~ł!ldu a do tego 
dochodzą jeszcze lo'(a lne antaitoniz­
my poszczególnych tałłig „Mała re­
forma". wprowadzari>.1 ak tualnie w 
życie . dopuszcza rMnorodność form 
organizacyjnych przerJ•11;biorstw oraz 
stawia na pierwszym miejscu ren­
towność wszystkich lecinostek e;ospo­
darczych . Pora więc otłrzucić złudze­
nia I poszukać jak n~.is•ybcle.i ino:vch 
dróg, zapewnia,Jąrych ami1finansnwa­
nle Sill dawnej ł.6d•k•e.t Drukarni 
Dzletowe.i I podobnvr!J jej zakładów. 
To koniecznośl' I gw'ltancja zarazem 
dalszego_ rozwo.fu pollr.-• llfił. 

MAREK SZUKALAK 

WOG pozbawiły zakłady samodziel­
ności i samorządno$PI , Wszystkil' de­
cyzje podejmowane ~ą w „centrali" 
często nawet zn:Ccznie oddalonej od 

l , 'MAREK SZUKAJ AK jest dru• 
karzem I bibliofilem 

OD REÓAKC.JI : !7 IV 13111 r. podjęło d„ 
eyzję o wyłączeniu z kombinatu ŁZG. 

Drukarze zdają •Obie sprawę z 
trudności i szukają irć~ rozwiązania. 
Nierentowność niektórych drukarń 
próbowano rozwiązać na drodze two­
rzenia WOG, co jednak nie zdało 
egzaminu. Kontynuaclą tego procesu 
bylo stworzenie od 1 lipca 1980 roku 
kombinatów kolportatowo-prasowych, 
ale .żywot był ich ni~1rwały, w czym 
niewątpliwie pomógł drukarzom pro­
ce.s „odnowy''. 

Gorzej przedstawia się sprawa z 
kombinatami tworzonymi w okresie, 
J?;dy nikt !\ie liczył ~ię z wolą 7ałóg. 
Sprawa jest tym trudniejsza, te 
istniejące do momentu połączenia 
struktury organizacyjne zostały tak 
dokhtdnie przemiesza.riP. że nic z nich 
prawie nie zostało. 

Naczelną zasadą tworzenia takiego 
kombinatu był rach•triek ekonomicz­
ny, w W'yniku któreP.O całe przed­
siębiorstwo miało sie samofin:mso­
wać. Polegało to na t~·m. że zakład 
nierentowny łączono , rentown:vm. a 
później w trakcie dt;a1 alnoścl wyni­
ki osiągane przez po~7.c 7.ególne z~kła­
dy sumowano I prze-is•ęblorstwo . jak 
za dotknięciem ,rzarodzlej5k\ej 
różdżki" stawało się rentowne A 
trzeba szukać rozwią; t>ń, które po­
zwoliłyby autentyczni<? na wyjście 
zakładów z impasu ~udziło to I bu­
dzi nadal niezadow'>lenle załóg. 

Proces odnowy priynlósł ze sobą 
samorządność załóg i możlłwo!ć 
wspólnego zarządzania I decyd'.>wa­
nia o losie zakładu Nic więc driw­
ne~o, że również w o:. ·zemyśle poli· 
graficznym zaczęły uwidaczniaf> się 
ruchy zmierzające ia Q.-Zykładem in­
nych przemysłów do rczbicia 1-;tnie­
jących struktur orga'"li;;acyjnych któ­
re nie zdają e_gzaminu Proc~ taki 
ma miejsce również \\ Łódzkich Za­
kładach Graficznych 1 iapoczątkowa­
ny został we wrześnl .1 ubfe~le~o ro­
ku. kiedy t<> wypłynął wniosek 7.11łogl 
Zakładu nr 2 o odłl\r7enle zakład6w 
l powrócenie do dawnel formy orga-

ARCHEOLOGIA 

Rozmowy te majj\ na Celu dopro­
wadzenie do podpisania porozumienia 
o rozłączeniu zakład6w, Zakładu I -
tj. dawnej ł.ódzklej Drukarni J>zle­
łoweJ I Zakładu Z, tzn. dawnych 
Łódzkich Zakładów Gr~ficzn:vch. co 
było postulatem załogj naszego za.kia-

Spotkanie to doszło r'c skutku, Jecz 
jak i wszystkie dotychczasowe nie 

dok ad 
du zgłoszonym dyr. K1uczkowl jesz­
cze we wrześniu ubh~~lego roku. 

Projekt porozumieo1ó zawiera •ów­
nież żądania przywrłlrEnla nanemu 
zakładowi dawnej D>ł1\U tj. t.ódzkie 
Zakłady Graficzne uru podział ma­
jątku z uwagf na dORf'naną Je~" ko­
masację w momencie połączenia tJ. 
1976 r. Poszczeg61ne runkty porozu­
mienia mają charakte1 czysto we­
wnątrzzakładowy I ole wykrat'zaJą 
poza Jeto ramy. 

Nikt też od wrześni• ubiegłego ro­
ku. tj . .od momentu 'llgloszenla postu­
latu o rozłączeniu Hk'ad6w podczas 
poprzedniej I Jedynel. urazem wizy­
ty dyr. naczelnego '1.\PT Inż. Kluczka 
.w ńaszym takład11le r.ll' umłał prze­
konać nas o benaS!ł.cłllOŚCI tego l>O· 
stutatu, a wrec1 prze{:łwnłe, wmelkl~ 
dane ,Jakie udało nam sli: UZ'l'skac 
wśkazuJą, ie jest on 1duszny. 

DJafe!l'o tei 1 nlep111rnjem patrzymy 
na brak partnerskie!?'• traktowania 
nas przez ZPP, które usiłuje r.baira­
t.elłzować nasz postulat 1 nie dopuścić 
do rozbicia komblnat'J jakim li\ o-

przyniosło c;łla druka1'7y Zakładu nr 
2 konkretnej decyzji 1.e strony ZPP. 
Jedynym efektem spotkania było zob­
ligowanie dyrektora naczelnego ZPP 

. do przedstawienia sprawy Minister­
stwu Kultury I Szt•1k' Obecnie za­
łoga z niecierpllwokią oczekuje na 
rozmowy z przedstawicielami mini­
sterstwa. 

Dmwnym tylko w tnj całej sprawie 
wydaje się fakt , tak c:lługiego ocze­
kiwania na załatwienie postulatu. 
Istnieje przecież zarządzel)ie prezesa 
Rady Ministrów, na l<tóre też powo­
łują się przedstawiciele Zakładu nr 
2, wyrafnie mówiące o trybie za­
łatwiania postulatów oraz kompeten­
cjach poszczei:(ólnych c--rJ?;anów admi­
nistracyjnych Czyżby 7PP o tym za­
pomniało? Wśród zalog! panuje u­
czucie roz!{oryczenia Tyle mówiło się 
o postulatach. zresztą •am dyr . Klu­
ctek twierdził że ,niP. ma nic prze­
ciwko rozłączeniu zakładów". A więc . 
dlaczego?._ 

Sprawa ma o wie)e szerszy aspekt 
niż mogłoby to się wydawać. Przy-

Có! można zawdzięczać biu­
rokracj i? Okazuje się, że bar­
dzo wiele. Gdyby nie zamiło­
wanie do biurokracji w Zako­
nie Krzyżackim, niewiele wie­
dzielibyśmy dziś o przeszłości 
w tamtych czasach. 

owych notatek czynionych strza. W przypadku zmiany 
wójta czy komtura dokonywa­
no inwentaryzacji dóbr, za 
które był on odpowiedzialny. 
Stąd też iachowały się księgi 
rachunków Wielkiego Skarbni­
ka. 

grzywny na parę but6w na 
korku. Jak kosztowne musiały 
być to buty, skoro za pół 
grzywny można było kupić 
napierśnik rycerski. 

Dr Andrzej Nowakowski, 
archeolog z Zakładu Archeo­
logii \Polski Srodkowej 1 Insty­
tutu Historii Kultury Mate-

przez skrybów zakonnych 
dzień po dniu wyłania się 
obraz codziennego życia krzy­
żackich rycerzy. daleki od na­
szych wyobrażeń o surowym 
bycie zakonników. 
Wiadomości o życiu codzien­

nym Krzyżaków• zawdzięczamy 
ich pedantycznej skrupulatno­
ści. Statuty ukonne nakazy-

POŻYTKI , 

Z BIUROKRACJI 
ri~lnej PAN badając uzbroje­
nie wojsk krzyżackich w Pru­
sach w XIV I na początku 
XV w. (dodajmy w tym miej­
scu, że jego książka na ten 
temat jest pierwszą publikacją 
naukową w kraju) • z obo­
wiązku badacza sięgał do źró­
deł pisanych, do zachowa­
nych dokumentów !lustrują­
cych prze!.. leg dnia codzlenne­
nego. Z owych zapisków, t 

„ 

wały pieczołowicie przechowy­
wać wszelkie dokumenty I 
rachunki. Zgubienie dokumen­
tacji groziło trzecim .topniem 
kary, równoznacznej z karą 
za zabicie chrześcijanina. 

Biurokracja i ' pedanteria 
wiązała się również z pewną 
centralizacją władzy krzyżac­
kiej. Powinności komturów 
obejmowały także sprawoz­
dawczość dla wielkiego mi-

Wynika z ni~h niezbicie, ii 
statuty funkcjonowały wów­
czas sobie, a życie pisało cał­
kiem inny regulamin, ii mię­
dzy literą prawa. a codzienną 
praktyką istniały poważne 
rozbieżności. 

Rachunki wskazują np., te 
wielki mistrz Urlyk von 
Jungingen prowadził bardzo 
wystawne życie W „Księdze 
wydatków malborskiego kom­
tura domowego" znajdziemy 
np. informację, i! dla wielkie­
go mistrza wydano 51 grzy­
wien za wykonanie Il srebr­
nych klelkhów. a 25 grzywien 
na pozłocenie tych pucharów, 
z których dwa pozłocono 
całkowicie. Rach\mkl wskazu­
ją również, że mistrz zakupił 
jednego roku aż I O bobrowych 
czapek I sobole futra . Szył też 
szaty z tkanin sprowadzanych 
z zagranicy w kolorach żół­
tych, zielonych, czarnych ! 
niebieskich . podczas gdy regu­
ła ?:akonu nakazywała ubierać 
się w barwy białe tub brunat­
ne. Rachunek z dnia 4 maja 
1408 r. wskazuje. Iż wydano 
15 grzyWlen na dwie sztuki 
atłasu dla wielkiego mistrza 
Zakorwik zafundował teź sobie 
po ob~ciu urzedu srebrną rę­
kojeść do mlecza za ogromną 
sumę odpowiadającą wartości 
114 kg srebra. Kazał też po­
złocić gałkę od namiotu, w 
który sypiał podczas polowych 
wypraw. 

W 1420 r . Inny wielki młstn 
Michał Kiichmeister wyda.ł 1/2 

Zakonnicy nie stronili teź 
od uciech stołu I podniebienia. 
W 1416 r. wydano 3 wiardun­
ki I 1 · solid za piwo sprowa­
dzone z miasta I na tragarza, 
który przywiózł trzy beczki 
wina do Jadalni mistrza. 

Rachunki demaskują tei in­
ne grzeszki Krzyżaków. Nie­
obce im były całkiem świec­
kie uciechy I intrygi do ja­
.kich się posuwali. Już w 
owym czasie mętów ładnych 
kobiet wysyłano w podróże 
służbowe, a dom publiczny w 
Malborku cies1ył się liczną 
klientelą. Zakonnicy pili więc, 
kochali się t bawili na turnie­
jach rycerskich. Nic więc 
dziwnego, iź nie dochowali się 
ani jednego świętego. Jak na 
zakon I ~rednlowfecze r·zadko 
też modlono się I rozmyślano 
o wzniosłych sprawach duszy 
I nieba. O świeckim charakte­
rze zakonu świadczy również 
fakt, że w XV w. do Krzyża­
kó;w zwracano się przez cał­
kiem świecką formę .,pan", 
podczas gdy w XIV w. stoso­
wano jeszcze zwrot . ,,brat" 
Z pewnokią był to również 
zakon, w którym nie ceniono 
walorów intelektu. Na naukę 
pisania I czytanfa potrzebne 
były zakonnikom specjalne ze­
zwolenia władz klasztoru, a 
pół roku lOstawlano I~ na na­
uczenie się modlitw „Ojcze 
nasz" I „Wierzę w Boga" po 
łacin!~. Stąd wniosek, Iż język 
ten był obcy wstępującym do 
zakonu. 

Zakon krzyżacki można o­
kreślić jako wojskowo-urzęd-

ł 
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niczy, w którym każdy zakon­
nik miał przvdzielone urzędni­
cze zadanie. Znakomita orga­
nizacja sprawiała, Iż zadań 
tych starczyło dla wszystkich, 
a wykonan;e Ich egzekwowa­
no bar:j·,o snrowo. 
Przeciętny Krzyżak był 

Niemcem lub poddanym po­
chodzącym z Rzeszy. Zazwy­
czaj -był on młodszym synem 
szlachcica, któremu nadano 
szlachectwo. Nie · wywodził się 
więc z arystokracji, nie miał 
też prawa do dziedziczenia 
majątku . Wstąpienie do Zako­
nu było dlań tyciową szansą. 

Ciekawe, ii historycy mają­
cy zwykle tyle pretensji do 
Sienkiewicza, tym razem 
chwalą gJ za wiernie oddaną 
atmosferę I realia w „Krzyża­
kach". Być może, że wielki 
pisarz korzystał z tych tak 
dobrze zachowanych krzyżac­
kich d<lltument6w. Nie należy 
natomiast uczyć się historii 
tego okresu, patrząc na „Bit­
wę pod Grunwaldem". Mistrz 
Matejko tak dokumentnoie po­
mieszał tu szczegóły z różnych 
epok. I ż uważny widz wypa­
trzy naw~t wśród licznych ak­
cesoriów berło rektora uni­
wersyte.tu. 
Znajomość zagadnień Zako­

nu Krzyżackiego jest bardzo 
duża. .Jednocześnie jednak, o 
paradoksie, znikoma. -W Euro­
pie dysponujemy dziś przeszło 
5000 pozycjami z literatury na 
temat Zakonu. Pozycje te 
omawiają jednak głównie 
wielkie wojny, struktury pra­
wne, czy stosunek zakonu d-:i 
władz polskich. Byt codzienny 
I szczegóły z nim związane 
schodziły na drugi plan wobec 
zagadnień wielkiej polityki. 
Dzieje średniowiecznej Europy 

Foto: R. ŁucySZ'/lfł 

• 
poznaje się m. łn. poprzez ba­
dania uzbrojenia. .,Broń bo­
wiem nosi w sobie częstokroć 
spory „ładunek ideologiczny", 
spełniając funkcje kulturowe, 
i>brzędowe czy będąc niekiedy 
symbolem określonych Idei. 
Nierzadko l~czyła .;lę także ze 
sztuką. będąc bądź jej bezpo­
średnim wytworem, bądź to 
przedmiotem zainteresowań" 
- pisze we wstępie do !WO• 
jej pracy dr A. Nowakowski. 
Przypomina teź profesora An­
drzeja Nadols~łego, który pi­
sał, ii „nietrudno zaryzyko­
wać twierdzenie, że w militar­
nych sprawach średniowiecza 
odbija się jak w ?:Wlerc!adte 
całe oblicze epoki". 
Specjalł~acja łódzkiego Za­

kładu A rcheologlł PA N w za­
kres i" hlstortł uzbrojenia f 
woj~kowoścł m. In. zawdyła 
na powierzeniu pracownikom 
zakładu badań na polach 
Grunwaldu . Efektem tych prac 
jest wspomniana już kslątka 
Andrzeja . Nowakowskiego. 
Przede ws~ystklm jednak co­
raz więcej szczegółów doty­
czących samej bitwy. Pozwolą 
one skorygować dotychczas 
rozpowsze~hnlone hipotezy l 
spojrzeć na wielką bitwę śred­
niowiecza, zakon krzyiackf I 
Polaków bez zafałszowań ł 
niepotrzebnych złudzeń. 

MAŁGORZATA 
GOLICKA 

'") Andrzej Nowakowski „U­
zbrojenie wojsk krzyiarkich w 
Pru~ach w XIV w. I na po­
czątku XV w." ŁTN . 1980. 
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KULTURA 
,,Zycie kulturalne mfasta, Jego ran­

ga i pozycja drugiego co do wielko· 
ici miasta w kra.ju, stolicy włókien­
nictwa, poważnego ośrodka naukowe­
go, szkół akademickich, a wśród nich 
wyższych uczelni typu. artystyc:rner;o: 
muzyc:zmei, plastycznej ·i filmowd, 
nasuwają uzasadniony wniosek, że 
Łodż powinna mieć odrębny, w!asny, 
godny miasta i jego dalszego rozwo­
ju gmach filharmonii. 

Budowa nowego gmachu wydaje sif 
być tym bardziej uzasadniona, że o­
becnie · eksploatowany budy'1tck przy 
ul, Narutowicza budzi poważne za­
atrzeżenia co do dalszych swych mo­
żliwości użytkowania, o czym świad­
czy fakt, że z polecenia w!adz iJudow­
lanych część piętra jest już niedo­
łtępna do użytku pubticzności". 

~woliłem sobie wrócić do stWIEł"· 
dzeń . umieszczonych w piśmie Klubu 
Miłośników Filharmonii przy Towa­
rzystwie Przy!aciół Lodzi, skierowa­
nym do przewodniczące~ "·Preeydium 
Rady NaTodowej . miasta Łodzi w 
Jllarcu .•. 1966 roki!. Tak, proszę 15a~.:- · 
stwa, nie omyliłem się: w marcu 
1966 roku. A więc już wówczas dz;a­
łający społecznie mieszkańcy naszego 
miasta 'zwrócili się do władzy ich re­
prezentującej o rozwiązanie kw~stli 
podstawowej wagi dla rozwoju kul­
turalnego Lodzi. 

Czy od tamtego czasu nic nie z.ro­
biono w tej sprawie? Aż tak źle nie 
jesit, choć efekty tej działalności nie 
przynoszą chluby władzom naszego 
miasta. A więc zostały wykonane dwa 
projekty budynku filharmonii. Koi;zt 
tych opracowań wyniósł, o ile mi 
wiadomo około ośmiu milionów .zło­
tych. Ni~ chcę używać ostrych słów, 
mogę tylko stwierdzić, że można po­
traktować je jako opracowania stu­
dyjne. obecnie niemożliwe do reali­
zae:ii. Około sześć lat temu został po­
nadto ogłoszony konkurs na projekt 
urbanistyczny centrum miasta. a kon­
kretnie ·kwartału pomiedzy ulicami 
Kilińskiego. Nawrot. Sienkiewicza i 
Alejami Mickiewicza Pierwsze miej­
sce uzyskał projekt inż. Millo. W 
projekcie nrzewidziano budowę no~e­
go gmachu fllharmonii bez koszto;v­
nego, gruntowńNtO. wiel!? lat trwa.1~­
cego remontu. Ekspertyza budowlana 
stwierdza; że obecny gmach powinien 
być opuszczony z końcem bieżące:;(<> 
roku. 

Zacznę od przypomnienia. W roku 
1969 odbyła się w Łodzi sesja RN, 
poświęcona problemom kultury. Nie 
obfitowała ona w żadne doniosłe u­
chwały, ale jest warta przypomnie­
nia, ponieważ musiało minąć aż 11 
lat, aby sesję na podobny temat zwo­
łano powtórnie. Odbyła się ona do- ' 
piero w ubiegły pgniedziałek. 

Mogą czytelnicy zapytać: co robili 
w tej sprawie radni, co robiła Komi­
sja Kultury l Nauki RN. Otóż, radni 
w ciągu minionych lat wielokrotnie 
zgła~zali problemy kultury na porzą­
dek sesji. · Niestety, ponieważ nie 
chodziło tu ani o ŁKS, ani o futbol 
- ówcze~ny przewodniczący RN m. 
Łodzi nie wykazał wobec tych propo­
zycji większego zainteresowania. 

Dopiero obecnie, m. in. dzięki o­
becnemu przewodniczącemu RN, prof. 
Mieczysławowi Serwińskieinu, wnir.­
siono problemy kultury • na obrady 
sesJi plenarnej. 
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To jest. A czego nie ma? 
- Nie ma żadnej decyzji . co do 

działań zapewniających możliwość 
dalszej pracy artystycznej okola 190 
członkom orkiestry i chóru filharmo-
nii łódzkiej. ' 

- Nie ma obowiązującej decyzji o 
lokalizacji · nowego gmachu filharmo­
nii, ani o rozpoczęciu jego budowy. 

Jest jednak projekt ilrchitel<tonicz­
ny centrum tak zaawansowany, że w 
opa~ciu o niego można przygotowćlć 
zafożenia tęchniczno-ekonom!czne bu­
dynku filharmonii do lutego 1982 ro­
ku, zaś do jesieni tego roku opraoo­
wać projekt techniczny stanu zero­
wego. 

Prof. Straszewicz uznał w sw<>jeJ 
ocenie prawidrowość tego projektu z 

punkttu widzenia jego akustycznych 

walorów. Koszt tego proJek&u stałby 
się kolejnym funduszem wyrzucony'!' 
w błoto, gdyby nie została utrzyma­
na opisana uprzednio lokalizacja bló-

,1. dynkli. · "-

1,ft.. jednak m6wl się o „nowęj lok.~-
• Uzacji, znacznie gorszel od dotych-

czasowej, bardziej odl~głej od. ~en­
trum miasta, które jest w chw1h o­
becnej i pozostałoby w dalszym cią­
gu pustynią kulturalną. Mówi slę o 
rozpisaniu nowego konkursu na bu­
dynek filharmonii! Takie decyzje spo­
wodowałyby odsunięcie rozpoczęcia 
budowy o następne długie lata. 

W tym stanie rzeczy istnieje groź­
ne, realne niebezpieczeństwo, że 
Łódź i tak niezbyt zasobna w In-
stytucje kształtujące kulturę jeJ 
mieszkańców, straci wysokiej kla-
sy zespól filharmonik6w, a je~o 
czfonkowie - miejsce pracy. Nie 
mogę się powstrzymać od osobistej 
refleksji: jestem łodzianinem z uro­
dzenia ! zamieszkania i boli mnie, 
że w naszej socjalistycznej rzeczy­
wistości pozostaje zgodne z obecnym 
stanem faktycznym ostatnie stwier­
dzenie w zdaniu, które czytałem w 
przedwojennych . podręcznikach 
szkolnych: „Łódź, drugie co do wiel­
kości miasto w Polsce, o rozwinię­
tym· przemyśle włókienniczym, bar­
dzo zaniedbane pod względem so­
cjalnym i kulturalnym". · 

Jakie można z.naleźć wyjście z tej 
tragicznej, spowodowanej· zły~ dzia­
łaniem władz miasta, sytuaCJl? Od­
powiedź jest jednoznaczna i niew~t: 
pliwa: naleźy jak najszybciej podJąc 

, 
JERZV . WILMANSKI 

ctecyz.fę o budowle nowego gmachu 
filharmonii, w oparciu o projekt za­
akceptowany sześć lat temu 1 t<» w 
tym miejscu, do którego został do­
stosowany. Jest to jedyna możliwość 
uniknięc-ia zmarnowania następnej 
sumy pieniędzy i największego przy­
śpieszenia rozpoczęcia budowy. 
Zgodnie z posiadanymi przeze mnie, 
potwierdzonymi przez projektantów 
informacjami, koszt budowy :i: uw­
zględnieniem obecnego wzrostu cen 
materiałów budowlanych · I robociz­
ny powinien zmieścić się w sumie 
do 800 milionów złotych. 
Powstałby gmach, który byłby 

dumą miasta, który ułatwiałby e>r­
ganizację w Łodzi występów naj­
większych muzyków krajowych i za­
granicznych, który byłby magnesem 
lroncentrującym zainteresowania 

. Jerzy 
Lanzendoer.fer 

mieszkańców miasta, pomagając roz­
wijać ich muzyczne zamiłowania, 
podnosząc poziom ich kultury. 

A co w międzyczasie robiliby na­
si bezdomni- fHharm<micy? '"~Jestem 
pb wstępnych rozmowach z eksper-

„ tatrtl budowlanym\. · przyst~pują oni 
do oceny, na jaki okres, przez zasto­
sowanie prostych, możliwie tanich 
zabiegów, można przedłużyć używal­
ność starego gmachu filharmonii. 
Pierwsze uzyskane informacje poz­
walają mie~ nadzieję, że takie „a­
waryjne" przedłużenie jest możliwe. 
Jestem wdzięczny prezydentowi Ło­
dzi, że przyjął; z pełną aprobatą pro­
pozycję wykonania ekspertyzy. 

Staram się być optymistą, ale tru­
dno mi uwierzyć, że zdołamy tak 
szybko zbudować nowy gmach fil­
harmonii, że artyści będą mogli 
przeprowadzić się do niego bezpo-

, średnio z budynku na ulicy Naru­
towicza. Grozi im okres tułaczki po 
wypożyc-zonych, zastępezych loka­
lach. Od decyzji władz miasta zale­
ży, jak długo będzie on trwał. Im 
będzie krótszy, tym większa jest 
szansa, że Łódź nie straci zespołu 
artystów najwyższej klasy, radują­
cych melomanów · cotygodniowymi 
koncertami I przynoszących sławę 
miastu w czasie występów zagrani­
cznych. 

I wreszcie - co zrobiliśmy my, 
reprezentowany na dzisiejszym. po­
siedzeniu przeze mnie Społeczny 
Komitet Budowy Filharmonii Łód.z­
kiej? Działamy krótko. Komitet pow­
stał w dniu 10 marca, gdy przeko-

urzliwad 
. . 

Nic więc dziwnego, że po 11 · latach 
milczenia dyskusja była burzliwa i 
gorąca . Najbardziej letnie i ostrożne 
były tylko wystąpienia oficjalne, np. 
wiceprezydenta Po.uta, który stwięt­
dz!l. m. in. że „same środowiska t1ie 
potrafiły wywrzeć wpływu na wla­
dzP admini5tracyjne w sprawach kul­
tury". 

Stwierdzenie to co najmniej dzi\v- , 
ne w ustach resortowego urzędnika 
oraz w świetle wypowiedzi przedsta­
wicieli śl'Qdowisk kulturalnych. Prze­
cież jest publiczną tajemnicą, że wie­
le bardzo cennych ·inicjatyw umrera­
ło śmiercią nienaturalną na skutek 
indolencji ofic:jalnego mecenasa. 

Co tu dużo mówić. Od jakiegoś 
czasu ze zdumieniem patrzę na d?;ia­
łalność Wydziału Kultury, który tak 
pięknie rządzi łódzką kulturą, że 7. 
miasta odeszli K. Dejmek, H. Czyż, 
R. Kłosowski, że odchodzi z filhar­
monii J. Kasprzyk, że wciąż jest 
niejasna sytuacja Teatru Wielkiego, 
że ,ro1.wiązano prężne Ste>warzyszenic. 
Muzyki Estradowej oraz. .. I tu trzeba 
nabrać oddechu. 

Arbitralne decyzje utytułowanego 
urzędnika od kultury likwidują 
istniejący od 30 lat Teatr Ziem! 
Łód1kiej oraz zamierzają unicest\\ić 
teat·r „Pinokio", który przez .ostatnie 
dwa sezony, dzięk~ dyr. Jerzemu Mi-

• 

Wypowiedziami Je:rzego Jankowskiego i Jerzego Lan.zen­
doerfera rozpoczynamy druk wystąpień uczestników sesji R.~ 
m. Łodzi, poświęconej sprawom kultury, j,aka odbyła się 
27 kwietnia. 
Uzupełniamy te głosy komenta:rzem Jerzego Wilmańskiego, 

wnoszącym ton raczej min<>rowy. . 
Przy okazji - przypominamy, że przed sesJą wypowie­

dział się w tych sprawach na naszych łamach Jerzy Katall'a­
siński („W środku bermudzk,iego trójkąta"), który . szansę na 
rozwiązanie najp'ilniejszych problemów lrultury widzi w po­
stulowanym przez siebie (z prośbą o popair~ie .przez ł?dzk~ 
zespół posłów) rządow3'.'._m programie rozwoJU 1 moderruzacj1 
kultury w Łodzi. 
Zachęcamy do dyskusjl 

nal!śmy się, Jakde jest społeczne za• 
interesowanie mieszkańców naszego 
miasta losami filharmonii łódzkiej. 
Przecież w ciągu tygodnia, bez żad-
nej agltacJl czy innych zabiegów 
około 600 obywateli . miasta złożyło 
podpisy pod apelem o ratowanie 
filharmoników lódzklch, nieobnifanie 
poziomu kulturalnego miasta, o de­
cyzję rozpoczęcia budowy nowego 
gmachu filharmonii. Zalnterese>wanie 
si>ołeczeństwa jest większe, nit się 
spodziewaliśmy na początku naszej 
działalności. Współdziałają z namd l 
deklarują pomoc w katdym rodzaju 
dzdałania studenci Uniwersytetu 
Łódzkiego 1 Akademii Medycznej. 
Mamy pisma z poparciem naszych 
akcji i dekla·racjami współpracy: 

- Rady Uczelnianej Socjalistycz­
nego Związku Studentów Polskkh 
Uniwerystetu Łódzkiego. 

- Pracowników Zakładu Estetyki 
Instytutu Filologii Uniwersytetu łódz-
kiego · 

- Cechu Rzemiosł Spożywczych 
- Senatu Państwowej Wyższej 

Szkoły Muzyczflej. 
Na otwierane przy pomocy Łódz­

kiego Towarzystwa Muzycznego kon;­
to są już wpłacane, względnie obo­
wiązująco zadeklarowane, sumy 
przekraczające półtora miliona zło­
tych. Zgłaszają się ludzie zobowią­
zujący się do daleko idącej pomocy 
przy budowle nowego budynku. 
Niech będzie przykładem zobowią­
zanie inżyniera Ireneusza Sodomiń­
skiego., . nieodpłatnego wykonania 
projektu instalacji elektrycznej bu­
dynku i nadzorowania jego realiza­
cji. Członkowie chóru. i orkiestry 
filharmonii zobowiązali się do prze­
kazywania na rzecz funduszu budo-
wy gmachu filharmonii Je,dri.eg9 PF~7 .. „ 
centu swoich zarobków do chw1h . '• 
zakończenia inwestycji. Kwartet 'i 
kwintet orkiestry zobowiązał się do 
c-0 najmniej dwóch koncertów w 
ciągu roku na ten cel. Mamy wstęp­
ne zobowiązania znji.komitych arty­
stów polskich: Wandy Wiłkomir­
skiej, Henryka Czyża, Kazimierza 
Wiłkomirskiego, Jacka Kasprzyka., 
Piotra Palecznego, którzy zadeklaro-
wali współudział w koncertach na 
rzecz budowy filharmonii. To są 
fakty, które pozwalają . w naszych 
trudnych, pełnych napięć czasach 
odzyskiwać wiarę w ludzi, odzyski­
wać umiejętność powrotu do optymi­
stycznego spojrzenia w przyszłość. 

Panie Przewodniczący, Wysoka 
Rado! Nie straćmy tej ostatn!ej mo­
że okazji ratowania wspaniałej pla­
cówki kulturalnej naszego miasta, 
stworzenie ośrodka, za który będą 
wam wdzięczni potomni i który bę­
d~ie powodem do dumy wszystkich 
mieszkańców miasta. 

Prof. dr bab. Int. mech. JE-
RZY LANZENDOERFER jest 
pracownikiem naukowym In- · 
stytutu Pojazdów Politechnlkl 
Ł6dzkleJ. 

z 
chalakowi, · wydtwignął się na na­
prawdę wysoki poziom. Jerzy Micha­
lak - wychowanek i asystent An­
drzeja Stopki, jeden z najciekaw­
szych realizatorów w dziedzinie tea­
tru lalkowego, straci warsztat pracy, 
a Łódź straci jeszcze jeden teatr. 

ł4Yślę, że w tej sytuacji sesja RN, 
póświęcona kulturze, była nie tyle 
potrzebna, co. wręcz konieczna. Chot­
by po to, aby potrząsnąć mecenasami. 
od siedmiu boleści. 

Łó'dzka kultura, czy lepiej - kul­
tura w Lodzi, boryka się z ogrom?m 
problemów naprawdę istotnych i na­
prawdę trudnych, czasem wręcz nlE' 

/ 

Jerzy 
Jankowski 

.Pragnę przedstawić problem, który 
interesuje wszystkich łodzian i ma 
ogromny wpływ na wychowanie spo­
łeczeństwa w poczuciu ładu, porząd­
ku I estetyki. Prob1emem tym jest 
zewnętrzny wygląd miasta. 
Łódź, jak każde miasto, składa. się 

z części historycznej i nowych osiedli 
otaczających zabytkowe centrum. Je· 
,steśmy miastem młodym, stąd więk­
szość obiektów w cl:!ntrum to bu­
dynki z lat 1850-1939. Do niedawna 
jeszcze funkcjonowało r-rzekonanie, że 
okres ten był okresem negatywnym 
w twórczości architektonicznej, a bu­
dynki z tego okresu to rudery, które 
trzeba czym prędzej wyburzyć, aby 
·stworzyć warunki dla rozwoju nowo­
czesnego budownictwa. Dopiero w 
ostatnich latach podjęto próbę obiek­
tywnej oceny dzieł tej architektury. 
Puży wpływ na zmj.anę ocen i -sza­

cunku dlą tej eklektv..:?:nej architek­
~µry mfę.ly tragiczne zniszczenia wo­
jenne. Łódź pozostała jedynym mia· 
stem w Polsce i jedraym z nielicz­
nych w Europie, posiaóającym zwarte 
zespoły budownictwa ~IX-wiecznego, 
stanowiącego o niepowtarzalnym cha­
rakterze miasta I .leg,, autentycznych 
walorach' zabytkowych. 
Pragnę przypomnieć. że już w la­

tach 1970-72 podjęt,p zostały prace 
nad ochroną zabytków f,odzi, uwień­
czone uchwałą Prezyd•um RN z 1972 
roku w sprawie programu ochrony 
zabytków. 

W ślad za tą uchl'łałą nie poszły 
Jednak żatJne anaczące działania kon­
serwatorskie, a wiele działań tak 
zwanych moderniza-::~ Jnych, prowa­
dzonych w szczególności przez han­
del, przyczyniło się do ni.eodwracal­
nych zrtlszczeń substancji zabytkowej. 
Przykłady niszczenia elewacji, 

wnętrz handlowych, bram, witrYn i 
wyróbów rzemiosła ar tys tycznego są 
powszechnie znane. W} pada tu przy• 
toczyć kilka z ostatniego dziesięcio· 
lecia przykładów zrusz.czenia w ten 
sp:>sób wnetrz sklepu Wedla przy ul. 
Pie>trkowskiej 67; aptek.i w tym sa­
mym budynku, elewac.ji i wnętrza 
apteki przy ul. Pioh koWskiej 29 i 
wielu Innych. 
Podnieść w tym miejscu na1ety 

również sprawę, o której rzadko się 
mówi, sprawę łódzk'c.h cmentarzy, 
Wiele z historii Lodzi zapisane jest 

do rozwiązania w sposób zadowala­
jący wszystkie środowiska. Czyż trze­
ba nam więc do kompletu jesz::ze 
problemów z· gromadką niekompe­
tentnych, apodyktycznych urzędni­
ków? 

Parę miesięcy temu opublikowałem 
w warszawskich „Szpilkach" wiersz 
satyryczny, którego nikt nie chciał 
wydrukować w Łodzi. Zaczyn.ał sha 
tak: 

„Mt1 maaistrv ł docent11 
mianowane 
Od kultury referenty 
wszystkim znane 
My kulturę zbudujem11 



.. 

na cmentarzach: starym katolickim, 
ewangelickim· i żydow~kim. Niestety, 
niszczeją tam liczne zabytki sztuki 
rzeźbiarskiej, kowalsk·eJ I kamieniar­
skiej, dzieła na skalę nie tylko t6dz· 
iką czy polską, lecz europejską. Giną 
więc nieustannie i bezpowrotnie war­
tości, których cenę zaczęliśmy nie­
dawno rozumieć, a nie potrafimy 
ustrzec przed bezmyśln<>ścią lub złą 
wolą. 
Drugą częścią miasta q nowe •· 

. 1iedla. Z żenującej nędzy estełycznej 
tej architektury zd11.jemy 10bie 
wszyscy sdrawę. Sw'adomi są tego 
również autorzy teg., budownktwa, 
podejmując na przykład Próby. malo­
wania smutnych bloków w poziome 
lub pionowe pasy. f1 zypomina to 
Szwejka handel psanu. kiedy kundla 
próbował przemalować na angielskie· 
go doga, ale kundel i;ozostał tylko 
kundlem. 

Niikt, ani w stanie projektowym, 
mi w realizacji, ani w eksploatacji 
nie troszczy się o t.J, aby podnieść 
stan estetyczny budownictwa nowych 
osiedli. Srodowisko plastyczne jed od 
tych spraw zupełnie odsunięte. 

Wymaga również 'lmówlenia sora­
wa tak zwanej modernizacji centrum 
miasta. Robi bowiem ona wratenie 
zupełnie nie przemyślanych, nie przy­
gotowanych, robionyr.h wycinkowo 
działań, b~ planu ogćlnego. 
Przykładem może byt teren ograni­

czony al. Mickiewicza i ul. Piotr~o~­
ską, Sienkiewicza i goosevelta, gdzie 
na małej przestrzeni. łez możliwości 
stworzenia właściwego zaplecza. wciś­
nięto zbyt wiele obiektów, budzących 
dodatkowo wątpliwości co do ich 
funkcji. Exemplum T)rGjekt restaura­
cji na 1.200 miejsc z rarusetosobową 
załogą. Kto· zapełni te miejsca? Kto 
zechce korzysta~ z takiej hali kon­
sumpcyjnej? 

Nieliczenie się z odczuciami czło­
wieka, antyhumanitarne · traktowanie 
użytkowników, szczegć,lnie drasty.cz­
lllie obserwujemy w biurowcu „Spo­
łem" obok „Centralu" gpzie projek:­
tant usytuował okna powyżej tint: 
~roku i pracujący tam ludzie tyja 
jak w piwnicy, widząc przez okna 
tylko skrawek nieba~ 

Podejmowane w ramach moderni­
zacji wyburzenia wymagają ·niezbę~­
nie · wcześniejszego przygotowania 
projektów doraźn~go ;:agospodarowa: 
.nia powstałych szczerb w substancji 
miasta. I znów odnosi się wra7enie, 
że odpowiedzialni vi to ludzie do­

·wiadują się o dokonanych wyburze­
niach dopiero po fakl·le. Przykładem 
trasa W-Z, na której odsłonięte wy­
burzeniami koślawe r;odw6rka pró­
buje się ratować emulsyjną farbą i 
kolorowymi trójkącikan"t. Przykładem 
centrum miasta - plac po wyburze­
niach na rogu ul. A Struga i ul. 

w mieście Łodzi 
Ktoś się pyta co umiemy 
Nic >iie szkodzi 
że umiemy my niewiele 
albo nic 
My robimy coraz śmiele; 
wielki pic". 

I ten właśnie wielki pic domino­
wał w zarządzaniu kulturą w Łodzi. 

Bo przecież minął już rok 1980, w 
którym to roku miała ł:!Yć zakończo­
na budowa nowej Filharmonii. No­
wej nie ma - a stara się wali. 

Minął rok 1980, w którym to roku 
miało być oddane do użytku nowe 
Muzeum Sztuki. Nowego gmachu nie 
ma - a stary się wali. 

Minął rok 1980, kiedy to na Piotr­
,kowskiej miało stanąć parę nowych 
kin Nowych kin nie ma, a stare się 

walą. 

Te piękne wizje biorę z uchwały 
KŁ PZPR sprzed lat prawie dziesię­
ciu. Uchwalę tę także możemy mię· 
dzy bajki włożyć. A rzeczywistość 
skr zeczy. 

Piotrkowskiej, gdzie od kilku mie: 
slęcy nieustannie przesławia się kiosk 
,,Ruchu", jakby nikt nie .wiedział, 
fdzle go postawić. a ostatnio plac ten 
udekorowany został jarmarcznymi 
straganami, co ma chyba świadczyć o 
prowincjonalności naszego miasta. 

Jeśli do tego dodamy dezorgani­
zację informacji, wie •e reklam, c;zyl­
dów i napisów dawno nieaktualnych, 
będziemy mieli smutny obraz stanu 
wizualnego naszego m'. asta. · 

Podany powyżej obraz stanu aktu­
alnego W)'glądu ł..odzl tfi'1·1adczy o bez­
trosce i braku poczur.la odnowiedzial­
noAcl łudzi, kt6rzy z urzędu ePowlnnl 
troszczyć się o te sprawy. · Są nimi 
w pierwszym rzędzie . naczeln y rT­
chitekt I ~łówny plas~vk miasta. Naj· 
wytsza chyba pora al::.y n:i stanowi­
ska te pQwołać lud1i których po­
glądy, kryteria ocen i zaangażowante 
pozwolą zmienić ten rat.alny stan. 

Od wyglądu bowiem miasta, od 
estetyki . wnętrz handlowych, użytecz­
ności publicznej, mie)~c pracy, szkół, 
zależy w dużej mierze wychowanie 
estetyczne społeczeństwa. 

Decyzje we wszystkir:h tych spra­
wach zależne były do tej pory WY• 
łącznie od Wydziału A.rchltektur :v .. :r 
tej sytuacji niezbędne Jest powoła­
nie przy urzędzie pr'!iydenta miasta 
- rady do spraw pta11tvkl. kt6r11 be­
dzfe z Jednej stron~· rialem dorad­
czym I programowym w st>rawach 
kultury plastycznej. " r dru~lej stro· 
ny będzie :r.abezplec-zała dla Pana Pre­
zydenta nlastyc-zna f'(•f'nę projektów 
J)OS"J:czeir6lnych wydzfal~w I blm· w 
zakresie urbanistyki architektury, 
handlu, szkolnictwa, rekreacji I In• 
nych .• Jest również kontecz.ne połin'e· 
sienie rangi konserw~łora zabytk<'i\V 
miasta Łodzi. Powiniel"' być to od­
dzielny Wydział Kon~erwacjl Zabyt­
ków, który na równych prawach z 
innyi:ni wydzlahlmi rhrnnić będzie 
zabvtkl miasta. Konierzne jest -
nadtó rozszerzenie T.alrresu obowiąz• 
ków Wydziału Kultmy o sprawy 
estetyk\ miasta i w związku z t:vm 
usytuowanie biura Głównego Plasty· 
ka przy Wydziale Kll11ury . . 

Ostatnie dziesięciolede przyniosło 
po~orszenle ~tanu este•.~Ję:i miasta I w 
tej sytuacji prMnę postulowal' pod­
jęcie przez Wysoką nade uchwały o 
podnletlenlu -;tanu estetyki miasta ze 
szcże~ólnym otoczen·Pm opieką za­
bytkowej części Lodzi W ślad za ta­
ką uchwałą środow~ko plastyczne 
będzie mogło wystąpi(' do Pana Pre­
zydenta ze szczegółow' mi propozycja­
mi doraźnego i długofalowego pro­
gramu poprawy stanu estetycznego 
naszego miasta. 

JERZY JANK.OWSltt jest artyst~ piasty• 
klem, I sekretarzem POP Pfllf Okręgu 
l.6dsklDl ZPAP. ' 

Foto: N. Janczak 

Aby · zbudować nowe gmachy Fil­
harmonii i Muzeum Sztuki potrzeb:i 
co najmniej 2 miliardów złotych. Mó­
wiąc teoretycznie, bowiem z pienię­
dzy budynków si~ nie sklei, potrzeb­
ne są materiały, przedsiębiorstwa, 
czyli moce przerobowe. A te potrzo>b­
ne są na budownictwo mieszkaniowe 

Nawet 10 miliardów dotych nie 
załata nam dziur w łódzkiej ba~ie 
'kultury. ale to rozważania akad<i 
mickie, bowiem nie otrzymamy na­
wet jednej dziesiątej tej sumy. W 
dyskusji na sesji dominował ton 
goryczy I trudno się temu dziwić. Zą­
dania I postulaty przedstawicieli róż­
nych środowisk były żądaniami słu­
sznymi i wcale nie wygórowanymi. 
Ale przecież wszyscy zdawali sohie 
sprawę z tego, że ta wielogodzinna 
dyskusja była projekcją wyłącznie 
marzenia. 

W kategoriach realistycznych mó­
wir możemy tylko o tym. czego nie 
stracić, nie zlikwidować, nie zni­
szczyć. · Utrzymać stan posiadania -
ubo?uchny, ale realny. A marzenia 
zapewne zawrzemy w kolejnej u­
chwale, którą sobie przypomnimy za 
kolejnych 11 lat. 
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TOMASZ SOLDENHOFF 

„OPERETKA" 
.PO CZESKU 

<KORESPONDENCJA WŁASNA) 

Kwiecień kojarzy mi się z Gombrowiczem,. Tak. 
z Gombrowiczem wchodzącym w porze kwitnących 
kasztanów na nasze sceny. 
Kwiecień 1974, warszawski Teatr Dramatyczny. 

Prapremiera polska „Slu~u" w reżyserii Jerzego .Ja· 
rock lego. 
Kwiecień 1975, Łódź, Teatr Nowy, Prapremiera poi• 

1ka Operetki". Inscenizacja - Kazimłer1 Dejmek. 
Wkrótce potem oba dramaty obiegły szereg . innych 

scen. Nie zaszkodziło to jednak powodzeniu prapre­
mier. Łódzką „Operetkę'' grano cztery lata i można 
jedynie żałować, że nie zdyskontowano właściwie te­
go - popartego na domia'I' festiwalowym! laurami 
i opiniami krytyki - sukcesu. A można - i trzeba 
było - pokazać tę „Operetkę" na świecie, tam zwł!l­
szcza, gdzie twórczość autora „Kos·mosu" jest duż'> 
lepiej znana. jak we Francji I RFN - krajach, w 
których - p0 światowej prapremierze we Wło5zech 
w 1969 roku · - powstały najgłośniejsze insceniz.acj~ 
tego dram~tu. 

Ostatnio co prawda moda na Gombrowicz.a w tea­
trze nieco opa<lła. mniej słychać o nowych premie­
rach jego sztuk. Zapowiadał „Operetkę" na jubileu­
szowy· sezon krakowski Teatr Stary, w reżyserłi Je­
nego Grzegorzewskiego. W łbdzklm Teatrze Im. Ja· 
racza Mikołaj Grabowski szykuje inscenizację wg. 
powieści „Trans-Atlantyk". Ostatnio dotarła wiado­
mość z Zielonej Góry, gdzie od reżyserii „Iwony, 
księżniczki Burgunda" rozpoczęła swój powr6t - po 
kllkuletnlej przymusowej nieobecności na scenie 
Halina Mhrołajska. A mało kto dziś pamięta, że to 
jej właśnie reżys-!?rli zawdzięcza teatr polski prapre­
mierę tej sztuki - p!erwsze pojawienie się Gom­
browicza na naszej scenie przed 24 laty (w Teatrzt­
Drama tycznym). 

Natomiast zupeln.a jut cisza otacza starania wy­
dawców o pełne udostępnienie krajowym czytelnikóin 
dzieł Gombrowk1.a. Wprawd•zie biblioteki likwidują 
działy „pr<1hibitów". a dzlałalnoś~ niezależnych ofi­
cyn przestaje być tajemnica poliszynela. ale przez 
długie lata niedostatek bezpośrednich kontaktów 
z Gombrowiczowskim kanonem musiały - siłą rzeczy 
- rekompensować wieści o nowych wydaniach I ore­
mlerach za granic:t. Każdy sukces Gombrowlc1.a ta m 
witany był przez polskich sympatyków i badaczy 
twórczości tego autora z taiką satysfakcją, jakby 
działo się to u nas. 

Dotyczy to jego recepcji na Zachodzie, ale bardziej 
budujące były i są próby wprowadzania sztuk Gom­
browicza na deski teatrów w kirajach socjalisty­
cznych., Pierwszą, k\6ra pr~~ła tam sobie ścieżki 
była „Iwona, księżniczka Burgunda". Wiadomo ml, 
że grana była m in. dwukrotnie w Czech~łowac''· 
w początkach lat 70. w Brnie I Usti nad La!lą 
(co prawda bard1.0 krótko). „Operetkę" pierwsi 
nie licząc Polaków - wystawUi Węgrzy. Minęło pa.rę 
lat i dopiero w 1980 roku, także zresztą w kwietn:u, 
sztukę tę wystawił - pad tytułem „Lehka muza" 
teatr czechosłowacki. 

Jest to zasługą działającego w Prostejovie, niedale­
ko Brna, Hanacklego Divadla (od Hany - doliny na 
Morawach). Liczy ono sobie zaledwie 6 lat i dopiero 
w ubiegłym roku powita·ne zostało w gronie teatr~w 
zawodowych, wchodząc - obok wanego łódzkim wi­
dzom ze współpracy z Teatrem 77 Divadla ną Pro­
vaz.ku - w skład Państwowego Teatru w Br.nie. 
„Operetka" była pierwszą premierą świeżo sprofesjo­
nalizowanego zespo~u. 
Była też - trzeba to padk:.reśUć - przedsięwzięciem 

trudnym i ryzykownym. Gombrowicz jest w CSRS 
autorem prakty<:znie nie.znanym. Dwie inscenizacje 
„Iwony" (ta w U~ti miała zaledwie 8 przedstawień) 
skromne urywki .. Ferdydurke" drukowane w nisko­
nakładowej .,Literatun.e na świecie" - ~ za mało 
nawet na tz.w. s·krcrnny początek. W tych warunkach 
porywanie się na „Operetkę" mogło zakrawać na 
donkiszoterię. W1ąte się to jeszcze z brakiem w tra­
dycji literatury czeskiej ja!dejś analogii do tęgo, co 
zamyślił C'..ombrowiez wywodząc filozofię dramatu 
z przeciwstawienia Stroju i Nagości. Dla Czechów 
bardziej instruktywny - jako porównanie - był 
Już „Krawiec" Mrożka. 

Szczęśliwie twórcy czeskiet prapremiery mieli do 
dyspozycji nie tylko pełny tekst dramatu, pm!lożon:v 
przez wytrawneg.J tłumacza, zna1hcę i zasłużonego p0-

pularyzatora polskiej kultury Jaroslava Slmonldcsa. 
Znali opisy inscenizacji polskich i budapeszteńskiej, 
dzięki J . Simonidesowi czytali równlei wydane w 
Paryżu .,R1mnowy Gombrowicza z Dominikiem De 
Roux", co przybliżyło im poglądy autora. Ale ze 
sztuk Gombrowicza na scenie wid'Zieli tylko „Iwo­
nę'', wykonywaną przed 5 laty we Wrocławiu przez 
teatr z Nancy. Nie jest to więc· w sumie wiele. 

Sięgnięcie Po •. Operetkę" było aktem pewnej od­
wagi, także dlate11:0. :te musiało napotkać - i na­
potkało - opory władz kulturalnych. 

Wreszcie ostatnia trudność - la.st but not least -
t.o skromne warunki teatru. Mała sala I niewielki 
zespół, z góry przekreślily możliwość wystawienia 
S2ltukl z całym operetkowym sztafażem, który skąd­
inąd zaleca inscenizatorom sam autor. ZiWłaszcza w 
I akcie. 

- Z tych względ6w początkowo zastanawlal1śmy się czy 
raczej nie wystawić • Iwony" - m6wJ .Józef Kovalczuk. 
dramaturg I k lerown lk literacki .• Ha-Dlvadla". - Ale ule­
gllśmy pokusie„ Myślę te zalntere.«<>wała nas po prostu 
jut 'arna, nlezwykla przeclet forma teatralna , Operetki". 
Trad~jl cze„kleJ kultury obcy je!>t amY51 formy, w na­
szym kraju ęztuka pelnUa zwykle qlutebną rolę: propa. 
gowala Ideologię, oświecała budziła narodową świado­
mość, zaniedbując p?zlom estetyczny. Rozpad świata war• 
tości spnł~znych w .,Operetce'' 1~t jednak równlet de­
strukcją vr ramach pewne! formv artystycznej . t to było 
bllsl<le poetyce naMe>go teatru. Pou tym nie sądzę, te 
Gombrow!.c'Za mM:na Interpretować tylko w wlelk'm te­
atrze, środkami dute1 weny I duteg<> zespołu . Na · od• 
wrót - uwatam te zasadniczy l)!'oblem •. Operetki" m~ 
na lepiej uchwYclć w leatrze naszego typu, na ięcente 
studyjnej nit gdyby miało się zaklndać jako cel stwo­
rzenie pełnej, d09konałej 1truktury operetki. To właśnJe 
chclell.śmy udow.odnlć ••• 

Co w takim ra.zie 1J0stało z tekstu Gombrowicza? 
Otói właściWlie„. ws.zy;słlko. Mimo ko.nlecmołcł 

• w SWIECm 
us~uplenia wieloosobowej obsady, skr~cenia i upro­
szczenia szeregu ·scen, autorzy czeskiej premiery nie 
poszli drogą paraf.razy, czy trawestacji. Porównywa­
łem tekst przekładu .,Operetki'' („Operety"), wy<la­
nego w zaledwie 80 egzemplarzach nakładu „informa­
cyjnej ser!" przez Agencję Autorską „DILIA" w 
Pradze, z egzemplarzem reżyserskim. Wynika z te­
go, że my~: inscenizatora szła w kierunku odikon­
kretnienia realiów, nadania znaczeniom „Operetki" 
bardziej o~ólnego. uniwersa.lpego charakteru. Twór­
ców nie Interesował wąte.k „reMJlucji", „rewolucji 
proletariat'u" (określenia te zastępuje koosekwentonie 
słowo „terror''). bunt „lokajstwa" przeciw „państw· 1", 
Z dramatu z.nikły .,elementy wywrotowe": dużą gru­
pę lokajów reprezentuje jedynie Władysław. Nie ma 
wi~ kto rozpoZ'Ilić Hufnagla ..L w scenie pucowa­
nia. podczas rozmowy z Profesorem w II akcie -
jaiko Józefa - wodza rewolucji (z dialogu tego wy­
padły te:t wszystkie odwołania do .,teorii rewolucyj­
nej''). Natomiast w finale sztuki pod wierzchnią sza­
tą Hufnagla zobaczymy mundur SS. V! scenie „sądu 
nad Historią" w JIJ akcie dwuprzymiotnlkowe okre­
ślenie „faszystowsko-hitlerowskie psy" zamieniooo na 
dwa oddzielne: •. teorrorystyczne" i „faszystows.ki•"' 
a więc brzmiące bard.zlej ogólnie. Podobnie - ale to 
już chy})a ze względów cen11uralnych - w 7:nat'eJ 
kwestii Księżny Himalaj z II aktu nagość je.st „de-

· mokratyczna", a nie - jak u Gombr9Wkza - „sr,. 
cjalistyi:zna". 

Nie są to drobne szczegóły, bo wszystkie razem 
zmieniają chara.kter dokonującego się w „Operetce" 
przewrotu. Nie jest to więc żadna, konkretnie umiej­
scowiona w hist~ „rewolucja proletariatu", ale 
bardziej uniwersalna przemiana - w świecie form. 
Twórcy spe-ktaklu nle odżegnują się przy tym, że m.J­
że ona oznaczać także np .. zwycięstwo I przegraną 
nazizmu. o ile ktoś zechce interpretować Gombrowi­
czowskie „znaki" z perspektywy ideologiicmo-polity­
cznej. 

Można I tak, choć - Jak podkreśla kierO<Wn!k arty&ty. 
czny „Ha-Divadla" I retyser ,,Operetki" Svatopluk Vala 
- twórcom chodzUo o sprawY bardziej powszeehne. Za­
clekawlly ich - podobnie 1ak autora ,Ferdydurke" -
mechanlzmy wy?.Walanla się 1ed.no!>tkl spod · clśnlen)a 
społeczeństwa, presji Formy, której alegorią jest u 
qomb1nwlcza Strój jako opo.zycja do Nagości - symbo-
11,1 autentycrnośc! I p.madhlstoryczn<'I prawdy. 

- Naturalną potrzebą człowieka, stałym motorem jego 
lstn tenla Je<>t tworzenie kultury - mówi 8. Vala. - Jest 
to proceR wl.ecznv powtarzalny Człowiek t.worzy kultu­
rę by s ię .z niej ośwobod'Zlć Ale nigdy nie wraca do tej 
samej P'ormy. Rn>tblW'S_9. rtar4 za katdym razem r<Xlz.I się 
lin.ny. Jednak zawsze dla nowej Formy. 

Myśl tę rozwija rriyrer w finale sztuki. Aktorzy 
zrzucają kostiumy. cdkładają rekWizyty. ale tylko Po 
to, by nało:!yć na siebie ubrania zdjęte z manekinów, 
stanąć na „ ich miejscach. zastygnąć w Ich pozie .. Ma­
nekiny służą tu do orzedstawlenla dokonującego się 
przewrotu i je.go efektu - skutków rozbicia form. 
Dzięki funkcjom znakowym i ekspresyjnym mane­
kinów przamiana ta jest bardziej sugestywna; kukły 
pelinią rolę hiperbol. zastępują ludzL podkreślają gro­
zę i okrucieństwo. Maja one równ.ież wyobrażać tę 
część lud1kości, która jest pasywna, bezwolna, zde­
terminowana. Jednak nie wszyscy aktorzy zostają 
zastąpieni Przez plastykowe figury. Część bohaterów 
„Operetki" tyje dale1 ludzkim tyciem. To - wedle 
słów dramaturga J. Kovalczuka - ta część społe­
czeństwa. która jest . aktywna, t<\ ci, którzy Inicjują 
przew~ty, tworza sppleczne, .prawa I .strnktur.y. A 
. .ściślej ci, którym to' się wyd aj e. Ich aktywnof.ć 
bowtetrt jest l)Ororna. I oni stają się narzędziem ma4 
nipulacj!. Próbuja tylko w różny sposób przystoso­
wać się do z.mienionego stanu. Równie \ez uzasadnia­
ją w swym wnętrzu duchowy I moralny konformizm, 
np. rzek~mą ootrzeba nowej sytuacji (mogą przecież 
się w n·1ej jeszcze przydaćl). zachowaną - w ;eh 
mniema·nfu - uczciwością. wobec własnych sumień, 
poszczególnych bogów ... 

- Totalny relatywl2m moralny jest cechą naszych cza• 
sów - powiada .Józef Kovalczuk. - Znany jest w kat­
dej rzeczywtstoścl, polskiej takte (problem ten stawi.a 
ostm Krzysztof Zanussi w •. Barwal!h ochronnych'") . u nas 
wszv•tko je~ fencze ba·rdziej względne, ukl.ady są ba.r­
dzie zrelatywhowane ta katdą maską kryle się więcej 
twarzy„. Mntna oczywlście zał<>tyć Istnienie .1akLchś torm 
prawdQ:twej aktywności ale my - pod tym względem -
jesteśmy bardzo sceptyczni Sasz peo;ymt.zm wynika z 
poczuci.a byl?\a manipulowanym . t to właśnie rxlczucie sy­
tuacji znalazł<& artyst:VCZl!IY wyraz w dokonującej się na 
scenie umla·nie ludzi w manekt.ny. W pewnych warun­
kach człowiek nie 1est zdolny być naprawdę aktywnym. 
W spektaklu naw~ mistrz Flor, który jest alter ego au­
tora czy pe.rsonlfikacją retysera, jedvnle wy<ibrata so­
bie, te jest twflrcą mody praw<Xlawcą estetyki. Ba . chce 
by~ jeszcze klm4 więcej: dvktatmem, chce kierować losa­
mi Innych. Ale dzieło wymyika m11 się z rąk, zaS1kakuje 
go. t Flor zatem n.alety do .pozor-nle aktywnych". I nam 
man1puduje aytu.acja ••. 

„Nie ma uciecl.ki przed gębą, .jak tylko w inną 
gębę" - pisze Gombrowicz w „Ferdydurke". Rozbi­
cie starej Formy, kończy się uwięzieniem w nowej. 
Nie ma ucieczki, choć człowiek może uświadomić sn­
ble tę sytuację. W czeskiej inscenizacji „Operetki" 
bohaterowie zrzucaja kostiumy i maski, odpowiada­
jąc na apel Flora· „Zwykłymi stańcie się ludźmi!". 
Uświadamiają robie ból. jakt !m sprawiały. Razem 
z Mistrzem przeklinają ·.,ludzki strój", „maskę ,r.•J 
się w ciało wt~ra. okrwawiona". „krój paintalonów 
i blu~k". 

Ale ta „Operetka" nil'! kończy się roztańczonym 
finałem, powrotem do tej samej Formy. Niemożnnśl 
powrotu t>Odkreśla muzyka, nie z Lehara, lecz z ..• 
elektro.nlcU1ych syntez, daleka od tonalności i wie­
deńskich kupletów. Z wszystkich możllwycli warian­
tów · zakończenia autorzy wybierają pesym!stycimy. 
Gdy slroń::zy się operetka - zdają się mówić - roz­
pocuiie się tnna. spałeczna gra. tyle. że kostiumy 
nie będĄ jut te same. operetkowe. Gombrowiczowski 
schemat: operetk3 - rozpad - powrót do opereHd 
motna więc zastąpić innym, pokazującym drogą od 
Formy - przez jej rozkład I dalszy rozwój do no­
wej, kt6ra jest te:! kolejną konwencją. Tego cyklu 
człowiek nie zdoła nigdy przeskoczyć. 

Odrzucenie stroju motllwe jest tylko na moment: 
ułuda wotno§ci. Dlatego nie ma w tej inscenizacji, 
w jej fLnale . wiary w wybawienie tkwiące w trium­
fującej młodo§ci. Dlatego nie ma tu apoteozy, a na­
gość Albertynki trwa krótką chwilę, p0 czym nikme 
w clemnoś„lach. Jak •• sen o nagości człowieka. uwię­
zionego w strojach najdziwaczniejszych I najokrop­
niejszych ... ". 

Hanack6 Diva.dl.o Brostejov: Witold GombroWiczi 
„Lehka muza" („Operetka pro pokrocllile"). Przekldd. 
Jaroslav Simo.nides. d·ramaturgla - Josef Kovalczuk, 
reż. Svatopluk Vala scen. Jana Zborzilova f Ji:-z! 
Benda, muz. Vaclav Kolarz i J.larzi Bulis. Premiera: 
JQwiecteA 1980 r. 
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TEATR 

-Andrzej May - aktw Teatru N9wego, w 
kai:dej granej przez s.iebie roll zwraca uwagę 
~·yjątkową precyzją jej oprac owania. Każda 
grana prze.z niego postać wyiróinia się spośród 
innych, towarzyszących jej na scenie, szczegól­
nego rodzaju indywidualną ~wiadcmością włas­
nego istnienia. - Każda - w widocz.ny dla 
widza sposób, zdaje się być dodatkowo wsparta 
Ś\\'.fadomością aktora, jego własnym stosunkiem 
do problemu, jaki ze sobą wnosi And·rzej May, 
identyfikując się z postacią wzbogaca ją swoimi 
przemyśleniami i świadomie nigdy nie zaciera· 
d" końca granicy między sobą, a wyikreowaną 
przez siebie osobo~ścią. Granica ta nie oznacza 
tzw. dystansu, pozwala jednaik aktorowi włą­
czać się w nurt rodzących &ię w chwili 
odbioru rozważań widza o daneJ postaci i bez­
błędnie k.ierować naszymi dla niej uczuciami. 
Nam zaś dzięki takiej właśnie metodzie Andrzej 
May jawi się nie tylko jako aktor od pierwszego 
r:c.s.tu celnie i.nterpretujący postać, ale także 
jako twórca świadomy swych społecznych za­
da1i. Żadna z kreowanych przez niego postaci 
nie jest emocjonalnie obojętna, czy neutralna. 
Każda stanowi nie tyHto egzemplifikację ja­
kiegoś istotnego problemu, ale także jes·t w pel- • 
ru świa<lomym głosem' w dyskusji wokół niego. 

o świadomości twórcy mówi: 
ANDRZEJ MAY 

szła do tego zawodu z fascynacJJ sceną, częś~ 
z miłości do literatury, z zachwytu nad urodą 
żywego słowa, jeszcze inni - 1 wiary w jego 
siłę, z pasji społecznikowskiej t z przekonaniem, 
że także teatr może być pomocny w rozwiązy­
waniu problemów współczesnego świata. Moty• 
wy mojej decyzji o wyborze tego akurat za• 
wodu poch-0dzą wł.'iś.nie z owego t<rzeciego krę­
gu. Aby być dobrze zrozumianym dodam tylko, 
że wszystkie trzy rodzaje motywacj,i uważam za 
rów.nie cenne. Z .zasem zresztą następuje ja­
kieś ich przemies?llnie i to dobrze, bo już na 
scenie okazuje się, że żadna z tych motywacji 
nie jest dla spełnienia siebie samej wystarcza­
jąca. Wszak by powie9,zieć ludziom t-0 co ma się 
im do powiedzenia, by tnieć swój u<lział w ja­
lk:iejkolwiek dyskusji, trzeba umieć operowa~ 
słowem. Ono zaś tylko wtedy TJOZwoli się po­
zMć 1 zawładnąć osobą, jeśli sdę je choć trochę po-; 
lubl, jeśli wsłucha się w rozległt::śl' jego brzmie­
nia. Skuteczność naszych działań na scenie za-

- Swiadomość twórcy - czy moglibyśmy dziś 
porozmawiać na jej właśnie temat? 

- W moim przypadku - umćwmy &tę, że 
bP.dę mówić tylko o swoich doznaniach, świa­
domość jest podstawowym elementem tego, co 

· nazwałbym psychicmym -instrumentariwn ak­
tora. Nas, aktorów, powinna cec.hować przede 
wszystkim głęboka wiara w prawdtlwość świata 
scenicznej ułudy, w to że dwa J1 zewa z tektury 
to gęsty las, że tylko parę lat starsza ode mnie 
koleżanka przez kilka godzin jest moją matką, 
że przyjaciel od brydżowego stolika za chwilę 
zabije mnie celnym strzałem z p.istoletu. Uwie-
1·zyć w realność świata, którego wizję stworzoną 
przez twórców przekazu teatralnego konkrety­
zuje się na deskach teatru - to wcale niełatwe 
zadania. Bez trudu podobny problem rozwil1zują 
jedynie dziec.i i czynią to w sobie tylko wiado­
my sposób. Czy widziała pani jaK piasek - gdy 
w pia$.kownicy bawią się w skiep - staje się 
w ich rękach mą.ką i cukrem, a kolorowe pa­
s;iP.rki - prawdziwymi pieniędzmi? Takiej 
właśnie, dziecięcej wręez wiary, potrzeba akto­
rowi, by to co ma do przekaza1 :a publiczności 
ni~ raziło iadnym fałszywym tonem. Musi to 
.być wiara w otaczający nas sztuczny świat, a 
także - co najważniejsze - wiara w siłę wy­
powiadanego słowa. Obok tej wiary potrzebn 
je:it także wiara we własne siły i nadzieja, że 
jeśli dziś ich zabrakło, to jutro przyjdą na 
pewno. 

Aktor - jeśli już o jego cechach psychicznych 
mówimy - musi też mieć nieustanną nadzieję, 
te wiele jeszcze przed nim. no I że ci ludzie po 
drugiej stronie rampy chcą go słuchać, oglad ' 
f spotkać ponownie. Dla higieny zawodu akto:­
s,kiego i naszej w nim sprawrlGści, tę właśnie 
nadzieję Winniśmy nieustannie w sobie podsycać. 

I wreszcie (wzbraniając się nieco przed tym 
słowem, bo takie jest już zszaigane) - nasz 
zawód tylko w.tedy odwdzięcza się nam osiąga­
nymi w nim saty~fakcjami gdy go kochamy, 
f(dy w pełni staramy się go zrozumięć, gdy k?­
ehając go mądrze, spełniamy jego wymagarua . . 
Gdy bez szemrania rezygnujemy z wielu wł~s­
nych prywatnych przyjemności. G<ly traktuJe­
my go z największą powagą nawet wtedy, gdy 
naturalnym biegiem rzeczy pojav.iający się ele­
ment rutyny sprawia, że widok V.'łasnej twarzy 
1 do.klejonymi wąsami, sztucmą brndą i nosem 
1 papieru któregoś wieczoru rozśmiesza nas sa­
snych i w nas samych powagę t~j profesji pod­
daje w wątpliwość. 

- Wiara, nadzieja, miłość... to cnoty ewan­
rellczne.H 

- Bo te.t i aktorstwo, proszę pani, jest za­
'WQdem wymagającym powołania i wkracza się 
w nie niczym do zakonu pełnego reguł, koniecz-
11-0ści, nakazów i zakazów ... 

- Znam wielu ludzi, kt6rzy uwataJI\, te nie 
męska to sprawa zarabiać na źyf'le udawaniem 
misia w bajce dla dzieci, a nawet odtwarzaniem 
Hamleta przez pięćdziesiąt z rzędu wieczor6w. 

- Aktorstwo nie jest udawaniem. Gdyby nim 
było - pewnie zgodziłbym sią z z11cytowanym 
przez panią twierdzeniem. „Męską" i w ogóle 
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'edynl\ poważną sprawą ł s.po60bem na życie 
jest w przek0111aniu tych ludzi jedYIIl.ie polityka, 
produkcja, praca naukowa - czyż nie tak? A 
kształcenie postaw, charakterów, osobówoścł, 
ro;:wijanie smaku artystycznego, wy.rabianie gu­
stów, czy jak powd.~ał poeta - służenie .. zr 
zwierciadło naturze", zwierciadło, które poka­
zuje „onocie własne jej rysy, złości żywy jej . 
obraz ... ", służba społec2'na - to też „rliemęs:ka 
sprawa", niepoważne, lekkie zajęcie? Proszę 
pani, przecież to „udawa:nie misia czy odtwa­
rz:łnie Hamleta" to tylko środeik: do celu. Rozu­
miem, że tym ludziom, o których tu mówimy, 
ch<>dzi wyłącznie o technikę nasizego zawodu, 
ktćrą zresztą - jeśli tylko tak ją rozumieją -
pojmują bardzo trywłalnie. Ale przecież technika 
naszej pracy, nawet w jej najszerszym widzeniu 
rue jest ·celem samym w sobie i dla siebie, przecież 
nie gramy tylko po to, żeby f!I'ać. To granie 
jest jedynie sposobem realizacji bardzo poważ­
nych zadań. Wie pani, adeptom naszej sztukł 
mówi się zwykle o trzech pyta11iach, które dla 
właściwego jej wykonania winru sta,wiać sobie 
przed wyjściem na scenę. Pytanie pierwsze 
brzmi: co masz do powiedzenia bądź załatwie­
nia?, pytanie drugie - komu bęaziesz to mówić 
i w jakim celu, a dopiero trzecie - jakich 
użyjesz środków wyrazu? I to o czym mówimy, 
to „granie", mieści się dopiero w trzecim punk­
cif'. Właściwy zaś sens naszego zawodu okreś­
fany jest w dwóch pierwszych. Technika dla 
techniki jest sprawą bezsensowną: .choć czasem 
jej wytwory mogą sprawiać wrażenie doskona­
łości, to przecież przy bliższym ich oglądzie ;.tona 
straszliwą pustką i właśnie bezsensem. Nasza 
technika jest w oczywisty sposób służebna, a 
celem, który z ·jej pomocą staramy się osią~nąć, 
jest przekaz intelektuaLny I wy,\· ołanie przezeń 
emocjonalnego efektu u odbiorcy. Pełne od po- ' 
wlcdzi na dwa pierwsze pytania wskazują wła­
śr·iwe środki i procesu tego nie można zaczynać 
od końca. Chodzić przecież o aikt kreacyjny. 

- W tym momencie móŻemy już wrócić do 
kwestii czysteJ świadomości. CzysteJ, ale nie­
wątpllwle także i złożonej? .• „ 

- Swiadomość musi towarzyszyć ml zawsze. 
Muszę bardzo dokła<lnie wiedzieć co mam prze­
lk;:izać innym. Mało tego - muszę sam uwie­
rzyć w sens tej prawdy, jaką ma w sobie każda 
sceni.czna postać, muszę się z nią identyfiko­
wać, muszę, dając jej własną. fi~ycz.ność, wchło-
11qć w siebie je} psychikę, muszę ~ę nią stać. 
I dalej - muszę wiedzieć którf z dostępnych 
rr'i, opanowanych juŻ środków wyrazu, pozwoli 
111ajpełnlej przekazać tę myśl, z jakiej pod pió­
rem autora sztuki narodziła sie grana przeze 
mnie postać. Muszę widzieć przed sobą cel jP.j 
ludrkich działań, by podjąć dziaiania sceniczne 
właściwe sztuce aiktorskiej. Muszę tcl: wiedzie~ 
de kogo mówię. Konieczna jest mi świadomość 
obeonoścl i współuczestnictwa w akcie kreacyj­
nym partnera i widza, muszę wiedzieć komu 
pr1ekazuję myś1 swojej postaci muszę zatem 
czuć , ~łyszeć partnera. Tego na scenie i tego 
na widowni, bo w tym najszerzej rozumianym 
teatralnym dialogu moim głównym partnerem 
jPst widownia, publiczność. I najważniejsza, 
najbardziej niezbędna śwfadomość to świado­
rnosć fa:ktu, iż mogę, choć nie zawsze mi się t0 
udaje, kształtować ludzką psych'Jrę' . Ten cel ; ~ 
kim jest kształtowarnie psychi'lo a co za tym 
łdrle - podnoszenie świadomości społecznej, 
politycznej i kulturalnej, a więc kształtowanie 
posta.w jest już Z Całą pewnością ZUOełn'P r 

ważny, powiedziałbym nawet. 7.e bliski sensowi 
takich jakże powaŻ:nych zawodów jak lekarz, 

ftP§+''i•& ...,., *'* 
W ·ostatnich miesiącach uka­

zało się kilka artykułów oma­
wiających problemy polskiego 
baletu. Sprawie tej warto z 
ca'y ~h sił przyklasnąć, tym 
bardziej, że przez lata, poza 
zdawkowymi recenzjami, ba­
let był „wielkim nieobecnym" 
we wszelkich publikatorach. 
Ostatnio interesującą polemi­
kę, zogniskowaną głównie wo­
kół przyczyn dzisiejszego l«y­
zysu polS1kiej twórczości cho­
reo~rafkz.nej, przedstaw na 

C.73kutanci są zgodni w ocenie 
stanu_, rodzimej choreografii -
stwierdzają głęboki upadek tej 
formy twórczości. 

obszerną kadrą odpowiednich, 
nie w pełni wykorzystanych 
twórców - nb. pisał o tym 
Berski w „Balecie bez reper­
tuaru" („Literatura", · 1979). 
Drugi warunek - zdaje się 
być również łatwy do spełnie­
nia, jako że akademickie lek­
cje - zajęcia w komponowa­
niu choreografii, można by 
prowadzić z grupami, klasami 
uczniów szkół baletowych, '-' r­
ręczając przy tym pedagogów 
baletu z obowiązku tworzenia 
układów choreograficznych dla 
potrzeb uczniów zdających 
egzaminy, semestralne i dy­
plomowe. 

· „Kultura". Jednąkie „pod-

J. Pudełek i Potocki, prze­
ciwstawiając się opiniom Tur­
skiej, powiadają, że funda­
mentem zmian na lepsze po­
winno być utworzenie wyż­
szych studiów choreograficz­
nych. Natomiast Berski we 
wspomnianym wyżej fragmen­
cie prezentuje -zgoła obojętny 
·stosunek do baletu i jego 
spraw - postuluje złowróżbną 

JESZCZE O CHOREOGRAFII 
sumowanie" owej dyskusji 

pióra Jana Berskiego („Jes·zcze 
o choreografii" KultUl['a TU' 
13) wypaczyło zdrową i rze­
czową prezen.tację stanowlsk 
(Irena Turska, Janina Pude-
łek, Andrzej Potocki 
„Kultura" nr 4 i 8) - spro­
wadziło ją do poziomu niewy­
bredr·y ~h . ataków na kompe­
tencje i prestiż spierających 
się osób - autor wyekspono­
wał własne, zadawnione anse i 
cniewną pewność siebie. 

Publikacja Berskiego byłaby 
bez wątpienia tekstem, o kt6'~ 
rym należałoby zapomnieć jak 
najszybciej, gdyby nie końco­
wy, krótki fragment, w któ­
rym autor wraca do sprawy 
zasadniczej - wyższych stu-
diów choreograficznych 
głównego przedmiotu publicz­
nej kontrowersji. Wszyscy 
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bierność. Powiada, że należy 
porzucić myśl o otwarciu wy­
działu z taką specjalnością 
„dlatego, że nie wiadomo kim 
obsadzić stanowiska wykła­
dowców głównych przedmio­
tów praktycznych (oraz, że -
J. K.) nie wiadomo także, jak 
zorganizować zajęcia praktycz­
ne dla przys7'y ch studentów. 
Wydaje się, że powyższe trud­
ności można stosunkowo łatwo 
przezwyciężyć. Po pierwsze 
można i warto wprowadzić 
rozwiązania dydaktyczne sto­
sowane w wyższych szkołach 
artystycznych. W danym przy­
padku zajęcia z przedmiotów 
praktycznych prowadzą nau­
czyciele akademicry - uznani 
artyści. Analogicznie należy 
również zorganizować pracę 
na studiach choreograficznych, 
tym bc.rdziej, te dysponujemy 

Wydaje slę jednak, że przy­
czyny kry ~ysu twórczości cho­
reografi cznej tkwią jeszcze 
głębiej . To nie brak studiów 
akademickich doprowadził pol­
ski balet do upadku. Główne 
źródło niedomagań tkwi w źle 
zorganiiowanej- i medoŚtatecz­
nej bazie materiałowej i nie­
odpowiednim mecenacie pań­
stwowym. Myli się Ber~ki. po­
wiadając za Turską,· lż mamy 
bazę „jak na nasze możliwości 
dość pokaźnie rozbudowaną", 
że wystarczy ją uporządko­
wać. W „Zróbmy coś sami" 
nie mniej optymistycznie 
stwierdza, że kryzys w bale­
cie można zażegnać dzięki 
konsolidacji środowiska, iż 
wystarczy, ' że przemówi ono 
„swoim własnym głosem, gdyt 
są środki w postaci tzw. za­
plecza · i bazy materiałowej 
(szkol7 teatry, państwowy 
mecenat)". Dziwne, że Berski 

. leży także i od tego czy znamy wszystkie je~ 
tajemnice. One zaś odsłaniają się przed naml 
dopiero wtedy, gdy samą scenę obdarzamy ja• 
kimś uczuciem bądź choćby zrozumieniem. 

Foto: R. ł.ucysz11n 
ANDRZEJ MAY: „Każde doświadczenie czyni 

nas bogatszymi t sprawniejszymi„. 

Tylko pełna świadomość wagi wszystkich wy• 
mienionych tu czynników pozwala . mi być akto• 
rem. Swiadomość jest więc w moim przypadku 
elementem koniecmym, nie zaś metodą wvbra­

. ną z kilku innych. To podstawowy element mo­
jego zawodu. Staram się WY'konywać ten zawód 
najlepiej jak potrafię. Staram się też zgłębione 
jui (częściowo, bo trochę ich jeszcze zostało 
przede mną), tajemnice tego zawodu odsłaniać 
pr:ted młodzieżą, która dokonała takiego samego 
jak ja kiedyś wyboru. Motywacje · młodych lu­
dzi studiujących dziś na Wydziale Aktorskim 
w za!ladzie nie są odmienne od tych, jakimi 
my dojrzali już aktorzy kierowaliśmy się dwa­
dzieścia czy trzydzieści lat temu ale są „bo­
gatsze"„. o chęć zrobienia kariery, zdobycia 
sławy, PQWodzenia, sukcesów, pieniędzy.„ Ja ich 
nie potępiam, lepsze mimo wszystko pod pew­
r..ymi względami warunki życia uc.zyniły ich 
innymi. Czasem · Im nawet zazdrcszczę, taką ir• 
racjonalną zazdrością własnej. o ileż uboższej 
(w dosłownym nawet znaczeniu) młodości Im 
się już dziś znacznie lepiej powodz.i niż nam, 
gdy byliśmy w ich wieku. 

n:i.uczyciel, dziennikarz, a może także polityk ... 
My aktorzy możemy poszerzać &wiadomoś~ wi­
dza, a w każdym razie wpływać na nią. Ta 
ostatnia świad-0mość - przy •1aszej wiedzy o 
tym jak delikatną i jak podat•1ą niematerialną 
materią jest ludzka psychika - sprawia, li sta­
ramy się dobierać środki skuterzne w działa­
niu i szlachetne w swej jakoś'!! G<ly cel okre­
śhny jest jasino, a zespół środków dobrany 
właściwie, gdy przekaz intelektualny jest czy­
telny, a adresat gotowy do jego · dbioru i otwar­
ty na jego treść, wtedy osiąga'l'ly ten cel. Ale 
mimo iż można określić wszystl<ie parametry 
tego procesu, a zatem wszystkie stopnie praw­
dopodobieństwa sukcesu naszy :h działań - to 
i:rzecież nie zawsze Olll przychodzi. 

Tu z konieczności trzymania się tematu za• 
pr~ponowanej przez panią rozmowy muszę omi­
nąc cały obszar zagadnień wiążących się z wy­
chowaniem młodzieży. Problem ten bowiem nif ­
rozerwa~nie jest związany z postawą starszego 
pokolenia, warunk~i społecznymi i całą gamą 
wad i zalet naszego społeczeństwa. Nie uchylam 
się od odpowiedzi na ten temat. ale może przy 
innej okazji. Młodzież można łatwo oskarżać 
i zarzucać jej wiele, ale nalezy przedtem za-

, stanowić się nad przyczynami zaistniałej sy­
tuacji. Kontynuując nasz temat - oni, młodzi 
częEto mniej czują i chyba zbyt często liczą. 
zhyt dużo przeliczają, a czasem - choć skrzyw­
dzilbym ich, gdybym widział w tym zasadę po­
stępowania ogółu aktorskiej młodzieży - uza­
leżniają własne działanie od jego opłacalności. 
l\.Tam więc też świadomość odt:'Owiedzialności 
jaka spoczywa na mnie w związku z wycho­
wawczą, a nie tylko dydaktyczną funkcją 
nauczyciela tego zawodu. Wiem, ż~ tych którzy 
przyjdą po nas muszą uczyć nie tylko t~go j a k 
być aktorem, ale także i tego c o to z n a c z y 
b y ć a k t o r e m. Przede wszystkim tego. 

- I co wtedy? Czy wtedy my~li pan, że pra-
t'a poszła na marne, że szkoda ... ? · 

- Każde doświadczenie czyni nas bogatszymi 
\ sprawniejszym!, wiedza o 'Ą, lasnych ~łabo­
ściach jest równie przydatna jak posiadane już 
umiejętności, mobilizuje bowiem do poszerzania 
ich zasobu. Tak więc nigdy nie myślę, że jaki­
kolwiek wysiłek poszedł na marne. Ostra, ale 
'I'zeczowa i fachowa krytyka je~t równie cenna 
jak p,ochwała. Sensem naszej pracy nie jest od­
noszenie sukcesów. Nie dla suk..:e.sów zostaje się 
aktorem. Sukces można odnieść w każdej pro­
fesji i gdyby tylko o t-0 chodziło.. no r67 ' 
parę zawodów znacznie łatwiejszych; „Sukces" 
- to słowo, które w gruncie r.:eczy doprawdy 
niewiele znaczy. Więc wtedy, gdy coś nam się 
nie udaje (co przecież nie zawi>ze jest winą ak­
tora, bo teatr to mnogość tw!>• 7yw), wracamy 
do źródeł swojego w teatrze istnienia, istnienia 
indywidualnego, osobistego, czyi' prościej 
mówiąc ~ do motywacji. Swiadomość motywa­
cji tkwi w nas na co dzień, ale wtedy jawl się 
przed nami z jakąś · szczególną ostrością i jakra­
wo~cią. Może dlateg-0, by chronić nas przed 
obezwładniającym . zniechęceniem 

- Jak określiłby pan to najprościej? 
- Być aktorem to znaczy v.ei:pół z innymi 

pracować nad stałym podnoszeniem ogólnego 
poz!omu - szczególnie zaś wrażliwości społe­
C7.E:nstwa - to wskazywać drogę, piętnować 
p:zy\~ary, ewokować zalety, wspólnie przeży­
wać 1 poznawać„. Być aktorem, to słowami wie-
111 ludzi wypowiadać siebie. Byt aktorem - to 
d~ałać na scenie z pełną świadomością celu i 
nrtpowiedzialnością za skutki swego działania. 
S·'łiadomość spoczywającej na mnie odpowie· 
dzialności wobec widza, który jest a.dresatęm 
moich ~ziałań, ale i partnerem w procesie po­
z;nawarua i przeżywania otaczającego nas świata 
j?st najważniejsza. Aktorstwo to służba spo­
leczna. 

Notowała: 
Róin; bywają te motywacje: część z nas przy- EWA PANKIEWICZ 

;• @MIWQIW 

znawca życia baletowego; sta­
wia tak niewłaściwą diagnozę, 
że nie zauważa, że nie ma 
ani odpowiedniego zaplecza, 
ani dostatecznej bazy materia­
łowej, ani właściwego mecena­
tu państwowego (wypowiedzia­
łem się na ten temat szerzej 
w „Odgłosach" 1981, nr 11). 
Szczególnie dotkliwie dokucza 
brak odpowiedniej ilości tea­
trów i scen baletowych, brak 
większej :!ości · samodzielnych 
zespołów baletowych. Rozwo­
jowi baletu pn;eszkadza an.a­
chroniczna, wręcz feudalna, 
względem tancerzy, struktura 
polskich teatrów muzyczl)ych. 
Nie będzie bogatego rozwoju 
polskiej bwórczości choreogra­
ficznej bez dużej ilości pre­
mier i zde.cydowanie większej 
ilości spektakli baletowych. 
Choreografowie muszą mieć 
przede wszystkim m9żność i 
miejsce pracy, a to może za­
pewnić tylko właściwy mece­
nat państwowy stayviający na 
rozbudowę zaplecza, utworze­
nie nowy::h teatrów i scen ba­
letowych, reorganizujący i 
przełamujący skostniałe stere­
otypy życia artystycznego w 
istniejących teatrach. W tym 
kontekście wyższe studia cho­
reografice:ne jawią się jako 
kolejny i nieodzowny instru„ 
ment-oręż porządkujący chaos 
i pobojowisko na polu walki 
o prawdziwą sztukę. 

JERZV KOSIEWICZ 
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A SJ4i STY DO 
W sprawie "reatru Im. J. Tuwima 

W ostatnlch dniach opinię publiczną zbulwersowały informacje 0 postanowieniach \'fydziału Kultury i Sztuki Urzędu Miasta Łodzi do· 
tyczący~h Teatru im. J. Tuwimą. 
Ponl~waż ogNoWi nieznane są zarówno przesłan.lti Jak 1 przyjęty 

sposóh ro'l.w!'l_?l!nia powyższego problemu, wyjaśniamy: 
Już "' pocz.,ti\ach sezonu 1980/81 zespół Teatru im. J. Tuwima po• 

stawi! ;irzed władzami miasta alternatywę bądż zabezpieczenia określo­
nej bazy I wo1nnk6w ttnansowych, bąd~ likwidacji teatru ze względu 
na nlemo}nośc' prowadzenia w dotychczasowych wai·unkach odpowled· 
nlt.j działalno~d artyst;i.cznej. 

Katastrofalna sytuacja bazy łódzkich placówek kulturalnych I trudna 
sytuacfa F!:o.'lomlczna kraju, zmuszają nas do stwierdzenia, że w opar. 
ciu o realia nie widzimy ani w chwili obecnej, an• . w najbJ1ższ eJ 
persµektywle możliwości rozwiązania zasygnalizowanych przez teatr 
problerro\~. 

„ lak więc biorąc pod uwagę: 
- bn_k odpowiednich warunków lokalowych w Lodzl, 
- ma1ą l!ośt'. sal i mankamenty Ich wyposażenia w wojewoctztw1e 

miejskim !Mzldrn. · 
- brait moż1lwoścl kompleksowego uregulowania spraw transportu, 
- niedobory flnansowe tak Teatru im. Tuwima ja!< i pozostałych 

scen Łodzi, 
- motliwo~~ w~·pi;rcia działalności scen stacjonarnych rozłożoną do­

tacją T<'atru im. Tuwima, 
- sygnallwwaną wielokrotnie tendencją zespołu do prowadzenia 

dzlalalno~cl stac.)onarne~ I widząc rozwiązanie istnleJących problemow 
w kcmasacJI sił twórczych i środków finansowych z di.iem 1 wrzesnta 
1981 roku p•1stanov illśmy powoła~ przy Teatrze Powszechnym drugą 
SC'cnę stanowiącą kontynuację działalności artystyr.zrej Teatru Im. 
Tuwima. E'.akt ter. jesl. jednoznaczny z rozwiązaniem w powyższym 
terminie Teatru Im. Tuwima w jego dotychczasowym kształcie orga­
nlzll'cyjnym. 
Is~otne dla całoksztełtu sprawy wydają się Idące za ~o~szym 

zobovn.ą~anla . wydziału, co do zatrudnienia w teatrach łódzkich wszy­
stkich członkow zespołu artystycznego, mający<!h podpisane na sezon 
1981/82 umcwy u pracę. Posiadać onl będą dwuletnią g'l"'arancję za­
ti:udnlenta , w odróżnieniu od rocznych umów obowią1ujących wszyst · 
ktch pracown!kłw artystycznych scen polskich I łódzkich. 

Takt:e pozostali pracownicy teatru otrzymają propozycje zatrudnie­
nia, chtoć w tym wypadku nie możemy wszystkim gwarantować pracy 
w tn1trach. c•y placówkach kultury. 

W celu wlaśclwego opiniowania 1 rozpatrywania wszelkich spraw pe!'­
sonamy<'h I r•robiemów mogących uja'Wnlć się w trakcie przeprowa­
dzanej reorgar,bacjl powołany zostanie specjalny zespół konsultacyjny. 
Jedno.:ześnie Informujemy, że w oparciu o pelne rozeznanie Istnie­

jącej ~ytuacjl, 2'arząd Oddziału Związku Artystów Scen Polskich w 
Łodzi popr.rł 1 pozytywnie zaopiniował podjęte przez wydział posta­
nowienia,. 
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HENRYK CZARNECKI 

Dworzec kolejowy w Ciechocinku. Krystyna ł 

Jerzy wysiadają z pociągu. Przy wyjściu na 
peron czeka na nich ojciec Je.rzego ' - starszy 
pan, emeryt, były urzędnik. Już ich zobaczył, 
radość na jego twarzy, Jerzy z daleka wyma­
chuje mu ręką. Starszy pan ściska Je~ego, po-
tem nieśmiało Krystynę. · 

- Swietnte wyglądasz, tatu.stu. 
- · N·ie przesadzajmy, nie przesad.zctjmy .._ u-

łmiecha się ojciec. 
Wychodzą z dworca. Jerzy widzi jego znisz­

czony garnitur, zreperowane cienk~m drucikiem 
pęk.niięte oprawki od okularó~, krawat, !ttóry 
podarował mu jeszcze w studenckich czasach 
na itnienii'ty, kłócący się teraz swoiffi zrudzia­
łym brązem z granatową maxynarką. Serdecz­
nym gestem obejmuje go z tyłu za ramię. 

- Jak two:ia żona, tatusiu? 
Ojciec nie odpowiada. Dopiero po chwili, iin­

nym tonem, mówi zakłopotany: 
- Z-Ostaniecie tu dłużej? - rzuca okiem na 

ich bagaże. ' 
- Nje wiem - 'Jerzy spojrzał na Krystyinę: 

arobiła nieokreślony ruch głową. 
Zatrzymali się przed willą. 
- Jesteśmy na miejscu - mówi ojciec nie­

pewnie. 
- Bardzo tu ładnie - Krystyna podniosła 

głowę. - Taras„. 
• - R-Oclzi.nna scheda Joasi. Mojej żony 
wyjaśnia szybko Krystynie. - Jej ojciec miał 
tu przed wojną restaurację, czy też kawiarnię„. 
Na dole Joasia wyna;imuje pokoje. 
Wchodzą na górę. 
W przedpo~oju zostawiają bagaże. Widać, że 

ojciec · nie czuje się tutaj u siebie, rozgląda się 

coraz bardziej zakłopotany, niemal na palcach 
przesuwa się bezszelestnie przez korytarz. 
Wchodzą do pokoju. Krystyna od razu „przy­
mierza się" do •tego domu, pokoju, wychodzi na 
taras wraca uśmiecha się ciepło do teśćia. 

. , ' . 
~ry obserwuje ją z niepokojem. 

- Gdzie tu można się rozpakować? , 
Starszy pan n .ie Wie co > od'poWiedzi:eć. 
- A to"• to, gdy przyjdzie Joasia. .•. nie wiem, 
- Chciałabym się u.myć. 
- Proszę cię bardzo - prowadzi ją do ła-

zienki. - Joasiu! - wola na klatce schodowej, 
wraca szybko do syna, mówi szeptem: - Nie 
napisałeś w liście wyraźnie czy tylko '!.!.utąpieie, 

czy chcecie tu dluże;„. 
Do pokoju wsunęła się pani Joasia. - Beźsze­

testnie. Znienacka. Tuż za nią wchodzi Kry­

styna. 
- To moja.„ - ojciec robi ruch ręką w stro­

nę żony ale zorientował się, że nie w tej kolej­
ności n~leży przedstawiać, wskazuje ręką Kry­
stynę. - To właśnie moja synowa„. 

Pani Joasia zmierzyła ją chłodnym spojrze­
niem. Krystyna u~miechnęła się, podeszła, uś­
cisnęła jej rękę. 

- Cieszę się ze spa.tkania, .poznania.„ 
Gospodyni patrzy na nią bez entuzjazmu, oj­

ciec - zażenowany. 
- Dziękuję ci, Jerzy, że mnie tut.a; przy­

wiÓzle.~. ślicznie tu - mówi Krystyna. 
Na twarzy ojca widać kropelki potu, jakby 

bomba miała po tych słowach wybuchnąć. Ale 
pani Joasia zmierna się nagle na twarzy, uś­
miecha się do Krystyny, staje się niemal ser-
deczna. • 

- Podoba się pani? Proszę popatrzeć z tara-
su. 

- Już wyglądałam. ws·paniale - przymila 
się zadowolona Krystyna, że tak szybko udało · 
jej się zawojować starą. Spojrzała trii1mfująco 
na J e"zee;o. 

- Państwo na wo.keje? Na urlop? 
chce się jeszcze upewnić. 

- .la jedno i drugie. 
Krystyna przynosi z przedpokoju torbę pod­

różną, stawia (la stole, wyciąga cepeliowski ki­
limek, wręcza go parn domu. 

- Zamiast kwiatków - uśmiecha się do pani 
Joasi. 

- Ależ po co„. - certuje się gospodyni. 
Starv pan od~tchnął. 
- Ten pokój bęcfzie wam odpowiadal? 

pyta pani Joasia. - Taras do dyspozycji, wi­
dok na tężnie. ;od. Auta tędv nie jeżdżą, pro­
menada, do kawiarni trzy kroki, najlepszy 
punkt Wo Ciechocńnku. 

- Ależ tak, tak, oczywiście - cieszy się 
Krystyna. 

Gospodyni robi ruch ręką wyrażający „pro­
szę się wobec tego - rozgościć", Jerzy idzie d'O 
przedpokoju po plecak, pani Joasia mówi oschle 
do męża: 

- Zejdź pod jedynkę i zobacz co tam z tą 
umywalką. Znów ·pewnie wylewali fusy z her­
baty. 

Ojciec posłusznie wychodzi, Krystyna rozpa­
kowuje się. Wchodzi Jerzy z plecakiem. 

- Pokażę panu jak włącza się gaz, gdy jest 
male ciśnienie. A tutaj zawsze jest male. 

Prowadzi go do łazienki, puszcza wodę, spin­
ką do włosów przygotowaną specjal1nie do tego 
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celu na wa.oo.ie przyciska diJwigienkę w ·piecy­
ku. Za.pala się gaz. 

- Za pokój biorę w sezonie po sto tirzydzie­'ci od asoby. Wszyscv tutaj tak biorą. W tym 
punkcie.„ _, mówi w czasie tych piecykowych 
manipulacji. - No, ale od panstwa, od swoich, 
po sto", I proszę nie rozmawiać na ten temat z 
ojcem. Takt przewrażliwiony na punkcie pienię­
dzy. 

• • 
·"' 

Krystyna odpoczywa na tapczanie przy sze­
roko otwartym okni~ Jerzy schodzi po schod­
kach do piw.nicy.. 

Ojciec odkręca zawór, sprawdza maiym ~ra­
nik:iem czy leci woda, uśmiecha się do Jerzego. 
Teµ dotknął ręką ramienia ojca, dyskretnie go 
uścisnął. · 

Obok - gospodarczy pokoik. Maleilki, led­
wie polowe łóż.ko tutaj się mieści. Ojciec wpro­
wadza tam Jerzego, sadowi go na tym łóżeczku. 

- Poczekaj, sprawdzę 'jeszcze, czy do·brze za­
łożyłem pod trójką uszczelkę. 

Jerz~ rozgląda się po izdebce. Na skrzynce 
obok lóżka ~anzystorowe, prymitywne radyjko 
z przyczepionymi z tyłu gumką bateryjkami. 
Na haku wiszą robocze spodnie, stary, słomkow; 
kapelusz. Kilka książek leży na skrzynce„ Jerzy 
odczytuje z tych wszystkich tu rekwizytów 
smutny los ojca. Żal mu go bardzo. 

Wchodzi stary pan. Uśmiechnięty, radosny, 
chciałby uściskać syna, ale kładfie mu · tylko 
nieśmiało dłoń na ramieniu nie chcąc narzucać 
się czułościami. · 

• - Jak. dużo gości to tutaj sypiam - tłuma­
czy się jakby. - Lubię ten kącik. Taki„. ka-
wałek wiosennego miejsca.„ Dobrze, że zszedłeś 
tu na dól - siada na brzeżku łóż.ka. 

Jerzy wyciąga się wygodnie, wied2ąc, że ro­
bi tym ojcu przyjemność. 

- Podłóż sobie poduszkę, s1/lnku.. 
Prrez chwilę wydaje się, że wróciło coś z da­

lekiego dzieciństwa, że ojciec pochyla się nad 
łóżeczkiem syna. 

- Tatku, ;utro 1D11ieżdżamy. 
Stary przeraził się. 
- Ale dlaczego'!! Mielilcte przecież„. 
- Chcę pojecha6 z Krystyną do Skępego, Zo-

baczyć starą szkolę. Ciekaw jestem czy jeszcze 
potrafię przepłynąć jezioro - stara się mówić 
swobodnie, wesoło, chce „zagadać" ojca wspo­
mnieniem rodzinnych stron, wyrwać go ze sta­

nu przygnębienia. 
- Dyrektor Markowski pewnie nie żyje. Już 

wtedy byl- - spojrzał nagle przenikliw~e na 
syna, coś zaświtało mu w głowie. - Joasia, co? 

- Nie, nie. 
Stary podniósł się, otworzył pudełko z na-

rzędziami. odsunął jakieś klucze, obcęgi, ~o­
tek wygrzebał z głębi małe pudełko po pap1e­
ro~ch, otworzył, wypadło kilka fotografii na 
łóżko. 

- Masz takie zdjęcie matki? podaje mu 

jedną odbitkę. 

Jerzy ją bierze do ręki, .zerka czego OJC1ec 
szuka j~zcze w pudełku. ' Siary wyciąga st,~­
rannie złożone cztery pięćsetki, rozprostowuJe 
je, wygładza, podaje Jerzemu. 

- Weź synku· Wiem, że macie tutaj dużo 
wydatkó~. A m~ie niepotrzebne. Nie palę, nie 
piję.„ -

Jerzy podniósł się z łóżka, odsunął rękę ojca 
z pieniędzmi. Wzruszył go za.równo ten gest, 
jak i widok ukrytego głęboko w pudle „za­
skórniaka". 

- Wiesz? - ojciec uśmiecha się tajemniczo. 
- Zbieralem. dla twojego syna. Jak się urodzi. 
No i„. skoro wam się nie spieszy - podsuwa 
mu znów rękę z banknotami. - Uzbierało sie 
trochę. Weź! 

Jerzy wziął z jego ręki pieniądze, schował je 
z powrotem do pudełeczka z ~otografiami, po­
łożył w skrzynce, przykrył narzędziami. 

- No widzisz. Dlatego muiłsz je mieć. Bo 
co zrobisz jeśli za kilka miesięcy o.trzymasz 
wiadomość, że urodzil się wnuczek? 

• • • 

Ich pokój na gó-rze. Krystyna, jak przedtem, 
leży na tapczanie w kostiumie. Jerzy stoi nad 
nią. 

Nie rozumiem dlaczego mamy 
- mówi rozdrażniona. - Gdzie 
lepsze warunki. W dodatku„. 

- Wyjeżdżamy! - przerywa jej 
n-owczo. 

- Nie żal ci ojca? 
- .żal. 
- W takim razie nic nie rozumiem. 

wyjeżdżać 
znajdziemy 

Jerzy sta-

- Czy koniecznie musisz zawsze wseystko 
rozumieć? Do końca? 

- A ten mój kilim, który jej dałam? 
uniosła się na łokciu, spojrzała ostro na niego. 

- Przecież mówisz, że dalaś. 
- Nie zawracaj gtowy. Nikt dziś nie robi 

bezinteresow-nie prezentów za dwa 1 tysiące. 
- Robi. 
-? 
- WlaŚnie zrobiłaś. , 
Znów ten sam dworzec. Krystyna, ojciec 

Jerzy stoją na peronie. Ojciec ściska dyskret­
nie rękę Jerzego, ten spogląda nie niego smut­
no. Wszyscy kłamią sobie nawzajem: 

- Racja! - mówi nagle ojciec z uśmiechem. 
- Przecież niedługo przyjadlę do was zobaczyć 
wnuka. 

- Wnuczkę .....:. mówi Krystyna. 
- A potem my będziemy tutaj przyjeżdżać z 

malym na lato - dodaje Jerzy też siląc się na 
pogodną twarz. 
Nadjeżdża pociąg. · Szybko wsiadają, podcho­

dzą do okna. Patrzą na siebie, starając się za 
wszelką cenę udawać beztroski nastrój. Pociąg 
rusza. Twarz ojca oddala się, znikają z niej 
zmarszczki, czerwień ust, kształt nosa Stary 
wyciąga oczy, stoi wpatrzony w pociąg, które-

. go już nie widać. 

Poznaliśmy się w HA W A­
NIE. Wydałaś mi się kobietą 
dojrzałą, wyrafinowaną, jedną 
z wielbicielek seksu. Paplałaś 
przy . stoliku z Jadzią-psycho­
log, flamą Janusza, o waszym 
poznaniu w pociągu. 

- Seniority! „ O kolet warto 
mówić dopiero po zderzeniu 
dwóch ekspresów! - włączył 
się w rozmowę Janusz. Miał 
przy sobie was, podziwiające 
go audytorium. To zaintereso­
wanie innych przenikało mu 
do żył, czuło się w nim od­
dech teatru, talent, powiedział­
bym wyrastały mu skrzydła. 
Nie geniuszów sceny, ale zaw­
si.e skrzydła. Musiałaś to od­
czuwać podobnie. 

- Seniority! - · ciągnął Ja­
nusz. - Mimo waszej gadki, 
jesteście ::ielone. W arcyważ­
ne; dziedzinie: organizacji 
wczasów. Bo wczasy, to labi­
rynt, wyższa szkoła jazdy. 
Przezorny mężczyzna nie liczy 
tu na uśmiech losu, rozpoczy­
na podryw jeszcze w pociągu. 
Jadą z nim same e,merytkt? 
Działa następnego - dnia. Na 
gieldzie samotnych panów, ma 
.taką każdy wczasowy dom. 

- Gmach te; giełdy 
kontynuował - to wczasowy 
hol. Schodzisz tam, pyt.asz in­
nych: iaki towar przyjechal? 
Sredniolaty, emerytki? Jak 
opakowany? W których poko­
jach się skladuje? Węszysz w 
holu, pod drzwiami gabinetu 
kierowniczki. . Nicujesz wzro­
kiem . zajeżdżające taksówka­
mi panie, strzyżesz uśzami na 
rozmowy. Podoba ci się ta 
blondyna? No, to walisz: pani 
Krysiu! Ona, zdziwiona: skąd 
pan mnie zna? A ja po prostu 
slyszalem, jak na niq wolala 
współlokatorka. Spotykam in­
ną: „dzfań dobry, szalowy 
sweter, lecz ladnie; pani w 
ztelone; bluzce". Ona wybalu­
sza ślepki, a ;a macam w 
kieszeni notes, gdzie notuję 
imiona kobiet, wiek, nawet 
kolor ich bluzek. Także wra­
żenia: „tyczka", „cieple klus-

. ki", „rza:i1w się myje'', „pal­
ce lizać", „szkoda czasu.". One 
podziwiają: „Ale wy, aktorzy, 
macie · pamięć!" A ja mam 
notesik, gdzie wszystko notu-
ję. • 
Mignął nim nad stolikiem, 

niby znaczkiem tajniaka, i 
znowu wpuścił w kieszeniową . 
głąb. Przeprosił nas, odwrócił 
się w śtronę trzech młodych 
wczasowiczek: wdzięcząc się, 
szczebiotały, by zechciał wyjść 
na parkiet, palnąć jakiś mono­
log. Uległ dopiero p'O chwili: 
pogadał z muzykami, wszedł 
w przerwie na parkiet, ujął 
mikrofon. Po · chwili przy sto­
likach buchnął śmiech. razem 
z .Jadzią-psycholo~ śmiałaś się 
także ty. Poczułem w sobie 
cierń niezadowolenia: nie lu­
bię, gdy kobiety, uznane już 
przeze mnie za moje. patrzą 
na inn„rh jak na Januszą 
wtedy iy Zapragnąłem oder­
wać twój wzrok od niego, 
przypomnieć: patrz, obok cie­
bie siedzi ktoś może ciekaw­
szy, mądrzejszy, błyskotliw­
szy ... 

- Widzisz,, Nino - mówi­
łem. - Na tę salę trzeba pa­
trzeć nie -przez okulary Janu­
sza. To swoiste, ludzkie zoo. 
W każdym tańcu kolysze się 
tu i pomrukuje, ja,k parzące 
się w zoo ·lwy, pantery i hie­
. ny, niemniej interesująca me­
nażeria. Co swe prawdziwe 
twarze odsłania właśnie w 
uzdrowisku. Odslania również 
w groźnej katastrofie, w wyś­
cigu o karierę, wlasny domek, 
spoleczw.? zaszczyty. Ale tu., w 
Zdrojach, w kobiecie i męż­
czyźnie, można poznać jeszcze 
kogoś innego: Homo sexus, 
człowieka seksualnego Czlo­
wieka intymnego, co odsłania 
tu swą intymność jak genita­
lia, swój stosu.nek do intym­
ności własnej i tej w drugim 
człowieku. Zwrqć uwagę: z 
wszystkich. motorów życi(l, tu 
najważniejszy jes·t seks. 

- Widzisz tę ciemnowlosą 
w wieczorowej toalecie? 
mówiłem, trochę także do Ja­
dzi-psycholog, niech się tak 
nie zatraca w Januszu. - To 
trzecia żona znanego reżysera. 
Tańczy ~myslowo, czasem na­
wet nago, takżP tu w Zdro­
jach, lecz tylko na prywat­
kach„ Sympatyczny mlody 
grubasek, zapala jej papierosa, 
to biolog, co wypiąl się na 
swój zawód, założył szklarnię. 
Obok pszenicznowlosa asy-
stentka uniwersytetu, sama 
polskość i młodość. Przy Psze· 
nicznowlosej · przemita brzydu­
la, Ania, inżynier-hutnik, bab­
ka otrzas~ana z życf.em, hutą, 
robotnikami. 
Uśmiechałaś się z mojej 

paplaniny, ·Jadzia-psycholog 
tej:. Więc mknąłem po wybra­
nym torze rozmowy. 
Mógłbym tak pleść do rana, 

niechby Janusza trafił szlag. 
Ale powródł z parkietu, żeg­
namy oklaskami i Etrze~ił pro-

pozycję: spływarry do baru na 
jedną wódkę. L.eszliśmy na 
parte.r Kawiarni, zamówiliśmy 
po setce, pod mętnym wzro­
kiem dwóch pijaczków. Takso­
wali cię kaprawymi oczkami, 
a ty przyjmowałaś to, jak na­
leżny hołd. 

- Teraz eh.cę się przejść! 
Po skwerze! kaprysiłaś, 
trzymając pod ramię mnie lecz 
patrząc na Janusza. 

- Później! burknąłem. 
Ruszyłem ostro z ·powrotem 

·do kawiarni, niemal ciągnąc 
ciebie, tą reakcją zaskoczoną. 
W · kawiarni popchnąłem cię, 
zdumioną, w stronę Wojtka­
-inżyniera, udąjąc wygłup, po­
wiedziałem: zatańcz z nią, 
koleś! Sam skłoniłem się Jadzi 
i nie zważając na Janusza, po­
ciągnąłem ją na parkiet. Tań­
czyłaś niedaleko, z twarzą 
przy jego twarzy, widać lubi­
łaś ten styl. Nagle się zreflek­
towałem: czego właściwie 
chcę? Traktu!e cię tak dziw­
kę, a chciaH ym.„ Chcę prze­
spać się z tobą, · a myślę o 
tobie... jak gówniarz, licealista, 
pierwszy raz zadurzony w 
dziewczynie! 

- Dlaczego to zrobiłeś? -
sry;ałaś na parkiecie, gdy 
objąłem cię ramieniem. Wie­
działem, masz na myśli ów 
głupi odruch z tamtym inży­
nierkiem. 

- Bo nie lubię, gdy kobie­
•ta, pragnąca pójść ze mną do 
lóżka. gotowa jest czynić to z· 
wszystkimi. 

- Czy to nie nazbyt' ostro? 
Nawet wobec kobiety, z któ­
rą chciałbyś uprawiać milość 
w tempie ekspresowej pralni? 

wczasowym domu, gdzie się 
da, tal<-su3ę cipki w jadalni, 
pijalni, na deptaku i dancingu, 
na plażowej łączce. Czasem 
babka na oko niepozorna, 
nieopierzone pisklę, kura, 
pchla„. A ujrzysz :ią w pla­
zowym kostiumie na łączce, te 
ukryte w biustonoszu „nabo­
je" - i staje ci mózg} Nie 
ważne, że z wczasów przeleci 
tydzień, czy nawet dziesięć 
dni. Kiedy spodoba mi się 
kobieta, odbiję ją każdemu! · 

- Niedobrze/ - - wdzięczyła 
się · Jadzia-psycholog. ·- Mnie 
wybrałeś chyba za wcześnie. 
Już po trzech dniach! 

- A może tym razem do­
brze? 
Zaczął się z ·nią przekoma­

rzać, zwalniać kroku, · s~li w 
ostatniej parze. Korzystając ze 
strefy przychylnego cienia, 
przystanęli na środki chodni­
ka i całowali się namiętnie. 
Zwolniłem nieco kroku, · by 
mogli nas dogonić; objąłem 
cię, Nino, w pół i nagle też. 
pocałowałem. Nie broniłaś· się, 
ale i nie prowokowałaś. 
· - Wiesz, czego ci nav.rawdę 
zazdroszczę? że ;esteś redak­
torem. 

- Bylem, słowiczku - spro· 
stawałem lojalnie. 
Objąłem cię ramieniem w 

pół. Idąc powoli, mówiłem . na 
pozór niedbale, prawie iro­
nicznie: wiesz, podobno mia­
łem nawet • trochę talentu, 
dziennikarską ::y:kę, potrzebny 
do tego fachu węch. Chciałem 
stać się kimś wybitnym, kimś, 
kto się liczy, specem od błys­
kotliwych .reportaży, czytanych 
z za.partym tchem. Chciałem 

poczgtek· 
romansu 
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W twoim głosie ironia, po­
czułem wstyd. Zreflektowałem 
się po raz drugi· czego właś­
ciwie chcę? Abyś została, ze 
mną na dzień, tydzień, do . 
końca twojej kuracji? Czy 
nie godzisz sie na to, na tę 
wczasową grę, nie podejmu­
jesz jej jak piłki, czy nie od 
bijasz jej z powrotem, nie cze­
kasz na kolejne ku tobie od­
bicie? To . ja wygłupiam się w 
tej grze, chciałbvm podświa„ 
dornie zmienić ;'I na inną. 
Miłość? Co znar y dziś to sło­
wo? Co ono w ogóle znaczy 
w naszych czasach? W jakiln 
słowniku znaleźć współczesne 
jego tłumaczenie? Rozbierzesz 
z suknl kobietę, zostanie jej 
nagość. Rozbierzesz słowo „mi­
łość". zostanie seks„. 

.__ O czym znów myślisz? 
Jeszcze o tym, co powiedzia­
łeś? - p'rzerwałaś milczenie, 
zerkając mi w twarz. 

- Przepraszam powie-
działem. - Tamto bylo, mi­
nęło. Zapomnij o ·tym i ty. 

Twoja pojednawcza dłoń na 
moim ramieniu. Muzyka uci­
chła, czas lzyło płacić ke.lnerce, 
musiałaś wracać do sanato­
riup. Wyszliśmy z HAWANY 
na choclnik, ucięty jezdnią, z 
drugiej strony skwerem z 
kwietnymi klombami. W trzy 
pary, bo pszenicznowłosą a iy · 
stentkę na drugą stronę ulicy, 
gestykulując z przejęciem, pro­
wadził młody typ z czarną 
brodą wikinga. Dotarło do nas 
pą.rę jego ostatnich słów: 
,„ .. ze wszystkirh tr.stynktów 
człowieka, zapewniq.m ' paniq, · 
tu liczy się tylko seks ... " 
Parsknąłem śmiechem, za mną 
ty. 

- Facet chyba slyszal two­
ją orację na danringu? 
Janusz uśmiechnął się złośli­
wie. 

- A ty twą wielką impro­
wizację b wczasach, serwowa­
ną tu od lat, od kogą słysza­
łeś? 
Spojrzał na mnie ze złością. 

Zaraz jednak się . roześmiał, 
wcielił w skórę wczasowego 
idola. W y n draniu jednak 

.naprawdę była iskra talentu. 
- Właściwie, to wam tej 

improwizacji nie dokończylem; 
Mówiłem, że mądry wczaso­
wicz fłie liczy nq uśmiech 
losu ani; Leszku, na ciebie. I 
nigdy się nie spieszy: po~­
piech wrogiem mężczyzny. Są 
tacy, jeszcze nte zmyją potu 
z podróży, już obskakują naj­
bliższą spódniczkę, czasem 
dwie. Moja dewiza jest inna, 
dla niej dano mi przezwisko 
„krążownik" albo „oblaty- . 
wacz". Ja sobie krążę po 

poznawać świat, kulisy wiel­
kich wydarze11., powstania, re­
wolucje, docierać tam, gdŻie 
dzieje się współcześnie coś · 
ważnego, istotnego dla nas, 
dl_a kraju, całej planety. Pozo­
stało 'z tego we mnie tylko 
słabe, zamierające!' -echo. Teraz 
jestem tu instruktórem od 
kultury, mówią: kaowcem. 
Niewyraźną figurą, czymś oo­
między przewodnikiem v y ·ie­
czek, a dawnym żigolakiem. 

Facetem od bawienia nudzą­
cych się w uzdrowisku pań. 

- Ty słuchaj go tylko jed­
nym uchem poradził ci, 
Nino, zza naszych pleców Ja­
nusz. Dołączył do nas z Ja­
dzią-psycholog, szli teraz blis­
ko siebie, trzymając się za 

· dłonie. ~ To byl facet o zlo­
tym cHugopisie. Na pewno 
zrobiłby karierę. W dzienni­
karstwie, może i w literaturze, 
gdyby paru tępych facetów 
nie pod.lożylo mu w Łodzi świ­
ni. 

• Zi · y owałem się. Nie lubię, 
kiedy ktoś, nieproszony, pa­
kuje nos w gąszcz moich 
spraw. Przyspieszyłem 'kroku 
i klarow.ałem ci, jak to ze 
mną na prawdę jest. Owszem, 
kiedyś, zanim · wylano mnie z 
redakcji, marzyło mi się to i 
owo. Wielka iaea. dobro, pięk­
no, przebudowa społeczeństwa, 
walka ·nowego ze starym, z 
tym· co głupie, podłe I złe. <\le 
teraz (tak mi się wtedy wy­
dawało) należę do facetów, 
rzeczowo patrzących na męż­
czyzn i kobięty . w ogóle nq 
ten obłudny, cyniczny. wred y 
świat. Skończyły- się legendy 
o miłości, wierności itd. Mi­
łość to seks; a szansę na ka­
rierę mają tylko ochlapmsy i 
faceci, co to co krol,c, tą trup. 
Słuchałaś nie patrząc na mnie, 
moje słowa, wydawało mi się, 
padły w ciebie jak w studnię 
bez echa i dna. Aż nagle twój 
cichy; miękki głos, ten, jakie­
go po tobie się nie spodzie-

wałem: czy ty w życiu. choć 
raz naprawdę, się kochałeś? 
Zamurowało mnie. Cholera, 

nikt tu dotąd tak mnie nie 
zahf!czył! I to kto: f„cetka­
-wczasowy motyl, pod' 1 vR)<ł­
ca kogo ~ię dal Przez chwilę 
gapiłem si<~ w czarny (noc!) 
masyw Parkowej Góry, na ja­
sny ścieg lamp, świecący 
wzdłuż niewidocznej teraz ko­
lejl,ti liniowej Potem zerkną­
łem w tył, na kolorowy neon 
HA WANY. Na koniec na cie­
bie - i · burknąłem: tak. 

Fragment przygotowYwa.neJ do 
druku powieści „Uzdrowisko". 
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W PAMIĘCI 
Tej książki, niestety, nie ma w mojej biblio­

tece. I w żadnej. Z całego dornbku Wojciecha 
Menela, który zginął w powstaniu warszawskim 
mając ledwie 21 lat, ocalał nie skończony poe­
mat dramatyczny „Przed świtem" - o Asyżu 
przełomu XII i XIII w. i przepięknej miłości 
młodziutkiego Franciszka (jeszcze nie świętego, 
twórcy zakonu żebraczego i poety) do Klary. 
Poemat ten ogłosił drukiem, grubo po okupacji, 
bo w 1965 roku, w „Życiu i Myśli", zasłużony 
pisan: i działacz, a szwagier Wojtka - Maciej 
Kononowicz. Ocalało też parę liryków z bardzo 

Wojciech Mencel 

jak mówią niektórzy z ocalałych, był współ­
inicjatorem głośnej w tamtejszej Warl'zawie i 
opiewanej potem przez Wiecha akcji .,żółw na 
rosół dla warszawian". Młodzi ludzie wypuścili 
bowiem do dyspozycji głodujących współziom­
ków setki i tysiące tych wolno łażących, ponie­
kąd symbolicznych dla okupacji stworteń, któ­
re akurat Niemcy wieźli pod Stalingrad. Może 
z Grecji, może z Afryki? 

Rozkochany w postaci św. Francisz.lca (była w 
tym niewątpliwie tęsnota za czasem, kiedy 
człowiek człowiekowi nie będzie już więcej 
wilkiem, miłości zaś nie będzie towarzyszyć 
ciągły strach o życie ukochanej), Mencel był 
od początków istnienia ,,Sztuki i Narodu" I je­
go pisma jednym z głównych poetów 1 działa­
czy tej historycznej grupy. Brał udział, zwła-· 
szcza tuż przed powstaniem, w redagowaniu 
pisma, którego kolejni naczelni redaktorzy gi­
nęli z rąk okupanta: założyciel pisma i grupy 
B. Kopczyński, W. Bojarski - śmiertelnie. ran­
ny podczas składania wieńca od Polski Pod­
ziemnej w czterystolecie śmierci Kopernika 
pod pomnikiem genialnego astronoma, A. Trze­
biński l T. Gajcy - poległy w powstaniu wraz 
ze Stroińskim w obronie Starego Miasta. Men­
cel brał udział w większości tzw. „koncertów", 
tj. tajnych, a mimo to cieszących się ogromną 
frekwencją, spotkań autorskich w Warszawie, 
w których, po:z:a nami, występowali nierzadko 
l pisarze starsi l głośni przed wojną, Jak Iwa­
szkiewicz, Milosz, Andrzejewski, Zagórski, 
Swirszczyńska. Często też zabierał gło~ w ze­
braniach dyskusyjnych, poświęconych stosunko­
'wi literatury do niedawnej przeszł?ści, tragedii 
Września, pn:ede wszystkim zaś do spraw służby 

artystycznego. Pamiętam, jak kiedyś, właśnie 
przec1V\lkO wezwaniom oo sc1ąguu„c1a je;, suwe-
1·enneJ, na ulice ovanował z z.arem WOJl.ak. l:ły• 
10 to cnyua w czerwcu 194-ł wku. l oto w pa.ę 
lu.1esięcy poiem t~n :;am WoJte.i<, mianowany 
wraz :t. wybiciem „1..iouzmy w · uowoctcą .t'atro­
lu .,.egalOnow AK \cos w roózaJu przenósnęj 
rozg10sm rauioweJ czy raczeJ i-a01owęzła o pro­
gra1me mlormacyJnym 1 mouilizacyJno-patnpty­
cznym) stał się z mieJsca baroem poezji właś-' 
nie na uzyiek p1erwszej unii walki, poezji nie 
uczonej, poezji - pobudki. 

ł'rzeazierał się wraz ze swym plutonem ra• 
diofonu:acy Jno-wokalno-recytatonkim w pobliże 
terenow walk, nie zapomniał też o krzepiąc)·ch 
auaycJaCl1 u1a zaplec:.1a, ;i.w1aszcza dla iudnosci 
cywilneJ. Wraz z , zo!nierzam1 piu.anu recytował 

. popularną w warszawskim podziemiu literac­
ltim „Ba!Ladq o dwóch grajkach", kilka wypo­
wiedzi liryczno-programowych we wciąż jeszcze 
unikatowych numerach „Sztuki i Narodu" (któ­
re to pismo słynnej grupy poetyckiej podziemia 
lat okupac,:ji, mimo bardziej niż doniosła roli, 
jaką odegrało w życiu umysłowym i literackim 
najstraszliwszych czasów w dziejach Polski, nie 
może się jakoś doczekać reedycji); zostało tez 
parę listów do narzeczonej Wojtka, Janiny Ję­
dryki - jakże typowych dla poetyki tamto­
czesnych wyznań miłosnych, bo przejmująco 
smutnych, choć inkrustowanych przednim dow­
cipem z dziedziny niezmiennie jeszcze w tam­
tych czasach nowatorskiego pur-nonsensu. Tyle 
tylko zostało, ponieważ manuskrypty poety, od­
nalezione zbyt późno w gruzach po1e~lej War­
szawy, okazały się już· nie do odczytania. A 
więc nie ma na moim regale wsród książek -
pamiątek epoki, obok tomów jego przyjaciół, 
Krzysztofa Baczyńskiego, Andrzeja Trze.bińskie­
go, Wacława Bojarskiego i Zdzisława Stroiń­
akiego - książki Wojtka. Ci, któn:y z nas prze­
żyli, posiadają jednak inne, również bardzo 
cenne dobra: pamięć przyjaźni, jaką obdarzał 
poetów i kolegów tajnego Uniwersytetu War­
szawskiego oraz legendę jego niezWYkle ak­
tywnego i bohaterskiego życia - legendę, któ­
rą przekazał o tamtym_ pokoleniu, a i póma­
wym już wnukom - pakażna ilość wspomni~ń 
.i książek eseistycznych o podziemnej · poezji 
Warszawy w ogólności, a o poetach „Sztuki i 
Narodu" przede wszystkim: m. in. L. Bartel­
skiego „Genealogia ocaZonych." i „W kręgu bli­
skich.", J. Szczawieja „Ciosy" t. l l II, zbioro­
wa książka .,Z dziejów tajnego Uniwersytetu 
Warszawskiego", M. J. Kononowicza „Szyfr o 
ojczyźnie", T. Sołtana ,,Fascynacje i motywy" 
czy pięknie wydana zbiorowa pod redakcją J . 
Szczypki - której i ja jestem współautorem -
„w gałązce dymu, w ognia blasku", 
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„ na tle werbll i muzyki patno~yczne; wszystko, 
co przekazała nam ooJowego arcybogata w tej 
nuerze nasza poezJa naroaowa oraz. utwory 
nowe (W tym 1 Słynne „Warszawsk.te dzieci." 
S •. R. Dob1owolskiego). A i najnowsze, które 
WoJtek Mence1 „prosbo-rozkazem" egzekwował 
od kolegów. Kilka foh ułożyła wtedy, jak ws~ 
mina po latach, Józefa Radzymińska, kilka M. 
J. J.(ononow1cz, takze zołnierz powstania. A ileż 
sam Wojtek napisał ich nocami w zmieniają­
cych się wciąz kwaterac;hl '.l.'e wiersze nigdy jui 
jed11ak więcej nię dotrą do swych tam•?czei­
nych słuchaczy. Ani do ich późnych wnuków. 
,,Dnia 13.lX.44 - Jak doruósł nekrolog w po­
wstanczym pisnue „Barykada" - „Warszawa 
Walczy" - kapral-podchorązy Wojciech Mencel, 
dowódca Patriolu Megafon AK, poeta-żołnierz, 
w marszu klI Wielkiej Polsce padł od kuli wro­
ga". O zniszczeniu ogromnej większości je&o 
utworów byia mowa już wyżej._ Niera&: mówi 
się, że ktoś mężny poległ śmiercią sapera, ktoś 
lotnika. W ·tamtym jednak czasie byli też żoł­
nierze, którzy polegli śmiercią poety. To przez 
br~ę takleJ smierci odesi:li wtedy od nas na 
tamtą stronę wieCZlllości moi przyjaciele 
Wojciech Mencel i Zdzisław Stroiński, koledzy 
- Baczyński, Gajcy, Krystyna Krahelska (tyle 
że pomnik jej - pozow&ła, jak wiadomo, do 
Syreny w~rszawskiej - ·ze wzniesionym mie­
czem strzeże nam w Warszawie Wisły). „ W 
tamtych dniach Warszawa z niedostatku amu­
nicji strzelała do wroga brylantami" - słynne 
to zdanie powiedział pierwszy, o ile wiem, nie 
prof. Wyka, któremu się je przypisuje, lecz 
poeta Jerzy ZagórskL 

Wojciech Mencel urodził się w 1923 roku w 
rodzinie powszechnie szanowanej, w Pabi~ni­
cach. To miasto i ciekawi ludzie, jacy w nim 
przed wojną działali oraz wyjątkowo korzystna 
atmosfera tamtejszego Gimnazjum im. Sniade­
ckich - mocno wpłynęły na rozwój osobowoś­
ci poety. W 1937 Mencel przeniósł się z rodzi­
cami i siostrą Krystyną do Warszawy, gdzie po 
tajnej, Wojennej maturze wstępuje na poloni­
stykę podziemnego uniwersytetu. Tam spotkali­
śmy się w jednym z niewielkich liczebnie ze 
względów na bezpieczeństwo zespołów studyj­
nych, który miał potem dać narodowi m. in. 
trzech profesprów uniwersytetu oraz Tadeusza 
Borowskiego, Trzymiiliśmy $ię na ćwiczeniach 
kolokwiach i egzaminach razem I często prze~ 
bywaliśmy ze sobą I poza studiami, jakkolwiek 
każdy z nas zaczepiony był w podziemiu w 
innym mieście i pełnił w nim irmą funkcję. 

GtE 
Wojtek zjawiał się na ćwiczeniach zawsze przy­
gotowany i starannie, mimo biedy okupacyjnej, 
ubrany, choć pracował jako stróż nocny na jed­
nym z placów przemysłowych w rejonie dwor­
ca Wschodniego. Jakkolwiek była to praca w 
jakiejś mierze, jak I większość naszych „prac" 
dla arbeitskarty chroniącej przed wywózką do 
Rzeszy, nieautentyczna, bynajmniej nie była 
jednak lipna. Przeciwnie, ciężka l niezwykle 
nerwowa. Mencel służył w jednostce AK, wy­
specjalizowanej w brawurowych nocnych wła­
mywaniach się do odstawionych chwilowo na 
tory postojowe pociągów, towarowych, wysyła­
·nych z Rzeszy µa front wschodni 1 „dzielehiu 
•się" ze spedytorami wysyłaną tam lekką bro• 
nią i aprowizacją. Zdobycze wzmacniały szczu­
pły arsenał akowskiego podziemia. To Wojtek, 

narodowej l miejscu Polski w rodzącym się w 
konwulsjach wojny nowym świecie. 

Poeci tamtego środowiska (a związany z nim 
był rownież dość silnie, Choć trzymał się na 
uboczu od grup - K. Baczyński) nie traktowa­
li swej jakże zaangażowanej, (że użyjĘ dzi­
siejszego niefortunnego zwrotu rodem z Urzędu 
Pośrednictwa Pracy) poezji jako przeznaczonej 
do odbioru łatwego, uładzonego, nie wymagają­
cego żadnego wysiłku- od jak często u nas zu­
pełnie nie przygotowanego czytelnika.· Wyjątek 
w tej mierze może stanowiły przepiękne pio­
senki ,Partyzanckie Bojarskiego . (np: ,,Natctria"1 
i Trzebińskiego („A ;em bzy już będq, to bzó'tli 
mi P1"Z11nieś kiść. r tytko mnie pocahtj, i nie' 
broń, nie broń iść"). Była to poezja inte1ektu­
alna i o najwyższych ambicjach nowatorstwa 

Czasem po{ównuję tamtych odeszłych z ge­
neracjami literackimi · późniejszymi. W tym i z 
miasta fabrycznego nad rzeczką Jasień .,.... w 
którym mieszkam od lat. Prawda, że czasy są 
inne. i czas wystrzegać się odwiecznej idealiza­
cji lat pierwiosnkowych. Mimo to nie jest to 
cieszące. Nie mogę się także nadziwić, ie w 
mieście, w którym urodził się i>oeta-7olnierz, 
nie mogę się dopatrzyć od lat żadnego dowodu 
pamięci o nim, dumy z posiadania tego heroi­
cznego młodzieńca w swych rejestrach metry­
kalnych. Żaden hufiec harcerski, żadna nawet 
drużyna nie obiera go za patrona. Nie ma naz­
wiska Menela w spisie nazw ulic. Nie ma śladu 
pamięci na do.m\I, w którym się urodził. O po­
tęgo schematu! .o braku nawyku samodzielniej. 
!zego myślenia i odczuwania! O niedostatku 
Wiedzy o· .Czasie,• wbrew częstym twierdzeniom, 
że przejadła się tematyka okupacyjna, lub 
wszystko o nim i o jego ludziach! 

. NASZA ROZMOWA 

, / 

- Panie profesone, zacznijmy mo­
te od próby określeuia: czym Jest 
dziś i czym być powhmo wychnwanie 
muzyczne? 

- Można chyba pow;edzieć skróto­
wo, że najważniejszą ;,prawą jest to, 
ażeby człowiek „dorai'>'ał się" kultu­
ry muzycznej. Temu wychówanie 
muzyczne ma służyć, Historia wy­
raźnie wskazuje, że „ różnych epo­
kach sztuka, a w tym 1 muzyka, mia-

,, ... y 

ZI' -
Rozmowa 

z prof. JOZEFEM 
K. LASOCKIM 

z katedry wychowania 
muzycznego PWSM 

w Łodzi 

ła i ma · wyraźny wp~)w na śwlado­
mośG człowieka, na jakość jego ży­
cia. Można by na ten temat cytować 
poglądy filozofów, jak choćby Ary­
stotelesa, który - jak wiadomo -
zauważył, że „muzyka łagodzi oby­
czaje". Niewątpliwie muzyka zmienia 
ludzi, konstruktywn1e oddziaływa 
na psychikę zarówno Jednostek, jak 
i zbiorowości. Faktem jest np. , 
gdy na sali sali k1JD < ertowej roz­
brZimiewa jakieś wyi:Ji tne dzieło mu­
zyczne, to ludzie wyc.h1ldZ!l z · kon-

1.0 ODGLOSY 

certu jaik gdyby p:lemienieni du­
chowo. Coś widocznie ten utwór 
zdziałał, ct>ś na pograniczu piękna i 
etyki. 

Gdyby chciało się sformułować de­
finicję, lub po prostu zadania wy­
ch1:>wania muzycznegv. można by do 
tego zagadnienia podE:jść z różnych 
stron. f'odejściem bardzo humanisty­
cznym byłoby wskalanie na relację 
międiyludzką: jeżeli kto~ poznał mu­
zykę i orientuje się, jak wiele ona 
daje. jak wzmaga siły duchowe przy­
nosi wyp~zynek, odnowę, radość, nie­
omal - jak niektó"'!\ twierdlą -
szczęśliwość, to stale się jasne że 
jednostka tak odczU\\ ająca muzykę 
pragnęłaby, aby i jego bliźni odczuł 
muzyczne wartości w podobny spo-
sób. . 

- Z pewnością 'OWO uczulanie, u­
wrażliwianie na muzykę nie przebie­
ga w różnych okreSd<'b życia jedna­
kowo.„ 

- Wychowanie mu·!yczne ma w 
różnych okresach żY ~ · d odmienne za­
dania i różną treść Można używać 
muzyki jako środka (J.dagogl<'znego, 
służącego rozwojowi 'c:ioinoścl i oso­
bowości. Ten aspekt' wykorzystuje 
szkoła, zresztą w m·łlvm. jak d:>tąd, 
zakresie. Ale w dalszym, pozaszkol­
nym okresie rozwoju człowieka, rola 
muzyki oolega już 'ld czym innym. 
Głównie na wzbogacamu psychiki po­
przez przeżycie estetyctne, a nie przez 
intelekt. Stąd też .vychowanie mu­
zyczne należy traktowal jako proces 
ca~ożyciowy i to w dwu aspektach: 
ekspresyjnym i per~epcyjnym Ten­
dencja ekspresyjna 1.'l'niejsza się z 
wiekiem. Młody człowiek chce być 
artystą, chce grać, śpiŁ-wać; natomiast 
dorosły, nawet wyks~talcony muzycz­
nie · profesjonalista, ~arzyna więcej 
słuchać, zdaje sobie bowiem sprawę 
z wartości dzieł stwo1 ;:onych orzez 
wybitnych kompozyto16w. 

- Jednak nie miałal•) chyba więk­
szego sensu próba ok1 eślenia, która 
część wychowania muzycznego 
ekspresyjna czy perł}epcyjna - Jest 
w spmie ważniejsza? • 

- Obie są ważne. l 1 ze ba się jedy­
nie zastanowić nad r,ołożeniem ak­
ce.ntu, nad wzajemną proporcją ele­
mentów wychowania muzycznego 
wprowadzanych w różr,yćh okresach 
życia. Generalnie bic:1ąc głównym 
efektem wychowania muzycznego ma 
być nauczenie ludzi korzystania z 

dobrodziejstw, jakimi darzy nas mu­
zyka. Może to mieć c.lbrzymie zna­
czenie dla tzw. higieny psychkznej, 
szczególnie w dzisieJ~•·ych czasach. 
kiedy cywi!izarja tak c!:ęsto nas krę­
puje i przygniata. 

- Jaki, zgodnie z pańską oceną, 
jest stan wychowania muzycznego w 1 

naszym kraju? 
- Muszę stwierdzić, że mimo ii 

istnieje w Polsce wie .e l placówek zaj­
mujących się upoWS!f:-• hnianiem mu­
zyki, to jednak sam<i idea nie jest 
pojmowana zbyt głęlK, Jrn. Wiemy, że 
muzyka c;pełnia w ria~1ym życiu róż­
ne funkcje, np. Jud Y' mą - co jest 
obernle chyba najp1pularniejs7e -
czy dekoracyjną. Ale , ozumienie roli 
muzyk\ w kształtowaniu osobnwośc~ 
ludzkiej pozostawia wciąż wiele do 
życzenia . Nie wskazuje się na to, co 
muzyka mogłaby zd1ii't'ać tak jedno­
stkowo, jak w ska.- szerszej , spo­
łecznej Niewątpliwie i:·rocesowi wy­
chowania muzycznego warto by dać 
jakąś bardziej po-;łęb' rną, filozoficz­
ną podstawę, i nie ogrnniczać się do 
dostrzegania w muzy : e jedynie źród­
ła prostej przyjemnośc· ·. Wiele zależy 
tu od kwalifikacji d dałaczy kultury 
i nauczycieli. Należy wszakże powie­
dzieć, że są one wciąi. niewystarcza­
jące. Weźmy choćby szkołę. Cieszy­
my 1>ię i chwalimy tym, że mamy 
tylu nauczycieli z wy7s:zym wykształ­
ceniem. A przecież oin omna czę śr z 
nich jest niemal analfabetami w dzie­
dzinie sztuki, muzyk' Często zdarza 
się, że polonista ma na lekcji omó­
wić, powiedzmy, czytankę o Mon'usz­
ce, Wieniawskim, Sz.vrnanowskim Jak 
ma on z tego wybrnąć, jaki pozosta­
nie z tej lekcji ślad, skoro sam nie 
zetknął się z kompr.ycjami powyż­
szych twórców? To ;amo dotyczy też 
w jakimś sensie nad~ri u pedagogicz­
nego, od dyrektora !>Lkoły wzwyż . 
Dopełnieniem . obrazu 3rst zbyt mała 
ilość czasu przezna · onego na "wy­
chowanie muzyczne oraz ni~zbyt 
przychylny stosunek środowiska 
szkolnego. 

- Abstrahując już c.d szkoły: kt6re 
z placówek byłyby predł'stynowane do 
skuteczniejszego rozbudzania zainte­
resowań i potrzeb związanych z mu­
zyką? 

- Wspomnę, że Kodaly zapytany: 
kiedy należałoby wprowadzać . dziecko 
w świat muzyki, odoriwiedział iarto­
bliwie, że na 9 miesięcy przed uro„ 

dzeniem. Jest to o tyle słm,z­
ne, że pewne cechy muzyki mogą 
oddziaływać na płód i:oprzez system 
nerwowy matki Na PfWno zaś nale­
żałoby położyć nacisk na wiek 3 lat, 
kiedy to kształtuje się słuch nie tyl­
ko werbalny; ale i trmbralny ~wią­
zany z wysi;>kośclą charakterem 
dźwięku. Mówię o tym dlatego, że 
wychowanie muzyc7.ne winno być 
realizowane już w pnedszkolu, a kto 
wie. może nawet i... w żłobku, gdyż 
aktywność oozn'ł'"~7 " tl"ałe~o dziecka 
jec. t wyjątkowo du'Za · 
Pomijając w tym miejscu szk'lłę 

można wymienić z 1rnlei amatorski 
ruch chóralny, domy l<"ultury, t0wa­
rzystwa muzyczne. k'Ub) miłośników 
muzyki itd .. Jeżeli ch:>cizi np . o sto­
warzyszenia śp\ewac~e , a również o 
amatorskie zespoły in~ humentalne. to 
widać tam, niestety. 1ainteresnv.anie 
muzyką właściwie ty:~o pod kątem 
własnego repertuaru,. ! własnych moż­
liwości wykonawczych A przecież i 
tu byłaby okazja d0 bardziej '.:ało­
ściowego spojrzenia r.a muzyke, do 
orE(anizowania form l{ontaktu z war­
tościowymi utworami. Akcentował­
bym zatem potrzebę śdś1ejszego po­
łączenia amators.kiej f'kspresji muzy­
cznej z percepcją, tak aby ob~owa­
nie z muzyką było t>ardziej harmo-
nijne. · 

- Przejdźmy może do ognisk mu­
:eycznych, z kt6rymi Jako współzało-

. ż"Vciel i prezes Ludo1vcgo lnstvtutu 
Muzyczne?:o jest oan szczególnie 
związany. Ich rola i svecyfika są po­
wszechnie znane. Co natomiast bu­
dzić moż<' "" tym polu zastrzeżenia 
I wątpliwości? ' 

- Ogniska są poniekąd wynalaz­
kiem LIM. Idea pole~ala na stworze­
niu placówek, które prprzez grę na 
instrumentach, śpiew r słuchanie mu­
zyki umożliwiałyby 0G \VizechnP ,.do­
rabianie się" kult•.•1 ) muzycznej . 
Jednak dziś jeszcze dea ta niP jest 
w pełni realizowana Mówiąc krótko 
- w ogniskach pr teważa granie, 
koszte111 słuchania. Ujawnia się tu 
jakby dążność do bycia za wszelką 
cenę artystą, do wydt~powania; od­
zywa się reprezentowany przez ucz­
niów I ich rodziców pogląd, że czło­
wieik grający jest ,kimś lepszym" 
Niestety często równ·ez nauczyciele 
w ogniskach nie odr6żniają kształce­
nia zawodowców od w:vchowania mu­
zycznego amatorów i stosują metoc · 

.zawodowych szkół muzycznych, prze­
chylając zbytnio cały proces naucza­
nia w kierunku ekspresyjnym 

Ogniska muzyczne z pewnością 
mogłyby spełnić .więks2ą jeszcze rolę, 
gdyby były odpowiednio traktowa­
ne przez władze. Nam zyciele ognisk 
formalnie nie otrzymali dotąd statu­
su nauczyciela. Nie ma też oomocv 
dydaktycznej. np. krajowe wydaw­
nictwa nie są nastawione na tego 
rodzaju placówki i wclą obslugiwa ": 
wyższe rejony życia muzycznego. 

- Po Kongresie Upowszechniania 
Kultury Muzycznej 1nńwiło sle i pl· 
salo nieco więcej o 'lJ•l awach wycho­
wania muzycznego. Co w aktualnych 
Pol!'ladach na ten temat nie budzi 
pańskiej aprobaty? 

- Stosujemy z jedflej strony syste­
my „uszczęśliwiania" Judzi, wprowa­
dzania ich do kultmy muzycznej, a 
z dru~iej strony maf.) zwracamy u­
wa~ę na fakt. że wł'ł~riwie człowiek 
powinien sam do tej kultury docho. 
dzić. I jest tu jakaś rn leżność: jeżeli 
ktoś ma uświadomi');•e potrzeby. je­
żeli rozumie l chce. te będzie mu­
zyke zupełnie inacreJ traktować niż 
wtedy, gdy mu się ią narzuca, gdy 
się go poucza. Wyda11: się np. wyso­
ce kontrowersyjne wo1 owadzenie mu­
zyki do szkół jako ,,, ;edmlotu nau­
czania, z odpytywaniem. stopniami 
itd. Zapomina się pr;;y tej okazji, że 
muzyka to nie wied :a, że wy„naga 
ona innego podejścia. Wiedza I sztu­
ka innymi chodzą d, q;ami. Oczywi­
ście trudno nie skortyftać ze szkoły 
jako tradycyjnej instytucji, jedynej 
w kształceniu młodz;e7y, tyle, że 
sposób wprowadzania muzyki winien 
być odmienny. Cza~~ dziwi mnie, 
jeśli niektórzy pedagodzy w wyż­
szych szkołach. instvt1:tach, głoszą 
hasło: nauczyciel wychowania mu­
zycznego to przede w;;.ystkim dydak­
tyk - muzyczne Wfl<'~ztałcenie Jest 
dodatkiem. Ja uważam, że jest aku­
rat odwrotnie: nauclyoel, który zna 
muzykę, kocha ją, od.::zuwa jej do­
brodziejstwa, potrafi I bez oficjalnej 
dydaktyki zapalić uczniów. dotrzeć do 
ich wrażliwości i wvobraźni. 

Rozmawiał: 
JANUSZ JANYS.T 



Kolejnym dokumentem w aktach 
sprawy Profesora przeciwko Tibo.: 
rowi Petrysowi o zniesławienie i ob­
razę jest „Opinia sądowo-psychia­
tryczna w sprawie Tibora Petrysa 
( ... ) wydana na zlecenie Prokuratury 
Rejonowej dla Dzielnicy Warsza­
wa-Sródmieście przez biegłych psy­
chiatrów speci<zlistów lek. med. Ma­
riana Tromskiego t dr med. Zdzi­
sławę Truszczyńską-Wachowską t 
lek. med. Elżbietę Spasewicz oraz 
psychologa mgr Joannę Jeleńską na 
~dstawie obserwacji klintczne; 
przepro1badzonej w okresie od dnia 
4. 08. do dn. 30. 08. 1980 r. w Szpi­
talu Nowowiejskim w W,ars-piwie". 

Opinia nosi datę 3. 09. 1980 r. i za­
wiera wiele niewątpliwie ilnteresu­
jących treści. Przytaczam obszerne 
jej fragmenty: 

„żona Tibora Petrysa potnformo­
waia prokuratora, iż mąż w kwiet­
niu 1980 r. przygotowywał podanie 
o przyjęcie go do pracy w AGH t po 
podania tego dołączyl „dyplom dok· 
tora habilitowanego" spreparowan11 
z wycinków gazet prasowych. Zante­
pok(}jona tym faktem, namówila mę­
ża na konS'Ultację u lek. psychiatrii 
motl{wu:iąc to konieczno.ictą leczenia 
go z bezsenności. Z historii chotoby 
PZP w Krakowie wiadomo, te Ti­
bor Petrys jest pacjentem poradni 
od 21. IV. 1980 r. z rozpoznaniem: 
Obs (psychopatia ew. zespół uroje­
niowy). W piśmie do Prokuratury 
lekarz prowedzący 1twierdził, że pa­
cjent zdradza objawy choroby psy· 
chicznej pod postactą zespolu uro;e­
niowego i że nie może określić tła 
tych zaburzeń (podejrzewa przewle­
kle podłoże reaktywne). 

( ... ). W dni-u 18 lipca 1980 roku Ti­
bor Petrys byl zbadany w trybie 
ambvJatoryjnym przez biegłych psy· 
chiatrów: Teresę Łosieczko i Maria­
na Tromsldego, którzy we wnios­
kach swojej opinii stwierdzitf, że za­
burzenia psychiczne Tibora Petrysa 
wymagają zdiagnozowania w wa· 
runkach szpitalnych. Postanowie­
n iem z dnia 19 lipca 1980 r. Pro­
kurator umiefotł Tibora Petrysa na 
obserwacji w Szpitalu Nowcnoiei· 
sk im w Warszawie. ( ..• ). Od początku 
pobytu w szpitalu pacjent wyrażal 
obawy, że oddział jest otwarty, do· 
stępny dla osób z zewnątrz. Podej­
r zewal, że osoby, które lledzłly je­
go dom w Krakowie, przeniosą się 
za nim na teren Warszawy. ,,,Ja tu 
trafiłem do nich, znmiast 1ię odizo­
lować". Poinformowal lekarzy, ie 

-• onozymal wyrok Sądu· 0btf1Datelskte­
go, „wyrok mafii„, •), którego prze-

.. wodnicząc'l)TW ustanotatl aię prof. 
GrO'Szkowski t że dztalanie mafii ma 
na cetu zniszczenie go materialnie, 
moralnie i fizycznie. Podobnte oba­
wiał się o życie syna, które io w o­
statnim czasie staral się zabezpie­
czyć ograniczając jego swobodę po­
ruszania się. M. in. napisał do mi­
nistra spraw wewnętrznych z prośbą 
o roztoczenie opieki nad synem, Pa­
wlem, „który zgodnie z planem 
wlw mafii może być poddany ak­
cjom unicestwienia jako członek ro­
d11 Petrysów (ostatni)". (Dla wy;al­
nienia podaję sklad „mafii": prof. 
dr Janusz Groszkowski, prof. dr 
Szczepan Pieniątek, prof. dr Jan 
Szczepański oraz prof. dr. Janusz 
Tymowski. Ci czterej uczeni utwo­
rzyli bowiem w 1975 roku wspom­
niany Sąd Obywatelski, któty wy­
dal wyrok uniewinniający doc. llan­
kus na rok przed jej urzędową re­
habilitacją priez Sąd Najwyższy -
R. N.). 

( ... ). W tajem1\icy przekazał łnfor• 
mację psychologowi, że sprawdzal 
w portierni szpitalnej, czy na teren 
szpitala nie prz11chodzil prof. Grosz­
kowski, pokazywal jego fotografię 
(profesor liczy sobie obecnie 83 lata 
- dop. H. N.). Ze swych niepoko­
jów zwierza! się tylko pojedyn­
czym o.~obom, dopytując się, komu 
można by zaufać w oddziale. W 
pierwszym okresie pobytu prosil o 
niepodawanie lrodków na-
sennych. poniewaz musi czu-

. wać w nocy. ( ... ). Relacje 
bad nego dotyczące htstorti życia 
były przerywane Licznymi dygresja­
mi, placzem i nawiązywały uporczy­
wie do tematu prześladowań. ( ... ). 
Dnia 27. 08 . odbyfo ~tę badanie ko­
misyjne z udzialem prof. H. War­
daszko, doc. A. Piotrowskiego i d11r. 
M. Tromskiego. W czasie badania 
pacjent zachowywal się podobnie, 
i<zk w czasie poprzednich rozmów. 
Byl placzliwy, powraca! do tematu 
prześladowań ze strony „mafii". Tłu­
maczył się, że w okrestP. leczenia w 
PZP w Krakowie od wiosny 1980 
roku byl mniej zemocjonowany t 11po­
kojniejszy. Swój stan psychtczny o­
cenił jako „zaburze11ia l!'ntocjonalne". 
Dopytywal się, czy lekarze uważają 

· go za chorego psychicznie, 'Protesto­
wał przeciwko trdktowaniu aa jako 
paranoika, przyznajqc, że w okresie, 
kiedy pisał odpowiedź na pozew (tzn. 
pismo, w którym obraził ł zniesła­
wi! Profesora - H . N.), pewne rze· 
czy ocenial „w sposób zmieniony". 
Potw ierdził swoje obawy o siebie ł 
syna, początkową nieufność wobec 
personelu odd<!'ialu. W domu, wobec 
dzieci ! osób 

1 
postronnych nie ujaw­

niał swoich obaw - zwierzyl się je· 

dynie swej ronie. PtJ zbadaniu ko­
misyjnym, wdrożono leczenie maiy­
mt dawkami Terctani. Pacjent zno­
sił lek dobrze, obserwowal poprawę 
snu i zlagodzenie nadmiernych reak­
cji emocjonalnych . Wypisany zosool 
z zaleceniem kontynuowania lecze­
nat w PZP w Krakowie. 

( •.. ). Badanie sprawności umyslo· 
wej wskazuje na wyższy od prze­
ciętnego poziom inteligencji. ( ... ). Ba· 
danie psychologiczne p.ie zawiera 
danych wskazujących na obniżenie 
sprawności umyslowej typowe dla 
organicznych zmian o.u.n. (wyniki 
specjalistycznych testów mieszczą­
cych się w granicach normy). 

Wnioski: 

czych ze znaczną komponentną za­
burzeń nastroju", Profesor wyjaśnia 
następująco: „ W sierpniu 1979 roku 
dochodzi do ostrego konfliktu wew­
nątrz gangu Petrysa. We wrześniu 
namawia on swoich przyjaciól Bo­
żenę D. ł jej męża do porwania 
swojego przyjaciela Mieczyslawa Ch. 
i do wymuszctnia odeń torturami in­
formacji o miejscu ukrycia zlota i 
dewiz wartości 12 mln zł skradzio­
nych Bożenie D. oraz proponuje wy­
najęcie dwóch mężczyzn, którzy 
mieliby tego dokonać. · Radzi! im 
- jak zeznala Bożena D. „tamać Ch. 
lewq rączkę, a potem prawą rączkę, 
aż się przyzna". Dnia 25 września 
1979 roku Mieczyslaw C. zostaje na 
ulicy zaatakowany przez dwóch do­
tychcza1 niezidentyfikowanych osob-

polecenia prezesa Rady Ministrów 
(recydywa - dop. H. N.). Postana­
wia uzyskać wariackie papiery i w 
tym celu dnia 21 kwietnia 1980 ro­
ku udaje się po raz pief"W8Zy w ży­
ciu do psychiatry. „Cierpi" na sta­
ny lękowe, które latwo symulować 
( ... ). Po miesiącu zawiadamia o swych 
lękach prokuraturę warszawską, ta 
zaś natychmiast posyla go na bada· 
nia psychiatryczne, ale zataja przed 
bteglymi akt oskaTżenta zarzucający 
Petrysowi namawianie do porwania 
i tortur, gdyż stany lękowe przy 
porwaniu i torturach wyglądalyby 
komicznie. Aby za.ś prokurator kra­
kowski lub sąd rozpatrujący tamtą 
sprawę nie porozumieU się na wlas­
ną rękę z bieglymi, prokurator war­
szawski nie powiadamia ant swego 

HENRYK 
NAKIELSKI 

W INTENCJI a 
OBRONY·~ W 

MEGOl<RAIU 
Podstawą skierowania Tibora Pe­

trysa na obserwację sądowo-psy­
chiatryczną bylo badanie przepro­
wadzone w trybie ambulatoryjnym 
w dniu 18. VII. 1980 r. B iegli na 
podstawie akt sprawy, badania i 
wywiadu żony stwierdzili, że zdra­
dza on zaburzenia emocjonalne oraz 
wypowiada treści mające znamiona 
urojeń prześladowczych. ( ... ). Od o­
kola co najmniej roku badany za­
czął wypowiadać „reści świadczące 

., o patologicznej ocenie zachowań o­
toczenia. Uważal, źe f jest śledzony 
przez „mafię", która chce go znisz­
czyć moralnie ł fizyczrtie. ( ... ). Ob­
serwacja szpitalna wykazala istnie­
nie u Tibora Petrysa psychozy reak­
tywnej manifestującej się zaburze­
niami treści myślenia w postaci jed­
nokierunkowych uroje1\ prześladow­
czych ze znaczną komponentną za­
burzeń nastroju. Punktem wyj§cia 
dfo treści urojentowych stal się wy· 
rok „Sądu Obywatel11kiego". W o­
kresie objętym zarzutem Tibor Pe­
trys znajdowal się w stanie rozwija­
jącej się psychozy. Jego ocena 
wlasnej svtuac;i prawne; i· dziala­
nia podjęte w tym czasie wynikaly 
z przesłanek chorobowych. Ten stan 
psychiczny w odniesieniu do czynu, 
o jaki Tibor Petrsy jest podejrzany, 
znosił jego zdolność rozumienia zna­
czenia i kierowania swoim postępo­
waniem. Stan psychiczny Tibnr.a Pe­
trysa nie stanowi poważnego zagro­
żenia dla porządku prawnego". 

Opinię tę wspierają swoim auto- -
rvtetem: kierownik l Kliniki Psy­
chiatrycznej Instytutu Psychoneuro­
logicznego w Warszawie prof. dr 
Jan Jaroszyński 1 · z-ca dyr. ds. dzia­
łalności podstawowej prof. dr hab. 
Stanislaw Pużyński. W piśmie dato­
wanym 9. 10. 1980 r. piszą do Proku­
ratury Wojewódzkiej: 

„Zgodnie z pismem Prokuratury 
Wojewódzkiej ( .. .) z dnia 16 wrze­
Jnia 1980 r. zapoznaliAmy .aię z ak­
tami sprawy przeciwko Tiborowł 
Petrysowi, a w szczególności z opi­
nia sądowo-psychiatryczną. (. .. ). Po 
zap()znaniu się z powyższymi dany­
mi dor.hodzimy do wniosku, źe opi­
nia w sprawie Tibora Petrysa opaf\. 
ta ;est na dokladnej analizie akt 
sprawy, obfitym materiale anamne­
stycznym, prawidłowo przeprowa­
dzonyl'h badaniach i obserwacji szpi· 
taLne;. W świ~tle tego zarówno roz­
poznanie, jak f ostatel'zna konkluzja 
dotycząca poczytności Ttbora Petry• 
sa nie budzą zastrzeżeń". 

Prof. Groszkowski ocenia ową o­
pinię 11ie kryjąc dobrego humoru 
(jak długo można się oburzać?). 
Prz)'1:zyny zaburz.eń psychicznych 
Petrysa. których nie mógł określić 
,,lekarz prowadząc11". choć podejrz.e­

· wał, ie mogą one mieć „przewlekle 
podloźe reaktywne", zaburzeń psy­
chicznych, które dzięki wysiłkowi 
znacznego zespołu wybitnych leka­
rzv, udało irię wreszcie zdiagnozo­
wać jako „pl'ychozę reak­
tyt.Onq mantfestującq się zaburzeniti­
mi treicl myllenia w postaci jedno­
kierunkowych urojef. prześl:idow· 

nik6w gazem obezwladniającym, 
przemocą uprowadzony w samo­
chodzie i torturowany w podzie­
miach ustronne; willi, gdzie m. in. • 
topiono go w wannie. Sprawa wy­
chodzi jednak na jaw. ( ... ). Dnia 
2Z lutego 1980 r. T. Petrys zostaje 
aresztowany w sprawie o namawia­
nie do porwania I tortur i 1>rzez 
1 tygodni przebywa w areszcie, któ­
ry opuszcza dopiero { 1 kwietllfa 
1980 r. Wie już, że będzie §ctgan11 

. ·w sprawie o namawianie do porwa­
nia i tortur, ale dużo groanfejiza 
jest dlań sprawa o ponowne :znie­
ważenie w mo;e; osobie Rady Pań­
stwa, wszczęta przez prokuraturę z 

; 

/ 

kolegi w Krakowie, ani sądu tamże 
o zarządzonym badaniu psychia­
trycznym. ( .. . ). Petrys godzi się skwa­
pliwie na badania i sam na nie 
przyjeżdża z Krakowa do Warsza­
wy. Ro<!'poczyna podwójną grę, gdyż 
w tym samym czasie zmuszony zo­
staje do ()bsluźenia dwóch r6źn11Ch 
zespołów, które nfc o sobie nie wie­
dzą i przed którymi musi się od­
miennie zac1l!owywae. Blyskawteznle 
przerzuca si~ z Krakowa do Wanza­

;Wy i z powrotem, wt1korz11stui«,· , 
przerwy w procesie (tó Krakowie) 
i przychylnotć bieglych (w Wnrsza­
w!e), którzy w kwestH terminów ba­
dań lub wypuszczenia go ze szpita-

Z INNYCH tAMOW 

ia idą .mu calkowicie na rękę. W 
Krakoiuie przed sądem odgrywa ro­
lę Mr Hyde'a - jest butny, zu­
chwaly i brutalnie ataku;e akt os­
karżenia i obciążających go świad­
ków. W Warszawie zmienia się w 
szlachetnego i lękLiwego dra Jekyl­
la wyplakującego bieglym swe stra.• 
chy przed prześladującą go „mafią". 
W takich okolicznościach powstaje 
opinia rtwierdza;ąca, it Pętrys pi­
sząc swói paszkwil na mnie cierpial 
na stany lękowe i mial z tego powo· 
du zniesioną poczytalność" .•• 

Dnia 18. 11. 1980 r. w procesie 
krakowskim zapada wyrok. Sąd Po­
wiatowy dla Krakowa - Krowodrzy 
wymierza Tiborowi Petrysowi za 
namawianie do porwania i tortur 
karę półtoca roku więzienia. Wyroik 
nie jest prawomocny i wkrótce odbę­
dze! się rozprawa rewizyjna przed 
Sądem Wojewódzlclm. 

•) . WY'l"<>k 

W dniu lł lutego 1975 r. SĄD OBY· 
WATELSKI W składzie: · 

Prof. JANUSZ GROSZKOWSKI - prze-
wo.dnlczący; 

Prof sząEPAN PIENIĄŻEK; 
Prof. JAN SZCZEPA:iq-SKI ; 
Prof. JANUSZ . TYMOWSKI, 

po rozpoznaniu sprawy doc dr hab. Int. 
Aleksandry Hankus b dzleka0na Wydz. 
Mat. Fiz. Wvtszej Szkoły Pedago~lcznej 
w Rzeszowie szykanowanej przez 11 lat 
za napisanie skargi orotestacyjnej prze­
ciw przywłaszczeniu pracy naukowej I 
próbie wyłudzenie stopnia da.ktł)!'a ha.bi­
lltowanego, orzeka, te nalety: 

1. uniewinnić doc. Hankus od za·rzU'tu 
zniesławienia T Petrysa z powodu udo­
wodnienia mu przywłaszc7enla pracy 
naukowej , próby wyłud•enia stopnia do·k· 
tora habilitacyjnego I nlei:odnego pra~ 
cownika nauki zachowania się, 

2. wyrazić solidarność z meritum wy• 
stąplefl dbc. Hankus w tej sprawie, 

3. wyrazić najwytsze ubolewanie z po. 
wodu uparczywego niedopuszczania do· 
wodów świadczących o słuszności zarzu­
tów I niewinności doc. Hankus, 

4. spowodować całkowitą rehabilitację 
doc. Hankus I dać zadośćuczynienia w 
związku z uczynionymi jej krzywdami, 

5. pozbawić T. Petrysa stopnia nauko­
wego nadanego mu przez pobką wytszą 
uczelnię. 

Uzasadnienie: 

W roku 1964 doc . dr ha,b . l.nt. Aleksan• 
dra Hankus skl„rowała do władz Poli· 
technik! Krakowskiej skargę zarzucająeą 
dr .. T Petrvsowi pnvwłaszozenle wyni· 
ków pracy zespri lu„ próbę wylud~enia 
stopnia doktora habilitowanego I nle-­
g<>,dne;. pracownika naukJ zachąwanle się . 
Złożenie tel skargi st•lo się powodem 
trwających 11-ty rok szykl'll!I, wyroków 
dyscyplinll'l"nych I sądowych, &kazujących 
doc. Hankus za mlesławlenlet dr Petry­
sa. 

Zgł06zone przez doc . Hanksu dowody, 
fakt unieważnienia przywłaszczonej przez 
Petrysa pracy, eksperty1.y prof. Tomas­
slego I doc Poknsena ()l"aiz wyroki ska­
zujące Petrysa za rótne oszustwa, skło­
niły nas do utwnrtenla Sądu Obywatel­
skiego zbadania orawdziwnścl wysuwa· 
nych wobec doc Hankus zarzutów I 
podjecia kroków zmierzających do sp;a­
wiedllwego I zgodnego z Interesem nau­
ki p<>lsk1e1 rozstrzygnięcia. 

Po zbadaniu ald I posiadanych przez 
nas lnn:1Ch miarodajnych dokumentów 
o działalności T. Petrysa w Polsce stwier­
dzamy jednomyślnie, te doc. Hankus u· 
dowodnlła Patrysowi przvwłaszczente wy. 
ników zespnłowej pracy naukowej , pod• 
:Ji:cle próby wyłudzenia stopnlA doktora 
habilitowanego oraz niegodne pracow­
nika nauki zachowanie się. przy czym 
słuszność zarzutów doc Hankus była jas• 
na I oczywista od samego początku po­
wstania sprawy. 

Stwierdzamy dalej, te kierując swą 
irkargę do uprawnionej do jej rozpozna­
nia władzy, doc Hankus działała w Inte­
resie nauki i w obronie dobrych obycza­
jów tycia naukowego. spełniając swój 
prawny I moralny obowi1p!ek wynikający 
z funkcji oracownlka nauki solldaryzu. 
jemy się całkowicie z mM')'toryczną 
stroną jej wystąpień t wyrahmy uz.na• 
nłe za n!euglętą postawę I walkę jaką 
podjęła' w obronie dobrego Imienia nau­
ki polskiej 

Sąd ObYwatelsklł potępia działania na 
!1Zkodę doc . Hankus, a zwłaszcza wyto­
czenie jej postępowa.nie dyscyplinarnego, 
uporczywe nledopi.tszcunle dowodów jej 
niewinności oraz wydanie na jej szkodę 
fałszywych opinii. a w tym bardzo oo­
chlebne1 dla Petrysa, a niezgodnej z 
prawdą <>pinii podpisanej przez rektora 
Politechniki Krakowskiej, noszącej datę 
9 kwietnia 1974 r 

Biorąc pod uwagę przewinienia T. Pa­
trysa, udowodnienie ·mu orzywlasze2enla 
wyn!.k6w pracy naukowej , niego<lne pra· 
cownlka nauki "Zachowanie się dostar­
czone nam dowody rótnych .Jego oszustw, 
próbę wyłudzenia st<'pnla doktora habl­
l!towanego. ukrycie przez Petryse dys­
kwalifikującej przywłas7czon11 prace opi­
nii I uchytenle ste nd 1el ujawnienia l 
przedys~towan•a . co 1est powlnnoścl11 
pracownika "laukl , Sąd ObywRtetskl uwa­
ta, te dr T. Pel"VS Mwinłen by~ pozba­
wiony stopnli naukowego, wydanego 
przez pot&'ką W)'t11z11 uczelnię I prawa do 
pracy w ttkolnletwle wytnym. 

~d Obywatelski zwnca się do rozpo­
znających sprawę doc. Hankus Instancji, 
aby dopuściły I uwzględniły cało§~ doku· 
mentów t dowodów jej niewinności o­
raz dały zadośćuczynienie z1 wyrządzone 
jej krzywdy. 

Podpisali: JANUSZ GROSZKOWSKI, 
SZCZEPAN PIENIĄŻEK, JAN SZCZE­
PAASKI, JANUSZ TYMOWSKI. 
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z I ZWIERZElVIA 
Od lat npera,m po zakamar­

kach literatury - odnajduję 

zapomniane nHwlska, lub n!e­
anatie· szczegóły; łącztt się te 
drobinki w całości nieraz zdu­
miewające. Nieraz jeden fakt, 
Jedna notka odnaleziona gdzieś 
w pr.zypisach sprawia, te Ta­
~zynam szperać od nowa. 

Oto w dziele „Neoroman­
bzm polski" Juliana Krzy!a.· 
nowskiego znalazłem biogram 
Ludwika Szczepańskiego. Od 
dziecka „chodllił" za mną jego 

zresztia plon.terem fotog,rafM 
prasowej w Polsce oraz pio­
nierem modnej dziś... parapsy­
chologii. Był tei jednym s 
pierwszych dziennikarzy ra­
diowych. 

W czasie ostatniej wojny l 
okupacji prowadził w Krako­
wie antykwariat zaraz za ro­
giem ulicy Sławkowskiej (przy 
dzisiejszej ulicy Solskiego) i je­
go sklepik nafaszerowany był 

podziemnymi wydawnictwami, 
które ponad 70-letnł Szczepań­
sld osobiście kolportowaŁ 

POETA Z WYSPY 
UKOJENIA 
wiem „żegluga", zaczynający 

1ie od słów: 
„Wśród oceanu czarnej kawY 
Płynę do WYSPY Ukojenia„. „ 
Udało ml się nawet przed 

laty kupić tomik „Pieśni I 
hymny" Ludwika Szczepań­
skiego, tomik z roku 1897, 
wydany nakładem lwowskiej 
Księgami Polskiej. Wiersz 
„żegluga" zdobył u schyłku 
minionego wieku sporą popu­
larność, był swego rodzaju 
manifestem modernistów, nie 
takim co prawda jak „Eviva 
l'arte" Tetmajera, ale jednak ..• 

Ludwik Szczepański wszedł 
do historii literatury za spra­
wą dwu faktów dzięki 
„żegludze'' właśnie I - przede 
wszystkim - dzięki temu te 
nłotył w 1897 roku czasopis-. 
wo „Zycie", organ polski· :h 
modernistów. Potem Szczep:tń­
tki redagował w Krakowie 
Inne pisma, jak choćby znako­
mitą „Ilustracje Polską". Był 

Mienkał na J)rzei!młekłu 

Krakowa o nazwie Łagiewni­

ki, gdzie udzielał schronienia 
przyjaciołom pochodzenia ży­

dowskiego. Gdy na skutek 
donosu oc;oby te - a także 

sam Szczepański - znalazły 
się w niebezpieczeństwie 

staruszek przeszedł wraz z nł­
llll Tatry, a była to ciężka· zi­
r.•:i 1943 1 "•konspirował się 

na Węgrzech wraz z podo­
piecznymi. 

Do rodzinnego Krakowa 
wrócił zaraz po wyzwol~niu. 

Początkowo prowadził anty­
kwariat na rogu ul Baszto­
wej ł placu Kleparskjego -
pisywał teł do gazet, wydał 

ludowe jasełka.„ Mieszkał na­
dal na przedmieściu Łagiew­

niki. Mając lat 82, schorowany 

i bezsilny wobec choroby, .ta• 
ry bard Młodej Polsld popeł­

nił samobójstwo. Popłynął do 
swojej wyspy Ukojenia.„ 

Na pewno te ostatnie lata 
były dla niego ciężkie, tak jak 
w ogóle c-iężkie były lata 
pięćdziesiąte dla pisarzy. Na 
pewno żył skromnie, ale ..• 

Biogram z bią:i:ki „Neo'l'o­
mantyzm polski" głosi: „Osta­
tnte la.ta. spędził w sk~ajnej 

nędzy. Mieszkał w Łagiewni­

kach pod Łodzią". 

Autorkami tej bzdury •Ił 

panie polonistki Teresa Komo­
rowska i Maria Bokszczanln. 
Niewykluczone, te są to łódz­

kie polonistki, którym Łagiew­
niki kojarzą się tylko z Ło­

dzią. Ale jeśli nawet paniom 
tym dyplom historyka litera­
tury wydał Uniwersytet Łódz­
ki - to przeciet WYStarczyło 

sięgnąć po dwie ksią:i:ki, aby 
uniknąć kompromitacji. Pierw­
sza książka to wspomnienia 
Witolda Zechentera „Upływa 

szybko :l;ycie", druga ksiąz­

ka to.„ książka telefoniczna 
Warszawy. Znaleźć w niej 
można było numer do syna 
poety Jana Alfreda Szczepań­
skiego, pisarza. publićysty i 
reeenzenta teatralnego. 

Tad~usz Boy-żeleńskl, przy­
jaciel I r6wieśnik Szczepań­
skiego pisał kiedyś, że „polo­
nistyka od pana Zagłoby 

przekracza miarę przysłowio­

wej cierpliwoś;:i papieru". Pod 
tym względem niewiele s ~ 
zmieniło. 

WIDOK 
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PŁOT 
. Kilka dni temu w „Życiu Warszawy" Mart!k 
Przybylik doniósł Czytelnikom o niebywałym 
odkryciu. Na połach Natolina, Wolicy, Kabato­
wa stoi płot. Nie jest to płot byle jaki. Jest 
to płot · gigant. Jego długość wynosi 3.276 me­
trów. Koszt budowy: około 18,5 miliona zł. Dla 
wybudowania płotu wywłaszczono 50 ha grun­
tów orn~<:h i sadów. W większości nale:i:ą<:ych 
do SGGW. Płot 24częto budować w 1977 rokn. 
Budowa miała być ukońcrona w 1980 roku, ale 
coś temu przeszkod:Diło. 

Kto wpadł na tak genialny pomysł, aby wy­
budcwać taki płot gigant? 

Inwestorem był Urząd Rady. Ministrów, pod­
in.westorem, Dyrekcja Rozbudowy Miasta War­
szawa-Południe. Pł t budowali robótnicy, tech­
nicy 1 tnżynierowie z kieleckiego „Budopolu". 

Po co? 
I tego właśnie ni:kt nie wile. Na to pytanie 

nie udało się jeszcze znaleźć odpowiedzi. 
Przyznam się. że swego czasu wszelkie roz­

liczeniowe :i:ądania traktowałem trochę nieufnie. 
Sądz.iłem, :i:e chodzi więcej o ro'l.róbę, niż o 
sprawiedliwość. Dziś myślę inaczej. Dziś - po 
prost11 - widzę źródła I przyczyny tych rozli­
czeń. To już nie chodzi o to. że jakiś maniak 
gigantomanii wpadł na absurdalny pomysł 
budowania płotu giganta, którym nie wiem 
kogo chciał od kogo odgrodzić. To nie o to cno­
dzi. Rzecz ma znacznie głębsze podłoże. Po pro­
stu z.ostało naruszone społec:z.ne poczucie spra­
wiedllwości. I tylko w takich kategoriach, 
trzeba ten nurt rozliczeniowy widzieć. 80 
wcale nie jest tak, że nagle Polacy stali się 
narodem mściwym. Nie o zemstę tu chodzi. 
Chodzi o coś więcej. Chodzi o swego rodzaju 
gwarancję rozumianą w sposób plebejski. Koła­
cze gdzieś tu legenda ó tych. którym rękę u::i­
nanc za to. te si~gnęlt po cudzą własność. Ko­
łacze •u po:iziw dla inn.ych nacji, gdzie można 
portfel z gruba gotówką zostawić na stoliku w 
restauracji i nikt nie ruszy. bo wszyscy są:izą. 
że właścicif!I zaraz wróci. My tacy nie jesteś­
my, ale bardw chcielibyśmy być. Chodzi wię:­
o to że - tak myślą ludzie - jak ukarze się 
winnych. którzy sięgnęli po społecz,ną włas­
ność. którzy naruszyli społeczne poczucie sp"a­
wiedHwości i chcieli żyć kosztem społeczeństwa. 
i to żyć leplej. niż :i:yło to społeczeństwo. o w'e­
le lepiej, to inni, którym kiedyś przyjdzie taka 
ochota. długo się przedtem będą zastanawiali. 
I być może cofną się w ostatniej chwili. 

Wiele mówi się o tym, :i:e władza musi być 

poddawMia s.połeC?lilej kontrolli. Powmchntt 
jest domaganie się tnstytucjt..nalnych gwarancji. 
te tak będzie. Co więcej, żąda się pawołani~ 
Trybunału Stanu, aby stał niejako na stra­
ty praworządności, był gwarancją tego, te uka­
rany 'będzie nie tylko ten, kto ukradnie spo­
łeczną śrubkę ale I ten. kto nadu:i:yje społe• 
cznego zaufania. To jest jeden nurt. Nazwijmy 
~o instytucjonalny. Jego ziwolennicy główny na­
cisk kładą na formalne stworzenie war·unków 
uniemo:i:liwia la<'ych wszelkie s.przeniewiNU!nie 
się społeczeństwu. 

Ale jest I drugi nurt. Na~ijmy go ideologi­
cznym. Jego zwolennicy pytają przede wszy­
stkim o ideowe motywacje. Nie jest to pyta­
nie bez sensu. Trudno mi bowiem zrozumi~ć, 
:i:e ktoś, kto umie myśleć dialektycmde, kto 
rozumie istotę marksizmu. kto śmie nazywĄć 
się komunistą. może w jakikolwiek sposób wy­
stąpi~ przeciw klasie robotnkzej, której powi­
nien służyć, ·z której się wywodzi. Zresztą n.!a 
rodowód tu 1est akurat ważny. Wa:i:ny jest na­
tomiast klasowy punkt wid~ia. Nie w dekla­
racjach, a w działaniu. To przecie! marbizm 
uczy, te sprawdzianem wszelkich teorii i k'>n• 
cepcji jest praktyka. 

Spójrzmy teraz w przeszłość. Czy wielu na• 
szym działaczom różnych szczebli motna pn.y­
pisać klasowe motywacje, klasowy punL wi· 
dzenia? Czy ich działanie służyło obiektyw!'lie, 

· a nir- w deklaracjach i intencjach, klasie ro­
botniczej, innym klasom i warstwom, społeczei1-
stwu? Nie. Słu:i:yło przede wszystkim Im sa­
mym. Było działaniem umotywowanym egoiz­
mem. a nie motywacjami Ideowymi, klasowym 
punktem widzenia. 
Ktoś powiedział kiedyś, :i:e w przeszłości było 

u nas „drobnomieszczańskie odchylenie". T~za 
ta nie przekonvwała mnie. Ale w miarę pozna­
wania ' przeszłości, tej najbli:i:szej, w miarę poz­
nawania rót.nych faktów. teza ta trafia ml co­
raz bardziej d<' przekonania. Nie ma wątpliwo­
ści. wielu byłych działaczy ró:i:nych szczebli u­
legał<; drobr.omieszczańskim motywacjom. Ale 
widw le nie tylko w tym, że dążyli wszelki>ni 
sposobami do zasookajania swoich egoi;;ty­
cznych zachcianek. że robili to kosztem sp.1le­
czeństwa. :i:e marnowali nasz wspólny rłobytck. 
Widze to przede wszystkim w oderwaniu ~ię 
od klasy, w 7 atraceniu klasowego punktu •1..-i­
dzenia. w odeMcit1 na pozycje warstw pośred­
nich . które jt!~zcze nie zapomniały . o roootul­
czym pochodzeniu. ale które iuż . marzą o btlr­
żuazyjnym par.owaniu nad swoją klasą. Drob­
nomieszczaństwo zawsze twarzą zwraca się ku 
burżuazyjnym ideałol!l. 

MARCIN RODAK 

~l o barwach narodowych, które 
1awisly na frontonach domów pod ko­
niec ubiegłego tygodnia. tym razem 
nic trzePotah „przeci w" nie były wy­
razem· so!ldaf.nego prote6tu, nie zapo-

' Wllldałv jeszcze Jednego ~n!liktu 
Można PoWledzle~, że w pierwszych 
dniach maja odzyskały 9WOią natural~ 
ną I podniosła ~ymbollkę Bo I majowe 
święta miary w tym roku naturalny i 
właściwy charakter Z tyczeniem · „we­
IOłych świąt" rozstawali tlę łodzianie 
w czwartkowe popołudnie. Zyczenle to 
miało brzmle~ żartobliwie, zawierało 
jednak rzeczywiste, przypisane · świąte­
cznym nastrojom. treścl I gdyby nie 
jakli kolejny Caruso iuządzania. któ­
ry nie potrafił zapewnił- mieszkańcom 
Łodzi chleba na trzy wolne od pracy 
dni (nie mówię o Innych niedomaga­
nich handlu I zaopatrzenia. boć to 
przedeł rzecz zwyczajna), święta upły­
nęłyby „w serdecznej ł przyjaclelsk,iej 
atmosterze". 

ot6t d.wle audycje zwracały swoją 
uwagę na początku minionego tygo­
dnia. Obie prowadził (czy to przypa 
dek?l redaktor Andrzej Lubowski. 
Pierws:.a nadana w noniedziałek b~„ 
ła formą dyskusji „komisjl .mieszanej" 
na, temat .,czy i jak -.a.ciskać pasa?". 
Prz~nam się. Iż program tf"ll (stymu­
lowany wypowiedziami rżecznika .,So­
lidarności" Bugaja) rysował nasze per­
spektywy na przyszłość w barwach 
.jednoznacznie czarnych Ze trzeba bę­
dzie zacisnąć pasa. to rzec% bezdysku · 

ł4 nit jęst prosta, to l pra,wda o nłej 
musi by:ć skomplikowana. 

I Dzien.nik telewizyjny jakby }la-
brał oddechu Oby na stałe. Może spra,· 
wiły to. tocząc.,. się w ubieg?ym tygo· 
dniu, obrady plenarne Komitetu Cen­
tralnego? Redaktorzy. prowadzący DT•.• 
częściej odwołvwali się do informacj' 
własnych dziennikarzy. a i przekazy­
wane informacje miały jakby wiary­
g_odniejszą treść, bo opartą o dokumen­
tację filmową. Jednym słowem miało 
się wrażenie, :l:e widok z plaC'll Po-

je I nie swoje Of:ra.niczenia), jednak 
można było oczekiwać nie tylko skr6· 
towych omówień pos7czególnych mów· 
ców. Tvm bardziej Że gazety nastę· 
pnego dnia ukazały sie z;e znacznym 
op6źnieni,em, te gł'o5y dyskutantów 
drukują do dnia dzis'.ejszego (ponie-

przeszłości. Staje się dla nas, dziś w 
maju 1981 roku, pooczającą paralelą 
hist.ory<-7lną. W taki właśnie sposób 
słuchali~my Tadeusza Łomnick'ego, 
ktor,Y w Sali Senatorskiej Z~mku Kr6· 
le,wskieg41 <>dczytywał tekst Konstytu­
c;j [ prze'cl najwyższym fo,,rum władzy. 
Tak odbieraliśmy wystąpienie Henry-działek 4 maja). Nie tylko w tym 

przypadku spr~dza się zasada, że kto 
informuje szybko, ten naprawdę in­
formuje 

Potem przyszły dni świąt. 1 Maja 
obchodzono w tym roku „skromnie 

190 LAT TEMU I DZI$ 

ka Jabłońskiego na. uroczystości w 
Teatrze Wielkim Ten ton podjął 
również autor I realizator widowiska 
„3 Maja" z 1976 roku powtórzonego 
~ nie;dzlelny wieczór. Jak nigdy dotąd, 
historia i wsp6łC2:esnośf połączyły się 
'l'I'. narodowym doświadczeniu, lttóre 
niechaj b~zie nie tylko okolicz.nościo­
wym. odświętnym I rocznicowym epi­
zodem, zapomnianym jutro. 

Telewizja poświęciła 190 l'QCZ.nicy 

ów świątec7lny nastrój , a I wygrany 
mecz eliminacyjny o qdział w plłkar· 
skich mistrzostwaC'b świata (tet~zyj­
ne halo wokół chorzowskle~o zwycle.­
atwa uznaję za przedwcześnie optymi­
styczne: przede! reprezentacja w dal­
szym ciągu nie lstnleJel nakazywałaby 
łukawsze spojrzP!l!e '1a program tele­
wlzyjny ublei?lel(o tygodnia Ale I spoi· 

• rzenle całkiem obieklvwne na to co o­
J?ladallśmy - Jeśli ma by~ sprawied­
liwe - nie powinno bvll dla TvP kry­
ty~zne Pochwalmv telPwiz.le od czasu 
do czasu: i:noże l>ędzie to lepszv sp<>­
s6b, niż cia!(l'e nagany, na naprawę 
tej instytucji. 

syjna. Najtrudniejsze będą metody 
przesuwania ekonomicmej sprzączki . 
Druga audycja, nadana we wtorek w 
cyklu .,Forum ekonomistów'', dotyczy­
ła reformy gospodarczej (aktualny stan 
prac, etapy jej wprowadzania, perspe· 
ktywy realizacji itp.). Choć I w tym 
przypadku- pytania dziennikarzy nie 
były łatwe (dziś łatwo o trudne pyta­
nia!) odpowiedzi przewodniczącego ko· 
misji przygotowującej reformę - dla 
mnie, przedet laika - miały charakter 
klarowny oparty o ra„jonRlne prze· 

wstańcó-w jakby .zna=ie się poszerzył . 
Niedzielne wydanie o 19.30 nawet na 
tym odrobinę ucierpiało· embarras de 
richesse zarówno jeśli chodzi o liczbę 
prowadzących jak i ilość informacji. 
Wolę jednak taki dziennik niż suche 
odklepanie wiadomości agencyjnych z 
ponurą miną 
WracaJąc do obsługi X Plenum: I w 

tym przypadku telewizja rozszerzyh 
swój serwis informacyjny Mimo jed­
nak pięciu wydań dziennika, bezpo· 
średnich łączeń z salą obrad, należy 
uznać tę obsługę za niewystarczającą . 
Wiem. że obrady trwały do cz.wartej 
rano, wiem że plerwS?e kroki w tt·ans­
mitowaniu tego typu posiedzeń do 
najlat":"'iejszych nie należą (tv ma swo· 

lecz z godnością". Ta opinia dziennika 
tv namolnie powtarzana straciła S1Wo­
ją rzecz:vwistą treść, a stała się 
właśnie przez powtarzanie ~ oficjal­
nym slog811lem Umiar stylistyczny jest 
me tylko walorem dobrei retoryki per· 
sw2zyjnej. Po latach propagandowego 
rozbuchania stów. przyC'iszony ton sta­
jp się bardziej prawdziwy. ' No i 3 
Maja. Wreszcie odebrano tej rocznicy 
jakiś dwuznaczny charakter. Ze na 
powrót przypomniano we wlasdwej 
formie wydarzenia sprzed 190 lat, to 
nie tylko sprawa rewindykacji nai;zych 
,tradycji historycznych. Tekst Ustawy 
Rządowc,j , z roku 1791, który przemó­
wił w całej swojej pełni, brzmi dzisiaj 
nie tylko jaik archiwalny dokument z 

wiele audycji. Dobrze. że wszystkie 
~me miały okireślony walor poz.na:wczy 
zi; nie stały się oficjalnym obrząd: 
luem. Może jedynie moi.na by~by mieć 
prete~sje, „do tych nied!Zielnych „prze· 
~ywników nazwanych Na Trzeci Ma• 
Ja". Spełniały, iak mi się wydaje ro­
lę świątecznego ornamentu - t~zeba 
przyznać - starannie przygotowanego, 
al~ czy były oglądane' Tu mam wąt­
pl•wości . „Dzięki" nim znakomite wi­
dowisko Grzegorza Królik;ewicza 
<chwalono Je powszechnie Już po pre· 
mierze, zatem nie IJOS2'erzam o nim 
s~ojej ~pinii) przesunięto na północ, li'. 
n1edzieh na poniedziałek. odO'ierając 
mu znaczny procent widzóiw 

słanki. jakoś optymlstyc-zne. Zdaje .się, 

te jedna I druga audycla. wprowadzały 
nas w prawdziwe kont"'k~ty naszej o­
becnej sytuacji. A poniewat sytuacja 

W 190 rocz.nicę uchwalenia i z11;przysieżenla 'P!'ze;z stoję przed zad8.111i-em nieprostym. Zbyt utalentowa­
ny i specyficzny jest reżyser by zbyć go P<>Chwal­
nymi komplementami. zbyt bezkompromisowy i ar­
bitralny w operowaniu środkami ek~presii by do­
z9wa•nie niektórych z nich nie budziło wewnetrz­
nego sprzeciwu Tak. analiza war„ztatu reżvser­
skieJ?o Królikiewicza musiałaby z Pewnością rozsa- · 
dzić skromne ramy tego felietonu. ta forma ćlzien­
nikal.'Ska zwalnia iednak z obowiązku 'Dełn.iejs'l:ej 
oceny. ot. garść refleksii na margiu·e'.5ie wyda.r;i;e-

niaml widzów zgromadzonych na galerii. konwer­
sacie w salonach ze zmawianiem się zwoL~nników 
reform w gronie Kuźnicy Kołłątaiowskiei. a tajne 
obradv J?abinetowe ze soonta.nicznvm1 reakcjami 
Plebeiskimi ulicv wa.rszawskie.i. 

Co wiecej autor nie ogranicza się w CZ!l$ie do 
matowej euforii , ale traktuie dzieie Konstytucii 
szerzei. Poprzedza le wyparlkami z 1788 roku. kie­
d,_y to zawiazywał sie sejm nieustaiący, zwanv 
orzez historię Czteroletnim lub Wielkim. z&ś PO 

· króla i ·stany seimujace ustawv konstvtucyineJ, 
dokumentu mądrel(o I przeooionego iak mało któ­
ry ioov duchem patriotvzm11 I troski o przvszło6ć 
oiczvzny Telewizla Po1"ka wmowila widowi„ko 
dokumentalne Grzegorza Królikiewicza „Konsty­
tuc ia 3 Maia" Ten barwnv frvi historycznv. 7'!'0-
dzonv z wielkiei pra<'V dokumentaC'vinei konceP­
evlnei i artv~tv<'mei. zrealizowa.nv z rozmacllem 
I wielkim naKJadem kosztów. przemknął się w 
1976 roku Przez ekrany telewizorów. wyemitowa­
ny - o ile mnie p.amieć nie zwodzi - wstydliwie 
w II prol(r-amie. bv oowróclć na nie dopiero oo 
oięciu latach. 

Ju:i: przy okazji n~edawn~l premiery sztuki Ur­
bankowskiego „Nie tylko przetrwać". która tak 
:l::vwą wzbudziła dvskusię. pisałem o manipula­
eiach iakim nlesławnei pamleci kierownictwo Ra­
diokomitetu ooddawało oróbv artv-stvczne Króli­
kiewicza dokonvw.ane w ramaC'h krótko el(zystu­
lacego kierowanego przez nieito Teatru Faktu. 
Nie będe więc do teJ?o wracać . Jedno pewne trze­
ba było ruchu odnowv w całvm kll'ai•t i przewie­
trzenia zatechłvch oomie&Lezeń przv ullc:v Woroni­
cza. bv widowisko Królikiewicza o konstytncj i po­
wrócić mogło do nroJ?ramu w oełnvch światłach 
w atmosterze naleiinei mu a.tencti. Zachowuiąc 
wszelkie prooorcje. stwierdizić bv mo7.na. że P<>dzie­
llło ono los'l. samei Ustawv Maio'Wei . która na do­
bra sorawę w tvm roku oo raz oierws0LV no wo.i­
ale uczczona została w sposób na iaki zasbuguie. 

ROźOWA JUTRZENKA 

Jako widz z dużym zadowoleniem or11:viąłem 
llOWTM .. Kon~ytucjl 3 Mata". ia:ko recenzent zaś 

n!a artystycznei?O. to wszvstl«> n.a co m'llle sta~ na 
tych niezbvt ooiemnvch ~zpaltach. 

Autor widowiska (Królik,iewicz niewątpliwie ln­
tegru.ie to. wsźystkte atrybuty autorstwa) tabula­
r:vzuie pami!J:tne wyd,_arzenia 1791 roku. ale tylko 
w zakresie wyznaczonvm p.rzez autentyc:zme doku­
mentv tamtych dni. odezwy. pisma ulotne bro­
szury oolemiezne. listv Pamietnd•koi . pN:ekazv hi~­
toryków Z teRo lepiszcza stail'a sie stworzvć moż­
liwie wlelostronn:v I zró~nioowanv obraz. w któ­
rYm obradv sejmowe splataia się :1 ookrzykiwa-

scenie uchwalenia Ustawy Rządowej Króli1dewlcz 
zamieszcza . urywkowo wvsiłki dyplomacj i ool­
sk·iei w obronie reformy zawląza•nie sie konfede­
racii targowi<'kiej . wreszcie dramatvczn<;? oosiedze­
nie rady koronnej, w czasie której król podejmu)e 
decvzję o pr.zvstaPienlu do Targowicv kładąc kres 
n.adzieiom na wydobycie 'Państwa z upadku. 

Królikiewicz wpisał swoją opowieść majową w tlo­
odbudowanego w latach liedemdziesiatvC'h Zamku 
Królewskie~o w Warszawie. którego mu" bv·ły 
orzecież miejscem. gdzie t'OZ.ll1:"VWałv sl" hlstarvcz-

GRZEGORZ GAZDA 

ne wypadki. Swiadomie w:vciaJ?a reżvser wszelk;e 
implikacje wyPJ:ywa jące z tego wyboru. Nie mas­
ku ie wiec rnsztowań i innych śladów budowy, 
ora.gnąc w ten ~POOÓb zasvJ?nalizować . że za.uierza 
siegnąć w głąb dziejów iak współczes.nv reoorter 
telewizvjny, Podobnie iak w sztuce o Grocie-Ro­
weckim i tutal &tosule nakłada.nłe napisów i.nfor­
mu iacvch. kim są zabierające koleino głos DO!>-tacl 
dramatu Ta metoda sorawdza :i;.ię na ogół 

Mn.iej natomiast przekonuie mnie przekazSJnie 
końcowego oosied~enia radv w formie . brudnej" 
z nie wYcietymi dublami. z mvleniem się aktorów 
i oowtarzSJniem kwestii Służv~ t.o zaoewne miało 
wvtworzeniu atmoderv nerwoweJ?o zaoisu. swo's­
tego brulionu dla min.ie jednak miało cechy dezy.n­
wolturv ·.czv manlerv 

Podobnie wywołvwałv we rnruie ooór niektóre 
sceny olebeiskie zbyt agresvwne. a mieiscamt 
wręcz infantvlne. Zdaję sobie iednak sorawę. że 
w tvch właśniP scenach reżyser jest do końca so­
bą. W soooób zadzierzvstv i orowokuiacv eoaituie 
wid~ bawi sie jakbv Jego orzvzwvczaj"nfami do 
~onwencii i .. dobrego tonu". Być może więc. ·że 
1 ja dałem się wziąć na ten lep. 

Ledwie rozpisałem sie na temat wa~ztatu Kró­
likiewicza . a tu iuż wvznaczona mi 1>rzez redakcję 
miara każe końC'ZVĆ Poz01Staje mi ~wierdzić. że 
akceptuje l(eneratn,i e widowisko I iel!o au,tara Jest 
ono subiektywne mleiscami przervsowmne. ale 
gorące. tętniace POclskórnvmi oasjami. To nie od­
haczenie roc:rnkv. to autorski STOSUNE:K do niej. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 
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